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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Isa bella	More no	za mar ła	w	połowie	zda nia,	gdy	w	drzwiach	sali	wykła dowej	poja -
wił	się	na gle	dyrektor	GIA,	Ame rykańskie go	Instytutu	Gemmologii.	Ale	to	nie	obec-
ność	Har la na	Pe ter sa	wytrą ciła	ją	z	rytmu,	lecz	widok	stoją ce go	przy	nim	ciemno-
włose go	męż czyzny.	Poczuła	strach	w	ser cu	oraz	ciar ki	na	krę gosłupie.
Zmusiła	 się	 do	 kontynuowa nia	 wykła du	 na	 te mat	 cię cia	 i	 szlifowa nia	 sza firów,

choć	jej	studentki	zdą żyły	już	się	odwrócić,	by	sprawdzić,	co	roz proszyło	pa nią	pro-
fe sor;	w	sali	roz le ga ły	się	szepty	i	chichoty.	Kim	jest	ów	ta jemniczy	przystojniak?
Wła ściwie	ona	też	nie	wie dzia ła.	Och,	oczywiście	go	roz pozna ła.	Nie	moż na	zaj-

mować	się	ka mie nia mi	szla chetnymi	i	nie	znać	Mar ca	Duranda,	wła ścicie la	drugiej
co	do	wielkości	 fir my	ekspor tują cej	dia menty	 i	biżute rię	w	kra ju.	 Jego	przydługie
czar ne	włosy,	ciemnonie bie skie	oczy	oraz	za gnie wa ną	twarz	upa dłe go	anioła	trudno
było	prze oczyć,	a	jesz cze	trudniej	zignorować.	Ale	iskrzą ca	się	pogar da	w	wyra zi-
stych	oczach	oraz	ironicz ne	wykrzywie nie	ust	nie	pa sowa ły	do	wize runku,	który	no-
siła	w	pa mię ci.
Marc,	które go	zna ła,	Marc,	które go	kie dyś	kocha ła,	zwykł	pa trzeć	na	nią	z	czuło-

ścią.	Z	roz ba wie niem.	Z	miłością.	Przynajmniej	do	cza su,	gdy	wszystko	się	roz pa -
dło.	Ale	na wet	wte dy	oka zał	pewne	uczucia.	Wście kłość,	ból,	roz cza rowa nie.	Świa -
domość,	że	jest	za	te	emocje	odpowie dzialna,	pra wie	ją	wówczas	za biły.
Ale	ma lują ce	się	dziś	na	jego	twa rzy	ironia,	pogar da	i	chłód	zmie niły	go	w	kogoś

nie zna jome go.	Kogoś,	kogo	na	pewno	nie	chcia ła	znać.
Kie dyś	łą czyła	ich	na miętność	tak	wielka,	że	czę sto	za sta na wia ła	się,	ile	cza su	po-

trze ba,	by	się	wypa liła.	Dziś	odpowiedź	była	 ja sna:	sześć	mie się cy,	 trzy	 tygodnie,
czte ry	dni	 i	 kilka	godzin.	Nie	o	 to	 chodzi,	 że	 liczyła.	Ani	 też	nie	ob winia ła	go	 za
spekta kular ny	koniec	ich	związ ku.	Prawdę	mówiąc,	nie	mogła,	ponie waż	to	ona	po-
nosiła	całkowitą	winę.
Och,	mógłby	być	milszy.	Wyrzuce nie	jej	w	środku	nocy	tak	jak	sta ła	na	ulice	No-

we go	Jor ku	było	doprawdy	brutalnym	posunię ciem.	Ale,	trze ba	przyznać,	trochę	na
to	za służyła.	Na wet	te raz	zda rza ło	jej	się	cier pieć	na	bez senność	z	powodu	wyrzu-
tów	sumie nia.	Jak	mogła	zdra dzić	męż czyznę,	które go	tak	bar dzo	kocha ła?
Na	 tym	 pole gał	 problem.	 Zna la zła	 się	w	 pułapce	mię dzy	 dwoma	męż czyzna mi,

których	kocha ła,	uwielbia ła,	dla	których	zrobiła by	wszystko.	Wie dzia ła,	że	jej	ojciec
okradł	Mar ca	i	mimo	że	próbowa ła	go	na mówić,	by	zwrócił	klejnoty,	nie	zdra dziła
Mar cowi,	kto	jest	złodzie jem,	aż	jego	fir ma	sta nę ła	na	kra wę dzi	bankructwa.	A	po-
tem	jesz cze	pogor szyła	sytuację,	bła ga jąc,	żeby	nie	wnosił	oskar że nia	prze ciw	jej
ojcu,	 przyzna jąc	 się,	 że	 gdy	 go	 pozna ła	 na	 gali,	 też	 pla nowa ła	 go	 okraść.	 Ale	 od
razu,	le dwie	się	do	nie go	ode zwa ła,	a	on	spojrzał	na	nią	tymi	sza lonymi	nie bie skimi
ocza mi,	odstą piła	od	swoich	za mie rzeń.
Isa bella	 instynktownie	 odga nia ła	 bole sne	 wspomnie nia.	 Sześć	 lat	 temu	 utra ta

Mar ca	ją	zdruzgota ła.	Do	dia bła,	nie	dopuści	do	powtór ki!	Szcze gólnie	te raz,	gdy



prowa dzi	swoje	pierwsze	se mina rium.
Na gle	z	prze ra że niem	zda ła	sobie	spra wę,	że	studenci	z	za inte re sowa niem	popa -

trują	to	na	nią,	to	na	Mar ca.	Również	dyrektor	instytutu.	Mimo	upływu	lat	na pię cie
mię dzy	nimi	było	dla	wszystkich	za uwa żalne.	Za chodziła	oba wa,	że	za raz	coś	się
sta nie.
Z	wysiłkiem	kontynuowa ła	wykład	o	słynnych	ka mie niach	szla chetnych.	Gdy	wspo-

mnia ła	 o	 kra dzie ży	 „Jaja	droz da”,	 jedne go	 z	najcenniejszych	 sza firów	na	 świe cie,
robiła	co	w	jej	mocy,	by	nie	pa trzeć	na	nie ocze kiwa ne go	gościa.
Nie	zdoła ła	jednak	się	powstrzymać.	Siła	jego	osobowości	przycią ga ła	niczym	ma -

gnes.	Za mar ła,	gdy	utkwił	w	niej	wzrok	ostry	jak	szlif	najczystsze go	brylantu.	Marc
dobrze	wie dział,	co	się	sta ło	z	„Ja jem	droz da”.
–	Prze pra szam,	że	prze szka dza my,	doktor	More no	–	ode zwał	się	skonster nowa ny

Har lan	Pe ters.	–	Oprowa dzam	pana	Duranda	po	kampusie.	Zgodził	się	poprowa dzić
u	nas	za ję cia	na	te mat	produkcji	dia mentów.	Chcia łem	go	za poznać	z	na szym	obiek-
tem.	Proszę	kontynuować	wykład.	Jest	fa scynują cy.
Ale	było	już	za	póź no.	Studenci	mamrota li	coś	z	prze ję ciem.	Nie	ma	się	co	dziwić.

Nie	co	dzień	zda rza	się	taka	gratka,	by	mieć	za ję cia	z	jednym	z	największych	pro-
ducentów	i	pośredników	w	handlu	brylanta mi.
Do	licha,	to	jej	wykład!	Musi	opa nować	sytuację.	Nie	pozwoli,	by	Marc	Durand	ją

zdominował.
Kie dyś	wziął	od	niej	wszystko,	a	prawdę	mówiąc,	sama	mu	wszystko	odda ła,	ale	ją

odrzucił.	Za służyła	na	to,	ale	i	słono	za pła ciła.	To	było	sześć	lat	temu.	Potem	prze -
prowa dziła	 się	 i	 zbudowa ła	 sobie	 nowe	 życie.	 Niech	 ją	 dia bli,	 je śli	 przez	 nie go
wszystko	za prze pa ści!
W	końcu	zdoła ła	przycią gnąć	uwa gę	studentów,	a	Marc	i	Har lan	dyskretnie	opu-

ścili	salę.
Gdyby	ktoś	ją	spytał,	o	czym	mówiła	przez	ostatnie	dwa dzie ścia	minut,	nie	była by

w	 sta nie	 odpowie dzieć.	 Jej	myśli	wę drowa ły	 gdzieś	da le ko,	 ku	prze szłości,	 której
gorz ko	ża łowa ła,	ale	której	nie	mogła	zmie nić,	oraz	męż czyzny,	który	odwrócił	bieg
jej	życia.
Wresz cie	 wykład	 dobiegł	 końca.	 Za zwyczaj	 pozosta wa ła	 kilka	minut	 dłużej,	 by

studenci	mogli	za dać	pyta nia,	dziś	jednak	szyb ko	ze bra ła	książ ki	oraz	pra ce	przy-
nie sione	przez	uczniów	i	skie rowa ła	się	do	drzwi.
Za par kowa ła	 na	 tylnym	 par kingu;	 gdyby	 uda ło	 jej	 się	 wymknąć	 bocz nym	 wyj-

ściem,	mogła by	odje chać	w	pięć	minut.	Była by	wresz cie	sama,	w	swoim	ka briole cie,
na	krę tej	drodze	wzdłuż	oce anu	wiodą cej	do	jej	domu.
Nie ste ty,	nie	dotar ła	do	sa mochodu.	Gdy	pospiesz nym	krokiem	prze mie rza ła	hol,

czyjaś	silna	twar da	ręka	chwyciła	ją	za	ra mię.	Nie	musia ła	się	odwra cać,	by	go	roz -
poznać.	Kola na	się	pod	nią	ugię ły,	a	ser ce	wa liło	nie przytomnie;	nie mal	czuła,	 jak
ude rza	o	że bra.	Nie	mogła	uciec.	I	nie	mia ła	żadnej	szansy	na	uporządkowa nie	my-
śli	przed	tą	konfronta cją.
Wła ściwie	nie	była	za skoczona.	W	chwili	gdy	podniosła	wzrok	i	zoba czyła	Mar ca

w	sali	wykła dowej,	wie dzia ła,	że	ponowne	z	nim	spotka nie	jest	nie uchronne.	Łudziła
się	 na dzie ją,	 że	 trochę	 je	 odsunie	w	 cza sie,	 aż	 zdoła	 nie co	 ochłonąć.	Oczywiście
mia ła	na	to	całe	sześć	lat.	A	skoro	jej	się	to	nie	uda ło,	dodatkowych	kilka	dni	jej	nie



zba wi.
Trudno.	 Je śli	Marc	 za mie rza	 znisz czyć	 jej	 nowe	 uczciwe	 życie,	 nicze go	 to	 nie

zmie ni,	je śli	dowie	się	o	tym	te raz.	Mar twie nie	się	w	niczym	nie	popra wi	sytuacji.
Ze bra ła	się	w	sobie	i	przybie ra jąc	poke rowy	wyraz	twa rzy,	z	ocią ga niem	odwró-

ciła	się	do	nie go.

Była	 jesz cze	 piękniejsza,	 niż	 za pa mię tał.	 I	 za pewne	 bar dziej	 fałszywa,	 przypo-
mniał	sobie,	opa nowując	gwałtownie	wzbie ra ją ce	emocje	i	pożą da nie.
Minę ło	sześć	lat…	Sześć	lat,	od	kie dy	ją	przytulał,	ca łował,	kochał	się	z	nią.
Sześć	lat,	odkąd	wyrzucił	ją	na	bruk	ze	swoje go	miesz ka nia	i	życia.
Ale	na dal	jej	pożą dał.
Prawdziwy	szok,	zwa żywszy,	że	robił	wszystko,	by	o	niej	za pomnieć.	Oczywiście,

co	ja kiś	czas	jej	twarz	ja wiła	mu	się	przed	ocza mi.	Coś	przypomina ło	mu	jej	za pach,
smak,	 dotyk.	 Ale	 w	 mia rę	 upływu	 lat	 te	 prze błyski	 zda rza ły	 się	 coraz	 rza dziej,
a	jego	re akcja	na	nie	sła bła.	Przynajmniej	tak	mu	się	wyda wa ło.
Wystar czyło	jednak,	że	przez	okienko	w	drzwiach	do	sali	wykła dowej	zoba czył	te

wspa nia łe	rude	włosy	i	cie płe	brą zowe	oczy,	by	znów	poczuł	pożą da nie.	Nie	ob cho-
dził	go	dyrektor	 instytutu,	nie	ob chodziła	przyszłość,	którą	pie czołowicie	za pla no-
wał	dla	Bijoux,	rodzinnej	fir my,	której	główną	sie dzibę	prze niósł	wła śnie	na	za chod-
nie	wybrze że	Sta nów.	Szcze rze	mówiąc,	o	nic	nie	dbał,	wie dziony	pra gnie niem,	by
wejść	do	sali	i	sprawdzić,	czy	mózg	nie	pła ta	mu	figla.
Sześć	 lat	 temu	 brutalnie	wyrzucił	 Isę	 Va rin	 ze	 swoje go	 domu.	Nie	 ża łował,	 że

zmusił	ją	do	odejścia.	Nie	mógł	za chować	się	ina czej,	prze cież	go	zdra dziła.	Może
tylko	ża łował,	że	postą pił	z	nią	tak	ob ce sowo.	Gdy	wróciła	mu	ja sność	umysłu,	wy-
słał	za	nią	kie rowcę.	Chciał	oddać	jej	rze czy:	toreb kę,	te le fon,	trochę	pie nię dzy,	ale
kobie ta	roz płynę ła	się	we	mgle.	Szukał	jej	przez	lata,	by	uspokoić	sumie nie	i	upew-
nić	się,	że	nic	złe go	nie	przytra fiło	jej	się	tamtej	nocy.	Nigdy	jej	nie	odna lazł.
Te raz	wie dział	dla cze go.	Na miętna,	piękna	 i	urze ka ją ca	 Isa	Va rin	prze sta ła	 ist-

nieć.	Jej	miejsce	za ję ła	Isa bella	More no	–	sztywna	profe sor ka	o	głosie	tak	ostrym
jak	brylantowy	szlif.	Tylko	włosy,	cudowne	rude	włosy,	pozosta ły	te	same.	Isa bella
nosiła	je	upię te	w	wę zeł	na	kar ku,	za miast	dzikich	loków	pre fe rowa nych	przez	Isę,
ale	za wsze	roz poznałby	ten	kolor.
Ciemne	wiśnie	o	północy.
Mokry	gra nat	błysz czą cy	w	prze filtrowa nym	świe tle	Krwa we go	Księ życa.
A	gdy	ich	oczy	spotka ły	się	ponad	głowa mi	studentów,	poczuł	się	tak,	jakby	otrzy-

mał	cios	w	splot	słonecz ny.	Nie	mógł	temu	za prze czyć.	Tylko	na	Isę	jego	cia ło	tak
silnie	re agowa ło.
Szyb ko	poże gnał	dyrektora	GIA,	a	potem	pospiesz nie	wrócił,	by	zła pać	Isę,	nim

zdą ży	się	wymknąć.	Pra wie	jej	się	uda ło.	Wła ściwie	nie	był	za skoczony:	w	końcu	re -
pre zentowa ła	długą	linię	sprytnych	wła mywa czy.
Cze ka jąc,	aż	coś	powie,	za sta na wiał	się,	co	on	najlepsze go	robi.	Dla cze go	ją	do-

gonił?	Cze go	od	niej	 chce?	Prawdę	mówiąc,	nie	miał	poję cia.	Po	prostu	musiał	 ją
znów	zoba czyć.	Nie	mógł	się	oprzeć	pokusie.
–	Cześć,	Marc	–	ode zwa ła	się	opa nowa nym	głosem,	unosząc	ku	nie mu	twarz.
Za pa dła	nie zręcz na	cisza.	Nie	potra fił	 zde finiować	uczuć,	 ja kie	nim	miota ły.	Zi-



gnorował	je,	koncentrując	się	na	spojrze niu	jej	oczu,	ciemnych	jak	stopiona	gorz ka
cze kola da.	To	spojrze nie	zwykle	podcina ło	mu	kola na.	Ale	te	dni	dawno	minę ły.	Jej
zdra da	wszystko	znisz czyła.
Kie dyś	był	sła by,	dał	się	uwieść	aurze	nie winności,	którą	wokół	sie bie	roz ta cza ła.

Nie	popełni	wię cej	ta kie go	błę du.	Za spokoi	cie ka wość,	dowie	się,	jak	to	się	sta ło,	że
pra cuje	w	GIA,	a	potem	odejdzie.
Jej	oczy	lśniły	te raz	tak	wie loma	emocja mi,	że	nie	potra fił	ich	zróż nicować.	Mogła

przybrać	ma skę	obojętności,	ale	jej	oczy	nie	kła ma ły.	Była	poruszona	tym	przypad-
kowym	spotka niem	tak	samo	jak	on.
Uświa domił	to	sobie	z	pewną	ulgą.	Kie dyś	mia ła	nad	nim	prze wa gę,	ponie waż	ko-

chał	ją	i	śle po	jej	ufał,	nie	wyobra ża jąc	sobie,	że	może	go	pewne go	dnia	zdra dzić.
Te	dni	dawno	minę ły,	powta rzał	sobie	jak	mantrę.	Isa	może	uda wać,	że	jest	za sad-

niczym	profe sorem	gemmologii,	ale	on	znał	prawdę	i	nigdy	już	nie	pozwoli,	by	uśpiła
jego	czujność.
–	Witaj,	Isa bello.	–	Sta rał	się,	by	jego	twarz	wyra ża ła	tylko	sar donicz ne	roz ba wie -

nie.	–	Za bawne	cię	tu	spotkać.
–	Je stem	za wsze	tam,	gdzie	klejnoty.
–	Jakbym	o	tym	nie	wie dział!	–	Ce lowo	spojrzał	na	ścia nę	na prze ciwko,	gdzie	za

szkłem	znajdował	się	je den	z	najdroż szych	na szyjników	z	opa li,	ja kie	kie dykolwiek
wykona no.	–	Dyrektor	powie dział	mi,	że	uczysz	tu	od	trzech	lat,	ale	nie	za notowa no
żadnych	kra dzie ży.	Chyba	tra cisz	for mę.
Jej	oczy	za błysły	z	wście kłości,	ale	odpowie dzia ła	spokojnie:
–	Je stem	członkiem	ka dry	GIA.	Pomoc	w	za pewnie niu	bez pie czeństwa	zgroma dzo-

nym	tu	klejnotom	na le ży	do	moich	obowiąz ków.
–	A	obydwoje	wie my,	jak	poważ nie	podchodzisz	do	swojej	pra cy…	oraz	lojalności.
Ma ska	pę kła	i	dostrzegł	furię	na	jej	twa rzy,	za nim	się	opa nowa ła.
–	Czy	cze goś	ode	mnie	potrze bujesz,	Marc?	–	Spojrza ła	zna czą co	na	jego	rękę,

na dal	za ciśnię tą	na	jej	łokciu.
–	Pomyśla łem,	że	może my	nadrobić	za le głości.	Przez	wzgląd	na	dawne	cza sy.
–	No	cóż,	dawne	cza sy	wca le	nie	były	ta kie	dobre,	a	więc,	je śli	mi	wyba czysz…	–

Usiłowa ła	się	wyzwolić,	ale	on	mocniej	za cisnął	palce.	Choć	za le wa ła	go	fala	złości,
nie	chciał	jej	jesz cze	puścić.	–	Za	pół	godziny	mam	spotka nie.	Nie	chcę	się	spóź nić.
–	Z	tego	co	wiem,	pa se rzy	mają	tole rancję	wobec	spóź nialskich.
Tym	ra zem	ma ska	z	niej	spa dła.	Jedną	ręką	ode pchnę ła	się	od	jego	pier si,	jedno-

cze śnie	uwalnia jąc	łokieć.
–	Sześć	lat	temu	zniosłam	wszystkie	twoje	nikczemne	insynuacje	i	oskar że nia,	bo

czułam,	że	na	nie	za sługuję.	Ale	to	było	dawno	temu.	Skończyłam	z	tym.	Mam	nowe
życie.
–	I	nową	toż sa mość.
–	Tak.	–	Spojrza ła	na	nie go	z	re zer wą.	–	Potrze bowa łam	dystansu.
–	Nie	 tak	 to	pa mię tam.	 –	Sta nę ła	po	stronie	 swoje go	ojca	na wet	wte dy,	gdy	go

okradł.	Nie	mógł	o	tym	za pomnieć.
–	Nie	je stem	za skoczona.
Zmrużył	oczy.
–	Co	to	ma	zna czyć?



–	Dokładnie	to,	co	słysza łeś.	Nie	je stem	szcze gólnie	bie gła	w	for te lach	i	podtek-
stach.
Za brzmia ło	to	tak,	jakby	on	był	aroganckim	dupkiem.	Nie	mógł	powstrzymać	się,

by	jej	nie	odpowie dzieć.
–	Znów	ina czej	to	pa mię tam.
–	Oczywiście.	–	Wyprostowa ła	się	i	uniosła	głowę.	–	Za wsze	przedkła da łeś	swoje

emocje	ponad	prawdę.	Czyż	nie,	Marc?
Nie	są dził,	że	może	jesz cze	bar dziej	go	roz wście czyć,	choć	za wsze	budziła	w	nim

silne	emocje.	W	swoim	cza sie	na wet	dobre.	Ale	nie	da	jej	się	znów	omotać.
Marc,	który	kochał	 Isę	Va rin,	był	sła be uszem.	Poprzysiągł,	że	nigdy	nim	 już	nie

bę dzie,	gdy	ob ser wował,	jak	ochrona	wyprowa dza ła	ją	z	jego	apar ta mentu.
–	Najle piej	krytykować,	kie dy	sa me mu	jest	się	winnym,	Isa bello.	–	Wypowie dziaw-

szy	jej	nowe	imię	z	emfa zą,	za uwa żył,	że	zrozumia ła	ironię.
–	Tak	czy	owak,	na	mnie	 już	czas.	–	Zrobiła	krok	do	przodu,	ale	za blokował	 jej

drogę.	Nie	wie dział,	co	nim	powoduje,	ale	nie	chciał	pozwolić	jej	odejść.
–	Ucie kasz?	 –	 spytał	 ironicz nie.	 –	Dla cze go	mnie	 to	nie	 za ska kuje?	W	końcu	 to

tra dycja	rodzinna.
Dostrzegł	cień	bólu	w	jej	oczach.	A	może	tylko	to	sobie	wyobra ził?	A	jednak	zia -

renko	poczucia	winy	w	nim	pozosta ło.	Dopóki	znów	się	nie	ode zwa ła.
–	Ja kikolwiek	cel	ci	przyświe ca,	nie	osią gniesz	go.	Zejdź	mi	z	drogi,	Marc.
Było	 to	ultima tum,	 choć	wypowie dzia ła	 je	 uprzejmym	 tonem.	Nigdy	nie	potra fił

dobrze	re agować	na	ta kie	rze czy.	Wkurzył	się,	ale	nie	mógł	dopuścić,	by	to	za uwa -
żyła.	Na dal	nie	był	gotów	pozwolić	jej	odejść,	zniknąć	na	kolejne	lata	z	jego	życia.
Na dal	kłę biły	się	w	nim	pyta nia,	na	które	nie	dostał	odpowie dzi.
Uniósł	brwi	i	jakby	od	nie chce nia	oparł	się	o	chłodną	wyka felkowa ną	ścia nę.	A	po-

tem	za dał	pyta nie,	które,	jak	wie dział,	wszystko	zmie ni.
–	A	je śli	nie	posłucham?



ROZDZIAŁ	DRUGI

Isa	z	nie dowie rza niem	wpa trywa ła	się	w	Mar ca.	Czyż by	rze czywiście	to	powie -
dział?	Jakby	byli	dziećmi,	które	ba wią	się	w	zga dywanki,	rzuca jąc	sobie	wyzwa nia.
Jego	stra ta,	ale	ona	zre zygnowa ła	z	dzie cinnych	za baw	tej	sa mej	nocy,	gdy	musia ła
pokonać	czter dzie ści	prze cznic	w	mar z ną cym	desz czu,	i	to	w	sa mej	sukience.
Za kończyła	ten	etap	i	zbudowa ła	sobie	nowe	życie,	pod	innym	na zwiskiem,	by	ża -

den	ślad	nie	prowa dził	do	jej	ojca.	Nie	pozwoli	Mar cowi	tego	znisz czyć.
–	Nie	mam	ochoty	na	ta kie	gier ki	–	znie cier pliwiła	się.	–	Na wet	gdybym	powie -

dzia ła,	że	miło	cię	znów	widzieć,	wie dzie libyśmy,	że	kła mię.	A	więc…	–	za sa lutowa ła
mu	drwią co	–	bywaj	zdrów!
Odwróciła	 się	 na	 pię cie	 i	 raz	 jesz cze	 ruszyła	 do	 przodu.	 Zrobiła	 za le dwie	 dwa

kroki,	za nim	poczuła	twar dą	dłoń	na	swojej	ta lii.
–	Chyba	nie	są dzisz,	że	to	bę dzie	ta kie	proste,	prawda?
Chropowa te	 palce	 gła dziły	 de likatną	 skórę	 jej	 nadgarstka.	 Zna joma	piesz czota,

którą	 tak	 czę sto	 stosował	 podczas	 spę dzonych	 ra zem	mie się cy.	 Czuła	 ten	 dotyk
jesz cze	długi	czas	po	tym,	jak	ze rwa li.	Na wet	te raz,	po	la tach,	jej	zdra dzieckie	ser -
ce	biło	nie kontrolowa nie	szyb ko.
Wście kła	na	sie bie	za	swoją	ule głość	–	i	na	nie go,	że	jest	tak	choler nie	pocią ga ją -

cy	–	wyrwa ła	rękę	z	jego	uścisku	z	większą	siłą,	niż	to	było	koniecz ne.	Za chwia ła
się,	cofa jąc	o	dwa	kroki,	co	ją	zde prymowa ło.	Dla cze go	przed	tym	męż czyzną	za -
wsze	robi	z	sie bie	idiotkę?
Zmusiła	się,	by	spojrzeć	mu	w	oczy.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz	–	powie dzia ła	lodowa to.
Dostrze gła	drwinę	w	jego	oczach.
–	Na dal	nie źle	kła miesz.	–	Wycią gnął	rękę	i	prze sunął	nią	po	jej	włosach.	–	Miło

widzieć,	że	pewne	rze czy	się	nie	zmie niły.
–	Nigdy	cię	nie	okła ma łam.
–	Ale	też	nie	powie dzia łaś	mi	prawdy,	co	oca liłoby	moją	fir mę,	a	mnie	oszczę dziło

mnóstwa	cza su,	pie nię dzy	i	wstydu.
Wróciło	dawne	poczucie	winy.	Próbowa ła	je	zdusić,	ale	do	końca	nigdy	jej	się	nie

uda ło.	 Jednak	na dal	nie	zga dza ła	się	przyjąć	ca łej	winy	na	sie bie.	Nie	w	sytuacji,
gdy	de likatny	męż czyzna,	które go	kie dyś	zna ła,	zniknął.
–	Jak	widzę,	sta ną łeś	na	nogi.
–	Tak	samo	jak	ty.	–	Zna czą co	zer knął	na	salę	wykła dową,	z	której	wła śnie	wyszła.

–	Profe sor	w	GIA,	świa towy	ekspert	od	dia mentów.	Ra czej	podejrze wa łem,	że	podą -
żysz	w	śla dy	ta tusia.
Isa	gwałtownie	wcią gnę ła	powie trze,	prze ra żona,	że	na wet	te raz	jego	słowa	tak

potra fią	ją	zra nić.
–	Nie	je stem	złodziejką.	–	Chcia ła	rzucić	mu	te	słowa	w	twarz	z	pogar dą,	ale	głos

jej	się	za ła mał.



Oczy	mu	pociemnia ły	i	przez	se kundę	pomyśla ła,	że	wycią gnie	do	niej	rękę.	Do-
tknie	jej	tak	jak	kie dyś,	z	czułością…	Dreszcz	ją	prze szył	i	pomimo	bole snych	słów,
mimo	wszystkie go,	co	się	sta ło	pomię dzy	nimi,	pra wie	się	roz czuliła.	Z	trudem	się
powstrzyma ła,	by	nie	oprzeć	się	o	nie go,	jak	robiła	to	wie le	razy	przedtem.
Ale	po	chwili	czar	prysł.	Mię dzy	jednym	odde chem	a	drugim	dopa dły	ją	wszystkie

złe	wspomnie nia,	wypie ra jąc	te	dobre.	Walczyła	ze	łza mi,	które	zbie ra ły	się	pod	po-
wie ka mi.	Nie	 chcia ła	 oka zać	 sła bości.	Zresz tą	 z	 jego	powodu	prze la ła	 już	morze
łez.	Ich	zwią zek	na le żał	do	prze szłości	i	za mie rza ła	tam	go	pozosta wić.
Cofnę ła	 się,	 i	 tym	 ra zem	 jej	na	 to	pozwolił.	Wpa trywał	 się	w	nią	 z	 szyder czym

uśmiesz kiem.	To	chyba	mia ło	ozna czać,	że	na stępny	ruch	na le ży	do	niej.	Niech	tak
bę dzie.
Wzię ła	głę boki	oddech,	popa trzyła	mu	w	oczy	i	zrobiła	to,	co	uzna ła	za	koniecz ne.

Powie dzia ła	prawdę.
–	Wiem,	że	chcesz	mnie	uka rać,	i	Bóg	wie,	że	masz	do	tego	pra wo.	Prze pra szam

za	całe	zło,	ja kie	wyrzą dził	ci	mój	ojciec,	ale	on	już	nie	żyje,	a	ja	nie	mogę	zrobić
nic,	żeby	to	na pra wić.	Przyjmij	moje	płyną ce	z	głę bi	ser ca	prze prosiny,	a	potem	po-
zwól	życiu	toczyć	się	da lej.	Ty	bę dziesz	prowa dził	swoje	wykła dy,	ja	swoje.	Zostaw-
my	prze szłość	za	sobą.
Nie	poruszył	się,	za mrugał	tylko	powie ka mi,	ale	mogła	przysiąc,	że	wzdrygnął	się,

słysząc	te	słowa.	Ner wowo	cze ka ła,	aż	coś	powie,	ale	w	mia rę	jak	mija ły	se kundy
i	nic	się	nie	dzia ło,	rosło	jej	zde ner wowa nie.
Marc	Durand	wpa trywał	się	w	nią	jak	dra pież nik,	które mu	zęby,	pa zury,	re fleks

i	inte lekt	dają	prze wa gę	nad	innymi	zwie rzę ta mi	na	sa wannie.	Albo	na	pla ży,	pomy-
śla ła	ze	smutkiem,	pa trząc	przez	okna	w	holu	na	oce an.
Poruszyła	 się,	 czując	 jego	 ba dawcze	 spojrze nie,	 z	 za że nowa niem	 zda jąc	 sobie

spra wę,	że	gdy	ostatnim	ra zem	tak	jej	się	przyglą dał,	była	naga	i	bła ga ła	go,	by	się
z	nią	kochał.	 I	 chociaż	była	 te raz	 jak	najdalsza	od	myśli	 o	 seksie	 z	Mar kiem,	 jej
zdra dzieckie	cia ło	na dal	pa mię ta ło	zwią za ną	z	tym	przyjemność.	Roz kosz,	ja kiej	ni-
gdy	nie	odczuwa ła	ani	przedtem,	ani	potem.
Sutki	 jej	 stwardnia ły,	a	policz ki	za bar wił	 rumie niec	upokorze nia.	Budziła	w	nim

nie na wiść,	a	może	i	obrzydze nie.	A	ona	roz pa mię tywa ła	cudowne	chwile	w	jego	ra -
mionach.	Marc	był	wspa nia łym	kochankiem,	na miętnym,	bez inte re sownym,	za baw-
nym.	Mie sią ce	z	nim	spę dzone	były	najlepszymi	w	jej	życiu.
Ale	po	nich	na stą piły	te	najgor sze,	przypomnia ła	sobie	gorz ko.	Musi	o	tym	pa mię -

tać.	Łą czyła	ich	tylko	seksualna	che mia.
Na dal	milczał,	a	na ła dowa na	zmysłowością	cisza	sta wa ła	się	coraz	bar dziej	nie -

zręcz na.
Isa	wyprostowa ła	ra miona,	odchrząknę ła	i	powie dzia ła:
–	Na prawdę	je stem	spóź niona.	Muszę	iść.
Do	licha,	za brzmia ło	to	tak,	 jakby	pyta ła	o	pozwole nie.	Ale	nie	była	pewna,	czy

jest	w	sta nie	odejść,	je śli	on	nie	wyjdzie	jej	na prze ciw.
–	Dziś	wie czorem	jest	koktajl	–	powie dział.	–	W	ga le rii	ka mie ni	szla chetnych.
Za skoczona	raptowną	zmia ną	te ma tu	bez wiednie	skinę ła	głową.
–	Tak.	Wiosenne	spotka nie	ka dry.
–	Chodź	ze	mną.



Chyba	się	prze słysza ła?	Dla cze go	miałby	ją	prosić,	by	towa rzyszyła	mu	na	przyję -
ciu?	Chyba	że	chce	poniżyć	ją	przed	jej	kole ga mi.
Marc,	które go	kie dyś	zna ła,	w	którym	była	bez na dziejnie	za kocha na,	nigdy	by	tak

nie	postą pił.	Ale	nie	widzia ła	go	od	sze ściu	lat,	zaś	ten	męż czyzna	–	twar dy,	złośliwy,
bez kompromisowy	 –	 może	 być	 zdolny	 do	 wszystkie go.	 Nie waż ne,	 co	 mówiło	 jej
spra gnione	przyjemności	cia ło,	i	tak	nie	chcia ła	mieć	z	nim	do	czynie nia.
–	Nie	mogę.
–	Dla cze go?	–	Nie	spodoba ła	mu	się	jej	odpowiedź.
–	Już	je stem	umówiona.	–	Słowa	wypłynę ły	z	jej	ust,	za nim	zdą żyła	się	nad	nimi	za -

sta nowić.
Nie	było	to	kłamstwo,	ale	również	nie	do	końca	prawda.	Ona	i	Gide on	pla nowa li

wspólne	wyjście	już	od	tygodni,	jednak	byli	tylko	przyja ciółmi,	wie dzia ła	za tem,	że
Gide on	nie	miałby	nic	prze ciwko	temu,	żeby	przyszła	z	kimś	innym.
Ale	 ona	 by	 tego	 nie	 zniosła.	 Le dwie	 wytrzyma ła	 piętna stominutową	 roz mowę

z	Mar kiem	w	holu.	Nie	mogła	na wet	sobie	wyobra zić,	co	by	się	z	nią	sta ło	–	albo
z	 jej	 nową	 toż sa mością,	 na	którą	 tak	 cięż ko	pra cowa ła	 –	gdyby	 spę dziła	wie czór
w	 jego	towa rzystwie.	Nie	 jest	ma sochistką.	Cza sy,	gdy	mu	we	wszystkim	ule ga ła,
dawno	minę ły.
–	Kim	on	jest?	–	rzucił	przez	zęby.
–	Gide on,	tutejszy	wykła dowca.	Poznasz	go	na	przyję ciu.
Z	wielkim	wysiłkiem	zmusiła	się	do	uśmie chu.	Na wet	poma cha ła	mu	ręką,	gdy	po

raz	trze ci	w	cią gu	minionych	dwudzie stu	minut	ruszyła	koryta rzem.	Na resz cie	po-
zwolił	jej	odejść.
Za nim	otworzyła	bocz ne	drzwi	i	wyszła	na	wcze sne	wiosenne	słońce,	zdą żyła	sie -

bie	prze konać,	że	jest	z	tego	powodu	szczę śliwa.

–	Dla cze go	je steś	w	ta kim	podłym	humorze?	–	spytał	Nic.	–	Kot	ci	na sikał	do	bu-
tów	czy	co?
Marc	z	na chmurzoną	miną	ode rwał	wzrok	od	kompute ra.	Młodszy	brat	wpadł	jak

zwykle	nie za powie dzia ny	do	jego	ga bine tu	w	ka lifor nijskiej	sie dzibie	Bijoux.	Za zwy-
czaj	nie	miał	nic	prze ciwko	temu,	ale	akurat	te raz,	za le dwie	kilka	godzin	po	roz mo-
wie	z	Isą,	Nic	był	ostatnią	osobą,	jaką	chciał	widzieć.
Bra ciszek	nie	dość,	że	choler nie	spostrze gawczy,	ob da rzony	był	oryginalnym	po-

czuciem	humoru.	Marc	musiał	utrzymywać	maksymalną	czujność,	by	nie	dać	się	wy-
prowa dzić	w	pole.	A	dziś	na wet	nie	miał	ochoty	próbować.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
–	Oczywiście,	że	wiesz.	Spójrz	na	sie bie.
–	To	ra czej	nie moż liwe,	zwa żywszy,	że	nie	ma	tu	lustra.
–	Och,	dla cze go	mam	bra ta	całkowicie	pozba wione go	wyobraź ni?	–	Nic	wzniósł

oczy	do	nie ba,	jakby	tam	spodzie wał	się	zna leźć	odpowiedź.
Szcze rze	mówiąc,	Marc	uwa żał,	że	Nic	ma	większą	szansę	zna le zie nia	odpowie -

dzi	na	suficie	niż	na	boską	inter wencję,	ale	o	tym	nie	wspomniał.	Nie	chciał	dostar -
czać	bra tu	amunicji.
–	Że byś	ty	mógł	uchodzić	za	tego	za bawne go	bra cisz ka	–	odpowie dział.
–	Bo	je stem	za bawny.	–	Nic	prze wrócił	ocza mi.	–	Ale	okej.	Nie	możesz	zoba czyć



swojej	twa rzy,	ale	ja	ją	widzę.	I	powiem	ci,	że	wyglą dasz	jak	ktoś…	–	Za wa hał	się,
szuka jąc	wła ściwe go	okre śle nia.
–	Kto	psuje	ci	humor?
–	Wła śnie.	A	więc	o	co	chodzi?	Kłopoty	z	De	Be er sa mi?
–	Nie	większe	niż	za zwyczaj.
–	Ja kaś	nowa	mina?
–	Nie.	Dosta łem	odpowiedź	od	He atha	i	wszystko	idzie	dobrze.	Chociaż	to	coś	zu-

pełnie	nowe go,	powinniśmy	je sie nią	nie źle	na	tym	za robić.
–	Widzisz?	Kto	mówi,	że	nie	potra fisz	robić	pie nię dzy	i	zna leźć	nowych	źródeł	po-

zyska nia	dia mentów?
–	Chciwe	sukinsyny	bez	ser ca	i	sumie nia.
Nic	par sknął.
–	To	było	pyta nie	re torycz ne.	Ale	i	tak	odpowiedź	dobra.
–	Dla te go	pła cą	mi	duże	pie nią dze.
Marc	odwrócił	się	do	kompute ra,	próbując	skoncentrować	się	na	otwar tym	ar ku-

szu	kalkula cyjnym.	Za zwyczaj	dzia ła ło	to	na	nie go	jak	kocimiętka	na	koty,	ale	dzisiaj
pa trze nie	na	war tość	produkcji	w	roz ma itych	kopalniach	tylko	go	irytowa ło.	Szcze -
gólnie	gdy	nie	mógł	prze stać	myśleć	o	Isie	i	ta jemniczym	męż czyź nie,	który	miał	to-
wa rzyszyć	jej	na	przyję ciu.
Czy	to	przyja ciel?	Chłopak?	Kocha nek?	Ta	ostatnia	myśl	spra wiła,	że	zwinął	dło-

nie	w	pię ści,	a	zęby	za cisnął	tak	mocno,	że	pra wie	czuł	odpa da ją ce	szkliwo.
–	Widzisz!	–	powie dział	Nic.	–	O	ta kim	spojrze niu	mówię.
–	Znów	nie	mogę	tego	zoba czyć.
–	Ale	ja	mogę,	a	więc	powiedz	mi,	o	co	chodzi.	Je śli	nie	tra cimy	pie nię dzy	i	aktual-

nie	nie	wojuje my	z	De	Be er sa mi,	to	co	tak	cię	wyprowa dziło	z	równowa gi?
Marc	spojrzał	na	nie go	ze	złością.
–	Nie	je stem	wyprowa dzony	z	równowa gi.
–	Już	to	widzę!	–	Nic	podszedł	do	bar ku	stoją ce go	w	rogu,	wyjął	z	lodówki	dwie

pusz ki	z	wodą	i	rzucił	jedną	bra tu.
–	Co	to,	u	dia bła,	zna czy?
–	To	zna czy,	że	za mie rzam	cię	na ciskać,	aż	powiesz	mi,	co	się	sta ło,	a	więc	równie

dobrze	możesz	to	z	sie bie	wydusić.	W	prze ciwnym	wypadku	nigdy	nie	wrócisz	do
swoje go	ulubione go	 za ję cia,	 czyli	 studiowa nia	 ar kusza	 kalkula cyjne go.	 –	Nic	 roz -
siadł	się	w	fote lu	prze zna czonym	dla	gościa	i	położył	nogi	na	biur ku	Mar ca.	–	No,
wyduś	to	wresz cie.
Marc	 uda wał,	 że	 skupił	 się	 na	 ekra nie	 kompute ra,	 ale	Nic	 nie	 zrozumiał	 aluzji

albo	całkowicie	ją	zignorował.	Prze cią ga ją cą	się	ciszę	za kłócał	je dynie	dźwięk	prze -
łyka nej	przez	Nica	śliny	oraz	zgrzyta nie	za ciśnię tych	zę bów	Mar ca.	W	końcu	Marc
się	poddał.
–	Wpa dłem	dziś	na	Isę	–	oznajmił.
Stopy	Nica	z	hukiem	ude rzyły	o	podłogę,	gdy	na gle	się	wyprostował.
–	Isę	Va rin?
–	Te raz	na zywa	się	More no.
–	Wyszła	za	mąż?	–	Gwizdnął	prze cią gle.	–	Nic	dziwne go,	że	je steś	w	kiepskim	hu-

morze.



–	Nie	jest	mę żatką!	–	warknął	Marc.	–	A	na wet	gdyby	była,	nic	mi	do	tego.
–	Och,	oczywiście!	–	za drwił	Nic.	–	Tylko	że	przez	ostatnie	sześć	lat	uma wia łeś

się	z	każ dym	rudzielcem,	który	ci	się	na winął,	byle	ją	za stą pić.	Ale	jej	stan	cywilny
to	rze czywiście	nie	twoja	spra wa.
–	Ja	nigdy…	–	Chciał	powie dzieć	bra tu,	że	się	myli,	ale	wra ca jąc	myśla mi	do	ko-

biet,	z	którymi	się	spotykał,	zdał	sobie	na gle	spra wę,	że	Nic	może	mieć	ra cję.
Nigdy	przedtem	nie	za uwa żył,	że	wszystkie	kobie ty	w	jego	życiu	mia ły	rude	wło-

sy.	 Były	 wysokie,	 smukłe,	 o	 de likatnej	 budowie	 i	 wspa nia łym	 uśmie chu.	 Czyż by
przez	wszystkie	te	lata	podświa domie	szukał	sobowtóra	Isy?	Do	dia bła!
–	A	więc	skąd	ta	zmia na	na zwiska,	je śli	nie	wyszła	za	mąż?
–	Mówi,	że	chcia ła	za cząć	życie	od	nowa	–	odparł.
Nic	westchnął	z	uda wa nym	współczuciem.
–	Nie	wątpię!
Nie	podobał	mu	się	ton	głosu	bra ta.
–	Co	to	ma	zna czyć?
–	A	jak	myślisz?	Wiem,	że	kie dy	ją	wyrzuciłeś,	mia łeś	powody.
–	Musia łem	 tak	 postą pić!	Na prawdę	 uwa żasz,	 że	mia łem	wybór?	 –	Wie le	 razy

wra ca li	 do	 tej	 kwe stii.	 –	 Za pła ciłem	mnóstwo	 pie nię dzy	 prywatnym	 de tektywom.
Choć	je den	z	nich	powinien	na tra fić	na	tę	zmia nę	na zwiska.
–	Może	zrobiła	to	nie le galnie.
–	To	musia ło	być	le galne.	Za trudniono	ją	pod	tym	na zwiskiem.
–	Za pomnia łeś,	kim	był	jej	ojciec?	Przy	jego	kontaktach	bez	wysiłku	mogła	kupić

sobie	nową	toż sa mość.
–	Isa	by	tego	nie	zrobiła.	–	Ale	jego	pewność	sie bie	na gle	ule cia ła.
W	słowach	Nika	było	dużo	sensu.	W	końcu	kła ma ła	już	wcze śniej.	Kra dła.	Jak	cór -

ka	 świa towej	 sła wy	złodzie ja	biżute rii,	 która	 sama	 też	była	 złodziejką,	mogła	na -
uczać	w	GIA?	Na wet	je śli	 jest	najlepsza	w	tej	dzie dzinie?	Mia ła	tu	dostęp	do	naj-
wspa nialszych	ka mie ni	szla chetnych	na	świe cie!
A	je śli	na wet	nie	była	złodziejką,	re puta cja	jej	ojca	powinna	wystar czyć,	by	drzwi

do	GIA	zosta ły	przed	nią	na	za wsze	za mknię te.	Chyba	że	zrobiła	tak,	jak	podejrze -
wał	Nic.	Gdyby	le galnie	zmie niła	na zwisko,	bez	wątpie nia	de tektywi	wpa dliby	na	jej
trop.
–	Jak	ona	się	ma?	–	Nic	prze rwał	za dumę	Mar ca.	–	Wszystko	u	niej	w	porządku?
–	W	porządku.	 –	A	na wet	 le piej.	Wyglą da ła	 za chwyca ją co:	 zdrowo,	 szczę śliwie,

na wet	promiennie.	Przynajmniej	 dopóki	go	nie	 za uwa żyła.	Wte dy	 jej	we wnętrz ne
świa tło	jakby	zga sło.
–	No	to	super.	Pomimo	kłopotów	finansowych,	w	ja kie	wpa kował	nas	jej	ojczulek,

za wsze	ją	lubiłem.
On	również.	Na wet	 jej	się	oświadczył,	choć	za nim	ją	poznał,	 twier dził,	że	nigdy

się	nie	oże ni.	Cóż,	jego	rodzice	nie	sta nowili	wspa nia łe go	przykła du	w	tym	wzglę -
dzie.
–	No	i	co,	chcia łeś	się	z	nią	umówić?
–	Żar tujesz?	Czy	sam	przed	chwilą	nie	wspomnia łeś,	jak	za kończyła	się	na sza	zna -

jomość?
–	Isa	jest	wielkodusz na.	Na	pewno	ci	prze ba czy.



–	To	nie	mnie	na le ży	prze ba czać.	Ona	pra wie	znisz czyła	na szą	fir mę!
–	Jej	ojciec,	nie	ona.
–	Wie dzia ła	o	wszystkim.
–	Owszem,	ale	co	mia ła	powie dzieć?	„A	tak	przy	oka zji,	kocha nie,	ten	na pad	ra -

bunkowy,	z	powodu	które go	omal	nie	zbankrutowa łeś,	to	chyba	sprawka	moje go	ta -
tusia?”.
–	Tak	byłoby	uczciwie.
–	Odpuść	jej.	Mia ła	dwa dzie ścia	je den	lat	i	była	śmier telnie	prze ra żona.
Marc	zmarsz czył	czoło.
–	Na gle	je steś	bar dzo	wyrozumia ły.	O	ile	dobrze	pa mię tam,	gdy	to	wszystko	się

dzia ło,	żą da łeś	jej	głowy.
–	Głowy	jej	ojca	–	popra wił	go	Nic.	–	Uwa ża łem,	że	powinien	wylą dować	na	krze -

śle	 elektrycz nym,	 ale	 ty	 nie	 wniosłeś	 oskar że nia.	 Na wet	 wię cej,	 pocią gną łeś	 za
wszystkie	sznur ki,	żeby	wycią gnąć	fa ce ta	z	kłopotów.	Do	dia bła,	na dal	musisz	się	za
to	re wanżować.
Nic	miał	ra cję.	Przysługi	są	czę sto	bar dzo	kłopotliwe.	Nie raz	się	za sta na wiał,	dla -

cze go	to	zrobił.	Dla cze go	sta rał	się	uchronić	złodzie ja	przed	wię zie niem?	Ale	gdy
ocza mi	duszy	widział	jej	twarz,	bla dą,	ścią gnię tą	bólem,	prze ra żoną,	nie	miał	wybo-
ru.
Marc	wstał	 i	 podszedł	 do	 dwóch	widokowych	 okien	 tworzą cych	w	 rogu	 pokoju

szkla ną	ścia nę.	Roz cią gał	się	stąd	wspa nia ły	widok	na	Pa cyfik,	które go	potęż ne	fale
sma ga ły	ska liste	wybrze że.	Wpa trywał	się	w	nie	przez	dłuż szą	chwilę:	 ten	widok
za wsze	go	uspoka jał.
Prze nie sie nie	centra li	Bijoux	North	Ame rican	do	San	Die go	pół	 roku	 temu	było

jednym	z	jego	najlepszych	posunięć.	Zrobił	to	ze	wzglę du	na	bliskość	GIA,	świa to-
we go	centrum	gemmologii,	ale	są siedz two	oce anu	sta nowiło	miły	doda tek.
–	Był	schorowa ny.	Zresz tą	Sa lva tore	zmarł	przed	upływem	roku.	Nie	musiał	spę -

dzać	ostatnich	mie się cy	życia	w	celi.
–	Zrobiłeś	to	dla	Isy,	bo	w	gruncie	rze czy	masz	miękkie	ser ce,	tylko	lubisz	zrzę -

dzić.
–	Zrzę dzić?	Przez	cie bie	czuję	się,	jakbym	miał	dzie więćdzie siąt	lat!
–	Sam	to	powie dzia łeś.	–	W	smartfonie	Nica	za brzę czał	alarm.	–	Już	ucie kam.	Za

pięć	minut	roz poczyna	się	spotka nie	dzia łu	mar ke tingu,	a	ja	chcę	na	nim	być.
–	Dobrze	idzie	ta	nowa	kampa nia?	–	spytał	Marc.
On	jako	dyrektor	ge ne ralny	Bijoux	zajmował	się	ca łością	przedsię wzię cia	biz ne -

sowe go	–	kontrakta mi	z	rzą dem,	z	kopalnia mi,	za trudnie niem,	dystrybucją.	Ale	to
jego	 brat	 był	 kre atywnym	ge niuszem	w	 rodzinie.	 Rzą dził	mar ke tingiem,	 re kla mą
i	sprze da żą,	wszystkim,	co	mia ło	zwią zek	z	publicz nym	wize runkiem	fir my.	I	robił	to
wspa nia le,	co	Marc	doce niał,	ponie waż	sam	mógł	skoncentrować	się	na	tym,	co	naj-
bar dziej	 lubił:	na	 roz woju	 fir my.	Chciał,	by	sta ła	 się	największym	na	świe cie	cen-
trum	ob rotu	dia menta mi.
–	Doskona le	–	rzucił	Nic	od	nie chce nia.	–	Po	prostu	lubię	być	na	wszystkich	spo-

tka niach,	żeby	usłyszeć	o	nowych	pomysłach.	Trze ba	iść	z	duchem	cza su.
–	A	to	mnie	na zywa ją	ma nia kiem	kontroli.
–	 Bo	 nim	 je steś.	 Ja	 je stem	 tylko	 skrupulatny.	 –	 Nic	 zgniótł	 pusz kę	 po	 wodzie



i	wrzucił	ją	do	kosza.	–	Bingo!	Prosto	do	siatki.
Marc	powstrzymał	się	przed	stwier dze niem,	że	tu	nie	ma	siatki.	Pewnie	znów	by

usłyszał,	że	jest	mało	za bawny.
Nic	za trzymał	się	w	drzwiach	i	odwrócił.
–	A	poważ nie,	bra cisz ku.	Los	daje	ci	kolejną	szansę	z	Isą.	Powinie neś	z	niej	sko-

rzystać.
–	Nie	wie rzę	w	los.	I	nie	chcę	kolejnej	szansy.
–	Je steś	pe wien?
–	Ab solutnie.	–	Ostatnią	rze czą,	ja kiej	pra gnął,	to	dać	Isie	kolejną	moż liwość	zde -

molowa nia	jego	biz ne su…	i	ser ca.
Czy	chciał	z	nią	iść	do	łóż ka?	Do	dia bła,	tak!	Który	męż czyzna	by	nie	chciał?	Była

piękna,	gdy	była	podnie cona.	Nie	wspomina jąc	 już,	że	choler nie	seksowna,	szcze -
gólnie	gdy	podczas	or ga zmu	wypowia da ła	głośno	 jego	 imię.	Seks	z	nią	był	najlep-
szym,	jaki	kie dykolwiek	miał.
Ale	jednocze śnie	na le ża ła	do	kobiet,	które	się	kocha,	a	nie	tylko	upra wia	z	nimi

seks.	To	w	niej	go	urze kło.	A	te raz	tkwiła	mu	cier niem	w	ser cu,	nie	wspomina jąc
o	innych	waż nych	czę ściach	jego	ana tomii.
–	A	więc	o	niej	za pomnij	–	pora dził	Nic.	–	Prze szłość	umar ła.	Obydwoje	poszliście

do	przodu.	Tak	trzymaj!
–	Mam	taki	za miar.
A	jednak	Marc	nie	mógł	prze stać	myśleć	o	Isie	i	o	jej	dzisiejszej	randce.	Gide on.

Już	samo	imię	przypra wia ło	go	o	ból	zę bów.	Kim	jest,	u	dia bła?	Cze go	chce	od	Isy?
Przypomniał	sobie,	jak	wyglą da ła,	stojąc	przed	studenta mi	w	sali	wykła dowej.	Jej

oczy	promie nia ły,	gdy	roz wija ła	swój	ulubiony	te mat,	za różowiona	skóra	lśniła.	Buj-
ne	włosy	były	ze bra ne	w	ten	śmiesz ny	kok,	a	wspa nia łe	cia ło	ukryte,	a	jednocze śnie
odsłonię te	w	wą skich	spodniach	i	swe trze	z	golfem.
Gdy	ją	poznał,	roz pie ra ła	ją	cie pła	słodka	na miętność	–	do	życia,	do	klejnotów,	do

nie go…	Zmie niła	się.	Te raz	była	zdystansowa na,	pełna	wa hań,	roz te rek	i	za ha mo-
wań,	co	w	połą cze niu	czyniło	z	niej	kobie tę	jesz cze	bar dziej	intrygują cą.	Taką,	któ-
rej	nie	mógł	prze stać	pra gnąć,	mimo	swoje go	gnie wu	i	jej	zdra dy.
Isa	wyraź nie	nie	mia ła	ochoty	na	odnowie nie	zna jomości,	ale	widział,	jak	na	nie go

pa trzyła,	jak	pochyliła	się	ku	nie mu,	gdy	jej	dotknął.
Może	 za cią gnię cie	 jej	 do	 łóż ka	 nie	 byłoby	 tak	wielkim	wyzwa niem	 jak	 kie dyś?

Uśmiechnął	się	na	tę	myśl.	Mógłby	się	z	nią	kochać	–	znów,	znów	i	znów.	W	każ dy
moż liwy	sposób…
Może	wte dy	bę dzie	mógł	raz	na	za wsze	wyrzucić	ją	z	podświa domości.	Zosta wić

ją	i	wszystkie	nie za ła twione	spra wy	za	sobą	na	za wsze.



ROZDZIAŁ	TRZECI

On	tu	jest!	Choć	jesz cze	na	nie go	nie	wpa dła,	czuła,	że	ją	ob ser wuje	od	chwili,	gdy
u	boku	Gide ona	poja wiła	się	na	przyję ciu.	Za wsze	tak	było	–	wyczuwa ła	obecność
Mar ca,	gdy	poja wiał	się	w	pobliżu.
–	Przynieść	ci	drinka?
Gide on	pochylał	się	do	jej	ucha	z	powodu	gwa ru	w	sali.	Cicha	muzyka	na kła da ła

się	na	setkę	rywa lizują cych	z	sobą	głosów	–	a	jednak	powiew	jego	cie płe go	odde chu
tak	blisko	jej	policz ka	i	szyi	wpra wił	ją	w	za kłopota nie.
Głupia!	Gide on	to	tylko	przyja ciel.	Od	cza su	do	cza su	towa rzyszył	jej	w	wypa dach

do	kina	albo	na	przyję cia.	Zna li	się	od	trzech	lat	i	nigdy	nie	dał	po	sobie	poznać,	że
chodzi	mu	o	coś	wię cej.	Był	kole gą,	kumplem,	przysta nią	w	cza sie	sztor mów.	Dla -
cze go	na gle	poczuła	się	nie zręcz nie	w	jego	obecności?
Prze szył	ją	dreszcz.	Oto	odpowiedź:	Marc	tu	jest,	ob ser wuje	ją.	Nie	widzia ła	go

na wet	przez	mgnie nie	oka,	ale	czuła,	że	nie	podoba	mu	się,	że	Gide on	pochyla	się
do	jej	ucha,	obejmując	ją	ra mie niem.
Odrzuciła	 tę	myśl.	Prze cież	ze rwa li	z	sobą	sześć	 lat	 temu.	Prawdopodob nie	nic

a	nic	go	nie	ob chodzi,	tak	samo,	jak	jej	nie	ob chodzi,	z	kim	przyszedł.
–	Isa bel?	–	Ła godny	głos	Gide ona	opadł	o	okta wę,	a	w	jego	ja snozie lonych	oczach

poja wił	się	nie pokój.	–	Dobrze	się	czujesz?	Wyda jesz	się	ja kaś	nie swoja.
Miał	ra cję.	Czuła	się	nie swojo	–	i	to	nie	tylko	przez	ostatnie	pół	godziny.	Czuła	się

dziwnie	od	cza su	spotka nia	z	Mar kiem	w	holu.	A	te raz	świa domość,	że	on	tu	jest,
spra wia ła,	że	czuła	się	jesz cze	gorzej.
Dla	nie pozna ki	rzuciła	Gide onowi	cie pły	uśmiech.
–	Prze pra szam,	za myśliłam	się.	Ale	już	odsuwam	wszystkie	myśli	na	bok,	obie cu-

ję.
Odwza jemnił	jej	uśmiech.
–	Uwa żaj	na	ten	uśmiech,	kobie to.	To	śmier cionośna	broń.	–	Na gle	spoważ niał.	–

Wiesz,	że	je śli	cze goś	potrze bujesz,	za wsze	możesz	na	mnie	liczyć.
–	 Oczywiście.	 Ale	 wszystko	 w	 porządku,	 przysię gam.	 –	 Pochyliła	 się	 ku	 nie mu

i	prze lotnie	poca łowa ła	go	w	policzek.	–	Chyba	się	cze goś	na piję.
–	To	co	za wsze?	–	spytał,	prowa dząc	ją	w	stronę	grupy	kole gów,	z	którymi	oby-

dwoje	byli	za przyjaź nie ni.
–	Byłoby	wspa nia le.
Gide on	zosta wił	ją	w	towa rzystwie,	sam	zaś	ruszył	w	stronę	baru.	Isa	próbowa ła

się	odprę żyć,	wcią gnąć	w	roz mowę,	ale	nie	potra fiła.	Czuła,	jakby	oczy	Mar ca	wier -
ciły	dziurę	w	jej	ple cach.
Po	chwili	Gide on	przyniósł	jej	drinka,	kie liszek	schłodzone go	pinot	grigio.	Za nim

zdą żyła	podzię kować,	usłysza ła	za	sobą	głos	dzie ka na.
–	 Witam	 wszystkich.	 Chciałbym	 przedsta wić	 nowe go	 wykła dowcę	 na sze go	 wy-

dzia łu.



Nie	pa dło	jesz cze	na zwisko	Mar ca,	ale	ona	poczuła	ucisk	w	żołądku.
Jej	przyja cie le	powita li	go	ser decz nie.	Byli	towa rzyskimi	otwar tymi	ludź mi	i	każ dy

nowy	wykła dowca	–	a	już	szcze gólnie	ktoś	pokroju	Mar ca	–	budził	ich	za inte re sowa -
nie.
Oczywiście,	doskona le	się	za pre zentował.	Od	razu	za pa mię tał	wszystkie	imiona.

Opowie dział	dowcip,	wywołując	ogólny	wybuch	śmie chu.	Za dał	odpowiednie	pyta -
nia,	które	umoż liwiły	za pre zentowa nie	się	każ dej	osobie	w	grupie.
Marc	z	ła twością	na wią zywał	kontakty	–	ona	nigdy	nie	była	w	sta nie	mu	dorów-

nać,	na wet	gdy	bar dzo	się	sta ra ła.	Chcia ła	być	na rze czoną,	z	której	byłby	dumny.
Usiłowa ła	być	urocza	i	swobodna,	ale,	cóż,	czę sto	pa ra liżowa ła	ją	nie śmia łość.	Lu-
biła	roz ma wiać	ze	studenta mi,	z	przyja ciółmi,	ale	poga wędki	z	nie zna jomymi,	któ-
rych	 przedsta wiał	 jej	 Marc,	 za wsze	 ją	 onie śmie la ły.	 Ta kie	 sytuacje	 były	 dla	 niej
trudne,	już	na	długie	godziny	przed	wyjściem	czuła	się	skrę powa na.
Oczywiście	nigdy	o	 tym	nie	wspomnia ła	Mar cowi.	Nie	 chcia ła,	 by	 z	 jej	powodu

czuł	dyskomfort	albo	dostrzegł	w	niej	wady.	Kocha ła	go	tak	bar dzo	i	tak	roz pacz li-
wie	pra gnę ła	zostać	 jego	żoną,	że	zrobiła by	wszystko,	o	co	by	poprosił.	 I	zrobiła
wszystko	–	prócz	odrzuce nia	swoje go	ojca.	Ta	jedna	de cyzja	prze kre śliła	wszystko.
Złość	w	niej	na ra sta ła,	co	w	połą cze niu	z	winem	i	ner wa mi	spra wiło,	że	zrobiło	jej

się	nie dobrze.	Gide on	na tychmiast	za uwa żył,	że	coś	się	z	nią	dzie je.	Ob jął	ją	w	ta lii
i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał	cicho,	przyciska jąc	usta	do	jej	ucha,	tak	by	nikt	nie

mógł	go	usłyszeć.
Był	 jednym	z	nie wie lu	ludzi,	którym	zwie rzyła	się	ze	swe go	kompleksu.	Wła śnie

dla te go	na le ga ła,	by	za wsze	towa rzyszył	jej	na	przyję ciach	i	zosta wiał	ją	w	gronie
przyja ciół,	gdy	odda lał	się	po	drinka.
–	Muszę	za czerpnąć	świe że go	powie trza	–	wyszepta ła.
–	Ta ras	jest	otwar ty.	Wyjdę	z	tobą.
–	Nie,	nie	trze ba.	–	Był	pochłonię ty	roz mową,	nie	chcia ła	go	od	niej	odrywać.	–

Wrócę	za	kilka	minut.
Zmarsz czył	brwi.
–	Je steś	pewna?
–	Jak	najbar dziej.	–	Prze lotnie	go	uścisnę ła	i	ode szła	pod	pre tekstem	uda nia	się	do

ła zienki.
Sze roko	otwar te	drzwi	na	końcu	sali	prowa dziły	na	ta ras	z	widokiem	na	oce an.

Gdy	pode szła	bliżej,	poczuła	podmuch	mor skie go	wia tru.	Był	trochę	chłodny,	trochę
słony,	czyli	taki,	ja kie go	potrze bowa ła,	by	ze brać	myśli.	I	żeby	za pomnieć	o	Mar cu
oraz	bole snej	prze szłości,	której	nie	mogła	zmie nić.
Prze ślizgując	się	obok	grupki	ludzi,	za szyła	się	w	najciemniejszym	ką cie,	za cisnę -

ła	ręce	na	że la znej	ba lustra dzie,	za mknę ła	oczy	 i	głę boko	oddycha ła.	Wdech,	wy-
dech.	Wdech,	wydech.	Powoli	się	uspoka ja ła.	Za sta na wia ła	się,	 jak	długo	może	tu
zostać,	za nim	Gide on	za cznie	jej	szukać.

Wyglą da ła	za chwyca ją co.	W	pur purowej	ob cisłej	sukience	wyróż nia ła	się	jak	boja
świetlna	wśród	morza	czar nych	koktajlowych	kre acji.	Była	tak	seksowna,	tak	zmy-
słowa,	jak	ją	za pa mię tał.	A	na wet	bar dziej,	ponie waż	dojrza łość	doda ła	jej	seksa pi-



lu.
To	ten	seksa pil	przycią gał	tego	bałwa na	Gide ona.	Wykorzystywał	każ dą	szansę,

by	ją	musnąć,	dotknąć,	przytulić.	Bez czynne	przyglą da nie	się,	jak	ten	pa lant	ob ma -
cuje	 Isę,	 było	 jednym	 z	 najtrudniejszych	momentów	w	 jego	 życiu.	Miał	 ogromną
ochotę	wymie rzyć	mu	fangę	w	nos.	Cóż,	wyda wa ło	się,	że	Isa	nie	ma	nic	prze ciwko
temu,	choć	umizgi	Gide ona	jego	doprowa dza ły	do	wście kłości.	Jakby	te	sześć	lat	po-
mię dzy	te raź niejszością	a	prze szłością	ode szły	w	nicość,	jak	śnieg	w	pierwszy	sło-
necz ny	dzień.
Ob ser wował	 ją,	 jak	 prze chodzi	 pomię dzy	 ludź mi,	 jak	 wyślizguje	 się	 na	 ta ras

i	skrywa	w	odludnym	ką cie.
Ob ser wował,	jak	bie rze	głę boki	drżą cy	oddech.	Potem	kolejny	i	kolejny.	Jej	piękne

pier si	drża ły.	Och,	czuł,	że	go	bolą	palce	z	pra gnie nia,	aby	jej	dotknąć,	ca łować,	pie -
ścić,	doprowa dzić	do	or ga zmu.
Gdy	jej	się	przyglą dał,	przed	jego	ocza mi	poja wiła	się	wizja	Gide ona	kocha ją ce go

się	z	 Isą,	 tak	samo	 jak	kie dyś	on	się	z	nią	kochał.	Ogar nę ła	go	nie opisa na	wście -
kłość.
W	se kundę	zna lazł	się	obok	niej.
–	Kim	jest	dla	cie bie	ten	cały	Gide on?	–	wypa lił	bez	za sta nowie nia.
Isa	gwałtownie	otworzyła	oczy	i	odwróciła	się,	przykła da jąc	drżą cą	rękę	do	de -

koltu.
–	Prze pra szam.	Nie	chcia łem	cię	prze stra szyć.
–	Co	tu	robisz?
–	Śle dziłem	cię.	–	Postą pił	krok	do	przodu	i	prze sunął	palca mi	po	jej	miękkim	po-

licz ku.
–	Dla cze go?
Zignorował	pyta nie,	skupia jąc	się	na	jej	przyspie szonym	odde chu.	Była	albo	zde -

ner wowa na,	albo	podnie cona.	A	może	 jedno	 i	drugie.	Ucie szony	tą	re akcją,	na gle
zdał	sobie	spra wę,	że	może	spodzie wa ła	się	Gide ona	za miast	nie go.
–	Kim	jest	dla	cie bie	ten	fa cet?	–	powtórzył.
–	Gide on?
Wypowie dzia ła	to	imię	ja koś	tak	miękko	i	czule.	To	go	roz złościło,	zrobił	się	spię -

ty.	I	jesz cze	bar dziej	zde ter minowa ny,	by	za cią gnąć	ją	do	łóż ka.
–	Tak.
–	To	mój	towa rzysz	na	przyję ciach.	I…	przyja ciel.
Głos	jej	się	za ła mał,	gdy	prze sunął	dłonią	od	jej	policz ka	do	podsta wy	szyi,	gdzie

bił	szyb ko	puls.
–	To	wszystko?
Zwilżyła	ję zykiem	war gi	i	pra wie	jęknę ła.	Bra kowa ło	jej	tchu,	pierś	wznosiła	się

i	opa da ła	nie równo.
Świa domość,	 że	 ona	 również	 go	 pra gnie,	 spra wiła,	 że	 poczuł	 na głe	 pożą da nie.

Przysunął	 się	 bliżej,	musnął	 jej	 cia ło,	 jednocze śnie	 gła dząc	 jej	 kark.	Ode zwał	 się
w	nim	instynkt	za bor cze go	posia da cza.	Nie	mógł	się	powstrzymać	i	wca le	tego	nie
chciał.
–	Przyja ciel?	–	Jego	usta	zna la zły	się	tuż	nad	jej	war ga mi.	–	A	może	ktoś	wię cej?
–	Gi…Gide on?



Ucie szyło	go	zmie sza nie	w	jej	głosie.
–	Fa cet,	z	którym	tu	przyszłaś.	–	Marc	pochylił	się	jesz cze	bliżej	i	musnął	war ga mi

ką cik	jej	ust.	–	Je steś	z	nim?
–	Nie	–	za prze czyła	szeptem	,	ale	jemu	to	wystar czyło,	ponie waż	się	za czer wie ni-

ła.
–	To	dobrze	–	powie dział	i	ob jął	usta mi	jej	war gi.
W	tym	poca łunku	chodziło	za równo	o	za de monstrowa nie	posia da nia,	 jak	 i	o	za -

zna nie	przyjemności.
Minę ło	długich	sześć	lat,	odkąd	jej	dotykał,	obejmował,	ca łował	te	pełne	usta.	Ale

w	myślach	na dal	do	nie go	na le ża ła.	Przy	pierwszym	na cisku	jego	ust	Isa	z	gwałtow-
nym	westchnie niem	roz chyliła	war gi.	Skorzystał	z	oka zji	i	wsunął	w	nie	ję zyk.	Poło-
żyła	ręce	na	jego	pier si,	on	zaś	w	pierwszym	momencie	pomyślał,	że	za mie rza	go
ode pchnąć.	Przygotował	się	na	 to,	na	 tor turę,	 jaką	bę dzie	koniecz ność	wycofa nia
się,	ale	ona	za cisnę ła	palce	na	jego	koszuli	i	go	przycią gnę ła.	Ta kie go	przyzwole nia
potrze bował.
Zbliżył	dłonie	do	jej	twa rzy	i	ujął	ją	pod	brodę.	Gła skał	kciuka mi	jej	kości	policz -

kowe.	Ca łował	ją	tak,	jakby	przez	te	wszystkie	lata	o	niczym	innym	nie	ma rzył.
Ocie rał	ję zyk	o	jej	ję zyk,	gła skał,	za ta czał	kółka,	draż nił	go	i	sma kował.	Jęknę ła,

a	ten	miękki	gar dłowy	dźwięk	prze szył	go	na	wskroś	i	podnie cił	tak,	jak	nigdy	przez
minione	sześć	lat.	Z	na ra sta ją cym	pożą da niem,	odchylił	jej	głowę,	a	ona	wygię ła	się
ku	nie mu.	Biodra	przywar ły	do	 jego	bioder,	a	palce	gła ska ły	go	i	dra pa ły	poprzez
cienki	je dwab	koszuli.
Kie dyś	uwielbiał	te	lekkie	ukłucia	bólu	i	świa domość,	że	bę dzie	nosił	śla dy	jej	pa -

znokci	godzina mi,	a	na wet	dnia mi.	Odkrycie,	że	cią gle	czuje	to	samo,	wpra wiło	go
w	 zdumie nie.	 A	może	 prawdziwym	 za skocze niem	bę dzie	 za kończe nie	 poca łunku?
Te raz	nie	mógł	o	tym	myśleć.	Nie	mógł	myśleć	o	niczym	prócz	niej	i	uczuć	prze pły-
wa ją cych	mię dzy	nimi.	Nie	miał	wyboru,	poddał	 się	cudownym	wra że niom.	Oddał
sie bie	Isie.
Była	prze dziwną	mie szanką	miękkości	i	ostrości,	wzrusze nia	i	de spe ra cji,	cze goś

zna jome go	i	egzotycz ne go	za ra zem.	Pra gnął	jej	–	i	wszystkie go,	co	mogła	mu	dać	–
bar dziej	niż	powie trza.
W	głowie	mu	wirowa ło,	za nim	ode rwa ła	się	od	nie go.	Nie	odsunę ła	się	da le ko,	po

prostu	prze rwa ła	poca łunek	i	sta ła,	dysząc,	i	opie ra jąc	czoło	o	jego	czoło.	Pozwolił
jej	zła pać	oddech	i	sam	wcią gnął	tlen	w	płuca.	A	potem	znów	wziął	we	wła da nie	jej
usta.
Za	drugim	ra zem	było	na wet	le piej.
Usta	mia ła	cie płe,	sma kowa ła	 jak	musują ce	wino	i	 je żyny	w	pełni	 lata.	I	morze.

Chłodno,	czysto	i	dziko.	Było	tak	jak	za wsze.
A	prze cież	tyle	zmie niło	się	w	jej	życiu.	Bał	się,	że	również	jej	gust.	Uświa domie -

nie	sobie,	że	pożą da	go	tak	jak	dawniej,	nie mal	zbiło	go	z	nóg.	Znów	ją	poca łował,
i	znów,	aż	jej	skóra	pod	jego	dłońmi	zrobiła	się	gorą ca	i	za czer wie niona.	Aż	bola ły
ich	war gi.
Pozwoliła,	by	ją	ca łował,	pozwoliła,	by	jej	dotykał,	odda ła	mu	sie bie.	A	myślał,	że

to	już	nigdy	się	nie	zda rzy,	że	ona	już	nigdy	nie	otworzy	się	przed	nim,	a	on	nie	za -
ufa	jej	na	tyle,	by	jej	na	to	pozwolić.



Ale	tu	nie	chodziło	o	za ufa nie	ani	o	miłość.	Tu	chodzi	o	pożą da nie,	które	buzowa ło
w	nim	sza lonym	ogniem.
Gdy	w	końcu	prze rwał	poca łunek,	usta	miał	odrę twia łe.	Wyśliznę ła	się	z	jego	ob -

jęć,	ode pchnę ła	go	i	odwróciła	twarz	do	oce anu.	Przyglą dał	się	za fa scynowa ny,	jak
jej	ra miona	drżą,	jak	de spe racko	walczy	o	sa mokontrolę.
Życzył	jej	szczę ścia.	Bóg	wie,	że	on	nie	ma	na	to	szans.
–	Nigdy	już	tego	nie	rób	–	powie dzia ła	głosem	na dal	drżą cym	z	tłumione go	pożą -

da nia.
–	Cze go	nie	robić?	–	Odwrócił	ją	do	sie bie,	by	w	sza rym	świe tle	zmierz chu	zoba -

czyć	jej	twarz.
Jej	oczy	były	ogromne,	 źre nice	 roz sze rzone	z	na miętności.	Za la ła	go	znów	 fala

pożą da nia.
–	Nigdy	cię	nie	dotykać?	–	Za ciśnię tą	ręką	musnął	jej	szczę kę,	a	na stępnie	położył

otwar tą	dłoń	na	jej	obojczyku.	–	Nigdy	już	cię	nie	ca łować?
Jej	skóra	była	miękka	i	cie pła,	gdy	ca łował	ją	od	skroni	po	policz ku	i	do	ką cika	ust.

Potem	przycisnął	war gi	do	jej	ust	i	de likatnie	chwycił	dolną	war gę	mię dzy	zęby.
Isa	 podniosła	 rękę	 i	wsunę ła	 ją	we	włosy	 na	 jego	 kar ku,	 jednocze śnie	wyda jąc

z	głę bi	gar dła	niskie	pona gla ją ce	dźwię ki.	Robił	wszystko,	aby	nie	jęknąć,	aby	nie
wziąć	jej	tutaj	przy	ba rier ce	ta ra su.
–	Nigdy	cię	nie	pożą dać?	–	Dłoń,	która	spoczywa ła	na	 jej	 ta lii,	prze sunął	w	dół,

przyciska jąc	do	sie bie	jej	biodra,	drugą	ręką	zaś	ob jął	jej	pierś	poprzez	cienki	ma te -
riał	sukienki.	–	Myślę,	że	stra ciliśmy	już	na	to	szansę.	Nasz	sta tek	przybił	do	por tu.
–	Marc…	–	wyszepta ła	urywa nym	głosem.
Jego	 imię	 za brzmia ło	 jak	 modlitwa,	 prze kleństwo,	 roz grze sze nie,	 potę pie nie.

Wszystko	jedno.	Liczyło	się	tylko	to,	by	znów	ją	posiąść.	Przez	sześć	lat	myślał,	że
gdy	ponownie	jej	dotknie,	ukoi	cia ło	i	za zna	trochę	spokoju.
–	Pozwól	mi…	–	wyszeptał	do	jej	ucha,	jednocze śnie	ściska jąc	jej	sutek	kciukiem

i	palcem	wska zują cym.	–	Za opie kuję	się	tobą,	dostar czę	ci	roz koszy…
Isa	mocno	go	ode pchnę ła.	Była	szczupła,	drob nej	kości,	ale	silniejsza,	niż	na	 to

wyglą da ła.
–	Marc,	nie!	–	Odwróciła	twarz	i	znów	go	ode pchnę ła.	–	Prze stań!
Nie	znosił	 tego	słowa,	ale	nie	dyskutował,	gdy	pa da ło	 z	ust	kobie ty.	Cofnął	 się,

ode rwał	ręce	od	jej	cia ła.
–	Wiem,	co	chcesz	zrobić.	–	Jej	oczy	rzuca ły	płomie nie,	głos	drżał.
–	Doprawdy?	–	mruknął.
–	Próbujesz	posta wić	mnie	w	że nują cej	sytuacji	w	miejscu	pra cy.	Próbujesz	znisz -

czyć	wszystko,	co	zbudowa łam.	Nie	pozwolę	ci	na	to.
Na wet	nie	sta rał	się	kryć	ura zy.
–	Ca łowa nie	mnie	wpra wia	cię	w	za że nowa nie?
Musia ła	wyczuć	nie bez pie czeństwo	w	jego	głosie,	ponie waż	ner wowo	prze sunę ła

ręką	po	włosach,	podczas	gdy	palca mi	drugiej	ba wiła	się	swoim	na szyjnikiem.
–	Nie	rób	z	sie bie	ta kie go	ma cho	i	nie	ata kuj	mnie.
–	Nie	uda ję	ma cho	–	odparł	oburzony.
–	 No	 tak,	 nie	 musisz	 tego	 uda wać	 –	 par sknę ła.	 –	 Za wsze	 chcia łeś	 dominować

i	wszystko	kontrolować.	Ale	rób,	co	chcesz,	ja	nie	za mie rzam	ani	se kundy	służyć	ci



za	za bawkę.	Je stem	na	oficjalnym	spotka niu	u	sie bie	w	pra cy.	W	prze ciwieństwie	do
cie bie	nie	mam	funduszu	powier nicze go	i	potęż nej	fir my,	na	których	mogła bym	się
oprzeć,	 je śli	 stra cę	 pra cę	 za	 nie stosowne	 za chowa nie.	 Ka rie ra	 za wodowa	 to
wszystko,	co	mam,	i	nie	pozwolę	ci	jej	znisz czyć,	tak	jak	znisz czyłeś…
Chwycił	ją	pod	łokieć.
–	Tak	jak	znisz czyłem	nasz	zwią zek?	–	spytał	je dwa bistym	głosem.	–	O	ile	pa mię -

tam,	zrobiłaś	to	wszystko	sama.
–	Nie	wątpię,	że	tak	to	pa mię tasz.	–	Zna czą co	zer knę ła	w	dół	i,	za nim	zdą żył	wy-

powie dzieć	na stępne	słowo,	wyswobodziła	się	z	jego	uścisku.	–	Stąd	wiem,	że	zro-
bisz	wszystko,	żeby	poniżyć	mnie	i	wpę dzić	w	kłopoty.	Ale	nic	z	tego.	Nigdy	wię cej
mnie	nie	dotykaj.	Idź	do	dia bła!
Prze śliznę ła	się	obok	nie go	i	z	sze le stem	pur purowe go	je dwa biu,	w	ob łoku	cha nel

nr	5,	zniknę ła	w	tłumie.
Nie	był	pe wien,	jak	to	o	nim	świadczy,	ale	najbar dziej	na krę ciło	go	jej	świę te	obu-

rze nie.

Jest	nie nor malna	albo	za ła ma ła	się	psychicz nie.	A	może	się	upiła?	Nie	ma	inne go
wytłuma cze nia,	dla cze go	wpa dła	w	ra miona	Mar ca,	jakby	minę ło	sześć	minut,	a	nie
sześć	lat,	od	cza su,	gdy	byli	ra zem.	Prze cież	wyrzucił	ją	na	bruk!
Rozumia ła	pociąg	seksualny,	ale	czy	mógł	współistnieć	z	nie skrywa ną	nie chę cią

i	bra kiem	za ufa nia,	które	te raz	do	sie bie	czuli?
A	jednak	pozwoliła,	by	ją	ca łował.	Pozwoliła	mu	się	dotykać	i	pie ścić.	Nie mal	do-

prowa dził	ją	do	or ga zmu!	Nie bywa łe!	Wstydziła	się	za	sie bie.	Wstydziła	się,	że	po
tym	wszystkim,	co	zrobił,	by	ją	zra nić,	po	tym,	co	ona	mu	zrobiła,	jej	cia ło	za re ago-
wa ło	na	nie go	z	taką	gotowością.
Prze dzie ra jąc	się	przez	tłum,	czuła	na	sobie	jego	spojrze nie	niczym	pa lą cy	dotyk.
Za nim	dotar ła	do	Gide ona,	trzę sła	się	ze	złości	na	sie bie.	Powinna	zostać	na	przy-

ję ciu,	popijać	szampa na	i	cze kać	na	swoją	kolej	do	poga wędki	z	dyrektorem	instytu-
tu,	ale	nie	była	w	sta nie	pozostać	tu	ani	minuty	dłużej.	Musi	stąd	uciec,	za nim	zrobi
z	sie bie	wa riatkę	przed	ludź mi,	rzuci	się	na	Mar ca	i	za cznie	go	bła gać,	by	wziął	ją
tu,	pośrodku	za tłoczonej	sali.
Poga nia na	nie spokojnymi	myśla mi,	ostatnie	kilka	kroków,	które	dzie liły	ją	od	Gide -

ona,	prze bie gła.	Kła dąc	mu	rękę	na	ra mie niu,	bła galnym	tonem	powie dzia ła,	że	nie
czuje	 się	dobrze	 i	musi	we zwać	 taksówkę.	Zresz tą	bla dość	 twa rzy	 i	drżą ce	 ręce
mówiły	same	za	sie bie.
Gide on	na tychmiast	odsta wił	drinka.
–	Bie dactwo	–	powie dział.	–	Za bierz my	cię	do	domu.	–	Ob jął	ją	w	ta lii	i	prze pra -

sza jąc	wszystkich,	torował	im	drogę	do	wyjścia.
–	Nie	musisz	ze	mną	je chać	–	za prote stowa ła	gorącz kowo.	–	To	tylko	ból	głowy.

Dam	sobie	radę.
–	Nie	bądź	śmiesz na!	Przysze dłem	z	tobą	i	odwiozę	cię	do	domu.	Zrobiło	się	tu

dusz no.	Moż na	powie dzieć,	że	ty	ra tujesz	mnie,	a	nie	na	odwrót.
–	Tere	fere!	–	Wycisnę ła	poca łunek	na	jego	policz ku.	–	Ale	doce niam	twój	gest.
Le dwie	 ode rwa ła	 usta	 od	 policz ka	 Gide ona,	 zrozumia ła,	 że	 popełniła	 błąd.	 Co

prawda	nie	widzia ła	Mar ca,	bo	sta ła	do	nie go	tyłem,	ale	czuła	się	przez	nie go	ob -



ser wowa na.
Jak	te raz	wyglą da	w	jego	oczach?	Przed	chwilą	nie mal	mu	ule gła,	a	te raz	tuli	się

do	Gide ona…
Trudno,	nie	bę dzie	się	tym	przejmować.	Niech	sobie	myśli,	co	chce.
Pozwoliła	Gide onowi	poprowa dzić	się	do	wyjścia.	Powie dzia ła	Mar cowi,	że	to,	co

zda rzyło	się	na	ta ra sie,	wię cej	się	nie	powtórzy.	Na prawdę	w	to	wie rzyła.	Nie	ma
zna cze nia,	że	na dal	jej	się	podoba,	że	mię dzy	nimi	są	jesz cze	nie za ła twione	spra wy.
Nie	 jest	 już	za kocha ną	do	nie przytomności	dziewczyną,	 jaką	była	 sześć	 lat	 temu,
gotową	za ryzykować	wszystko,	by	z	nim	być.
Otrzyma ła	od	 losu	kilka	twar dych	 lekcji,	ale	uda ło	 jej	się	zbudować	sobie	nowe

życie.	Życie,	z	które go	jest	dumna.	Nie	pozwoli	go	znisz czyć.	Pra ca	i	opinia	to	te raz
wszystko,	co	ma.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Droga	do	domu	w	towa rzystwie	Gide ona	prze bie gła	gładko.	Z	nim	wszystko	prze -
bie ga ło	gładko.	Nic	się	nie	tliło	pod	powierzchnią,	ża den	cień	prze szłości	nie	kładł
się	na	ich	re la cjach,	ani	miłość,	ani	nie na wiść	nie	za bar wia ły	ich	stosunków.
Zbudowa li	przyjaźń	opar tą	na	wspólnych	za inte re sowa niach,	ożywionych	roz mo-

wach	i	podob nym	poczuciu	humoru.
Gide on	odprowa dził	ją	pod	drzwi,	ale	nie	zwle kał	z	odejściem.	Nie	ocze kiwał	za -

prosze nia	do	środka	ani	poca łunku	na	dobra noc.	Uściskał	ją	i	prze lotnie	poca łował
w	czoło.
–	Mam	na dzie ję,	że	poczujesz	się	le piej	–	wymamrotał,	i	już	go	nie	było.
Zosta ła	sama.	Dzię ki	Bogu.
Odpycha jąc	wspomnie nia	o	Mar cu,	prze bra ła	się	w	spodnie	od	dre su	i	czar ny	ob -

cisły	top.	Na stępnie	na la ła	sobie	kie liszek	wina	i	usia dła	na	ka na pie	przed	te le wizo-
rem,	sta ra jąc	się	za pomnieć	o	ka ta strofalnym	dniu.
Gdy	na	ekra nie	poja wiły	się	na pisy	za powia da ją ce	jej	ulubiony	TV	show,	roz le gło

się	puka nie	do	drzwi.	Pomyśla ła,	że	Gide on	wrócił,	bo	zosta wiła	coś	w	sa mochodzie.
Otworzyła	drzwi	z	sze rokim	uśmie chem.
–	Cze go	 tym	 ra zem	za pomnia łam?	 Je śli	 chcesz	wejść,	może my	 się	 ra zem	na pić

wina.
Raptownie	urwa ła,	widząc,	kto	stoi	na	jej	ganku.
–	Marc?	Co	ty	tu	robisz?	Skąd	wiesz,	gdzie	miesz kam?
–	Śle dziłem	cię.
–	Śle dziłeś?	Jezu!	Czę sto	za chowujesz	się	jak	stalker?	–	Za czę ła	za mykać	drzwi.
Uniósł	rękę	i	je	przytrzymał.
–	Szuka łem	cię	od	sze ściu	lat.
Czyż by	się	prze słysza ła?	Powie dział	prze cież,	że	je śli	jesz cze	kie dykolwiek	ją	spo-

tka,	dopilnuje,	żeby	ona	i	ojciec	wylą dowa li	w	wię zie niu.
–	Dla cze go	to	robisz?
Wyraz	jego	twa rzy	świadczył	o	poczuciu	winy	i	lekkiej	iryta cji.
–	To	było	okropne.
–	Chyba	już	omówiliśmy,	co	są dzisz	na	te mat	tego,	co	zrobiłam…
–	Chodzi	mi	o	to,	co	ja	zrobiłem,	o	to,	że	ka za łem	ochronia rzowi	wyrzucić	cię	za

drzwi.	Już	po	chwili	tego	ża łowa łem.	Próbowa łem	cię	odna leźć.	Posze dłem	do	two-
je go	miesz ka nia,	ale	już	tam	nie	wróciłaś.	Mar twiłem	się,	że	prze ze	mnie	coś	ci	się
sta ło.
Była	to	ostatnia	rzecz,	jaką	spodzie wa ła	się	usłyszeć	od	Mar ca	Duranda.	Wpa try-

wa ła	się	w	nie go,	sta ra jąc	się	pojąć	jego	słowa.	Nie	chcia ła,	aby	mia ły	zna cze nie,
nie	 chcia ła,	 aby	 cokolwiek	 prze szkodziło	 jej	 ode słać	 go	 do	 wszystkich	 dia błów.
W	końcu	te	słowa	przyszły	o	sześć	lat	za	póź no.
A	jednak	czuła,	że	coś	w	niej	topnie je.	Sześć	długich	lat	zma ga ła	się	z	mie szanką



zdra dy,	bólu,	żalu	i	wście kłości.	Ile kroć	sta ra ła	się	wyzwolić	z	tych	uczuć	i	żyć	da lej,
one	dła wiły	ją	w	że la znym	uścisku.	A	te raz,	w	ja kiś	sposób,	Marc	tymi	kilkoma	sło-
wa mi	ten	uścisk	roz luź nił.
Wresz cie	mogła	głę boko	ode tchnąć.
–	Prze pra szam.	–	Za brzmia ło	to	tak,	jakby	połykał	żyletki.	Nie	była	za skoczona.

Męż czyź ni	pokroju	Mar ca	nie	na wykli	do	prze prosin.
Sta nę ła	przed	wyborem:	może	posłać	go	do	dia bła	albo	przyjąć	prze prosiny.	A	po-

nie waż	 za wsze	 rozumia ła,	 dla cze go	 zrobił	 to,	 co	 zrobił	 –	 jej	 ojciec	 prze cież	 go
okradł	–	mogła	wybrać	tylko	jedno.
Uchyliła	sze rzej	drzwi.
–	Wła śnie	otworzyłam	butelkę	pinot	noir.	Je steś	za inte re sowa ny?
–	Je stem	bar dzo	za inte re sowa ny.	–	Jego	głos	był	ta jemniczy	i	szelmowski.	Poczuła

przyjemne	cie pło	w	dole	brzucha.	To	ją	zde ner wowa ło.	Za czę ła	się	pocić	mimo	włą -
czonej	klima tyza cji.
–	Nie	jest	tak	wykwintne	jak	wina,	do	których	je steś	przyzwycza jony	–	powie dzia -

ła,	wchodząc	do	kuchni	 i	na le wa jąc	mu	kie liszek	swoje go	ulubione go	pinot	noir.	–
Ale	ja	je	lubię.
Wypił	wino	jednym	długim	łykiem	i	odsta wił	kie liszek	na	blat.
–	Chcesz	jesz cze?
Uwię ził	ją	jak	w	klatce,	kła dąc	ręce	po	obu	stronach	jej	cia ła	i	przypie ra jąc	ją	do

sza fek.
–	Nie	przysze dłem	na	wino,	Iso.
–	Oczywiście…	–	Głos	jej	się	za ła mał.
–	Nie	przysze dłem	tu	też	po	to,	żeby	cię	prze pra szać.	Cie szę	się,	że	to	zrobiłem,

ale	nie	dla te go	tu	je stem.
–	Marc…	–	Wypowie dzia ła	jego	imię	ła mią cym	się	głosem.	–	Nie	są dzę…
–	Nie	sądź	–	uniósł	jej	podbródek	–	tylko	słuchaj.	–	Pochylił	się	i	le ciutko	musnął

usta mi	jej	policzek.	Czuła	na	uchu	jego	gorą cy	oddech.	–	Nie	próbowa łem	skompro-
mitować	cię	w	pra cy.
–	Odniosłam	ta kie	wra że nie.
–	Wiem.	To	też	moja	wina.	–	Usta mi	znów	prze biegł	jej	policzek,	a	na stępnie	ję zy-

kiem	dotknął	ką cika	ust.	–	Zły	czas,	złe	miejsce.
Polizał	 jej	war gi,	miękko,	 de likatnie	 i	 za chę ca ją co.	Westchnę ła	 raptownie,	 a	 on

na tychmiast	to	wykorzystał,	wsuwa jąc	ję zyk	głę biej.
–	Moim	je dynym	wytłuma cze niem	–	cią gnął	mię dzy	jednym	poca łunkiem	a	drugim

–	 jest	 to,	 że	 po	 tylu	 la tach	 na dal	 doprowa dzasz	 mnie	 do	 sza leństwa.	 Przy	 tobie
o	wszystkim	za pominam.	–	Drugą	ręką	ob jął	jej	pierś.	–	Za pominam,	gdzie	je stem.
Ser ce	jej	biło	szyb ko,	klatka	pier siowa	unosiła	się	wraz	z	każ dym	urywa nym	od-

de chem.	A	jednak	uda ło	jej	się	za dać	pyta nie,	na	które	de spe racko	sta ra ła	się	uzy-
skać	odpowiedź.
–	Czy	również	za pominasz,	kim	je stem?
–	Nigdy	nie	mogłem	o	tobie	za pomnieć,	Iso.	A	uwierz	mi,	próbowa łem.
Te	słowa	ją	za bola ły,	oczywiście,	ale	była	w	nich	pewna	szcze rość,	która	osła biła

jej	system	obronny,	pozwa la jąc	mu	roz paść	się	w	pył.
Za	ule głość	mogła	ob winiać	wino	albo	swą	sa motność,	albo	szok	z	powodu	jego



widoku	po	tak	długim	cza sie.	Ale	prawdą	było,	że	go	pra gnę ła.	Za wsze	go	pra gnę ła.
A	je śli	ta	noc,	ta	chwila	ma	być	wszystkim,	co	pozosta nie	po	Mar cu…	cóż,	to	bę dzie
lepsze	poże gna nie	niż	poprzednie.
A	 więc	 nie	 opie ra ła	 się,	 gdy	 ob sypywał	 poca łunka mi	 jej	 szyję.	 Za topiła	 palce

w	jego	ciemnych	je dwa bistych	włosach	i	odchyliła	głowę.
–	Ser ce	tak	szyb ko	ci	bije	–	wyszeptał.
–	Minę ło	 dużo	 cza su,	 odkąd…	 –	 Zmusiła	 się,	 by	 za milknąć,	 za nim	wyja wi	 zbyt

dużo.
Ale	on	tak	ła two	nie	ustę pował.
–	Odkąd	co?	–	Ca łował	to	jedną,	to	drugą	pierś.
Nie	mogła	mu	powie dzieć	prawdy,	nie	chcia ła,	by	wie dział,	jak	bar dzo	kie dyś	go

kocha ła	–	ani	od	jak	dawna	z	nikim	nie	była	w	łóż ku.
–	Odkąd	mnie	dotyka łeś.	Che mia	mię dzy	nami	za wsze	była	nie za prze czalna.
Prze sunę ła	otwar tymi	dłońmi	po	jego	pier si.	Pozbył	się	ma rynar ki	i	kra wa ta,	za -

nim	za pukał	do	jej	drzwi,	a	więc	pomię dzy	jej	palca mi	a	jego	gorą cą	skórą	pozostał
tylko	cienki	je dwab,	tak	samo	gra na towy	jak	jego	oczy.
Był	mocno	zbudowa ny,	może	na wet	zmęż niał;	skła ma ła by,	mówiąc,	że	nie	chce	go

zoba czyć	nago,	że	nie	chce	pod	ję zykiem	poczuć	żaru	jego	cia ła,	sprę żystości	mię -
śni.	Ale	w	końcu	wrócił	jej	zdrowy	roz są dek.	Już	raz	ją	odrzucił,	nie	zdoła	przejść
przez	to	po	raz	drugi.	A	więc	za miast	roz pinać	jego	koszulę,	do	cze go	tę skniła,	za -
miast	wsunąć	dłonie	pod	gra na towy	je dwab	i	gła skać	mię śnie	jego	tor su,	zmusiła	się
do	odwrotu.
–	Co	ty	robisz,	Marc?
Ode rwał	usta	od	jej	szyi.
–	To	chyba	oczywiste,	Iso.
Za czer wie niła	się,	widząc	roz ba wie nie	na	jego	twa rzy.
–	Chodzi	mi…	–	Odwróciła	głowę,	by	na	nie go	nie	pa trzeć.	–	Nie	wiem,	cze go	ode

mnie	chcesz.
–	Dobrze	wiesz.	–	Zajrzał	jej	w	oczy.
Pod	tym	spojrze niem	czuła	się	bez bronna.	Zmusiła	się,	by	się	nie	wzdrygnąć,	nie

za mrugać,	nie	spuścić	wzroku.	Musi	wie dzieć,	w	co	się	pa kuje.	Zwa żywszy	prze -
szłość,	mogło	to	być	wszystko	–	od	seksu	z	ze msty	po	ponowne	prawdziwe	zbliże -
nie.	Albo	po	trosze	jedno	i	drugie.
Za nim	mu	się	odda,	musi	wie dzieć,	o	co	mu	chodzi.
Marc	był	za wsze	sprawniejszy	w	łóż kowych	gier kach	niż	ona,	bar dziej	doświad-

czony,	le piej	kontrolował	swoje	re akcje.	Le piej	potra fił	wyra żać	myśli	i	pra gnie nia.
Dzisiaj	też	nie	było	ina czej.
–	Pra gnę	cię,	Iso	–	powie dział,	głasz cząc	jej	ple cy	w	rytmie,	który	był	 jednocze -

śnie	 ła godny	 i	podnie ca ją cy.	 –	Chcę	ca łować	 twoje	pier si,	wziąć	do	ust	sutki	 i	wi-
dzieć,	jak	osią gasz	roz kosz.
Westchnę ła,	na wet	nie	próbując	ukryć	podnie ce nia.
–	Chcę	paść	przed	 tobą	na	kola na.	Chcę	 cię	pie ścić	 i	 czuć,	 jak	 się	 podnie casz.

Przycisnąć	cię	do	ścia ny	i	poczuć,	jak	twoje	wspa nia łe	nogi	za ciska ją	się	wokół	mo-
jej	ta lii,	a	ty	wypowia dasz	moje	imię.
–	Marc!	–	krzyknę ła,	co	za brzmia ło	jak	żą da nie	i	bła ga nie	za ra zem.	–	Musisz…



–	Chcę	doprowa dzić	cię	do	roz koszy	na	wie le	sposobów,	aż	bę dziesz	ję cza ła,	aż…
–	Urwał,	gdy	wsunę ła	palce	w	jego	włosy	i	przycisnę ła	usta	do	jego	warg	w	tak	moc-
nym	poca łunku,	że	nie mal	ra nił	jej	war gi.
Nie	zwra ca ła	na	to	uwa gi.	Ob chodził	ją	tylko	Marc,	chcia ła	przytulić	go	do	sie bie,

poczuć	go	w	sobie,	za znać	z	nim	spełnie nia.
–	Tak!	–	wyszepta ła	prosto	w	jego	usta,	zrywa jąc	z	nie go	koszulę.	Roz pacz liwie

pra gnę ła	dotyku	jego	skóry.
Marc	 jęknął,	zsunął	z	sie bie	koszulę,	 jednocze śnie	zdejmując	 jej	koszulkę	przez

głowę.
–	Je steś	taka	piękna	–	wyszeptał,	szorstkimi	dłońmi	obejmując	jej	pier si.
Drgnę ła	w	ocze kiwa niu	wra żeń,	które	były	w	ja kimś	sensie	zna jome,	a	jednocze -

śnie	zupełnie	nowe.
Była	to	podwójna	sensa cja	–	ob ser wować	i	czuć,	gdy	jej	dotyka.	Pożą da nie	w	niej

na ra sta ło	 wraz	 z	 każ dym	 ruchem	 palców	wokół	 jej	 sutków.	 Roz sza la ło	 się	 w	 jej
krwi,	aż	odniosła	wra że nie,	że	płonie.	Aż	wszystko,	o	czym	mogła	myśleć,	co	mogła
czuć	albo	widzieć,	było	nim.
W	końcu	krzyknę ła	z	roz koszy,	chwyta jąc	go	kur czowo	za	ra miona.	Wygię ła	ple cy

i	odda ła	się	całkowicie	w	jego	wła da nie	w	sposób,	w	jaki	nie	odda wa ła	się	żadne mu
męż czyź nie.
Ukląkł	przed	nią,	ścią ga jąc	z	niej	resz tę	ubra nia,	a	potem	przyciskał	otwar te	usta

do	jej	brzucha	i	pier si.	Gdy	za czę ła	ję czeć,	gdy	ręce,	które	za ciska ła	na	jego	wło-
sach	i	cie le	drża ły	z	pożą da nia,	wziął	jej	sutek	do	ust	i	we ssał	tak	mocno,	że	krzyk-
nę ła.
Zrobił	to	ponownie,	a	ona	dotar ła	do	gra nicy	or ga zmu.	Walczyła,	nie	chcąc	tak	ła -

two	się	poddać,	nie	chcąc,	by	tak	szyb ko	się	skończyło.
Tyle	cza su	minę ło,	odkąd	Marc	ją	przytulał,	ca łował,	kochał	się	z	nią,	że	je śli	to

ma	być	je dyna	oka zja,	by	znów	go	mieć,	nie	za mie rza ła	nicze go	przyśpie szać.
Wresz cie	 kola na	 jej	 osła bły,	 chwyciła	 go	 za	 ra miona,	 by	 utrzymać	 równowa gę,

a	jej	biodra	porusza ły	się	nie spokojnie,	gdy	zbliża ła	się	coraz	bar dziej	do	kra wę dzi.
–	Chodź,	Iso,	chodź	–	szeptał	gorącz kowo.	–	Mam	cię,	wresz cie	cię	mam…
Potem	jego	usta	znów	zna la zły	się	na	jej	pier siach,	a	ona	kompletnie	się	za tra ciła.

Nie zrozumia łe	urywa ne	dźwię ki	wydobywa ły	się	z	 jej	ust,	gdy	wznosiła	się	na	fali
roz koszy.
–	Tak,	kocha nie	–	pona glał	ją	Marc,	mocniej	ściska jąc	palca mi	jej	sutek.
Dotar ła	do	kre su,	jej	cia ło	wygię ło	się	do	lotu.	Dokładnie	tu,	dokładnie.	Marc	de li-

katnie	ją	ugryzł,	a	ona	z	krzykiem,	który	za pewne	słysze li	są sie dzi,	pę dziła	w	kie -
runku	 eksta zy.	 Potem	Marc	 przycisnął	 ją	 do	 sie bie,	 ob jął	 rę ka mi	 i	 wtula jąc	 usta
w	jej	wilgotną	skórę,	mamrotał	słodkie	słowa	miłości.
Nie	rozumia ła,	co	się	dzie je,	nie	wie dzia ła,	co	zmie niło	roz złosz czone go	męż czy-

znę,	którym	był	chwilę	wcze śniej,	w	czułe go	kochanka.	Nie	pora	się	nad	tym	za sta -
na wiać.	Nie	 te raz,	 gdy	 jej	 cia łem	 jesz cze	wstrzą sa ły	 dresz cze	 or ga zmu.	Gdy	 tak
mocno	 ją	 obejmował,	 że	 czuła	 na	 skórze	bicie	 jego	 ser ca.	Nie	 te raz,	 gdy	po	 raz
pierwszy,	odkąd	Marc	ją	wyrzucił,	czuła	się	spełniona.
Chcia ła	go	kochać	i	być	kocha ną,	na wet	je śli	odda wa ła	mu	tylko	cia ło,	i	tylko	jego

cia ło	otrzymywa ła	w	za mian.	I	długie	chwile	nie wyobra żalnej	przyjemności.



Dobre	choćby	i	to.
Przez	sześć	lat	na uczyła	się,	że	przyszłość	na dejdzie	nie za leż nie	od	tego,	czy	się

o	nią	mar twić,	czy	nie.	Przed	nią	cudowna	noc,	nie	pora	na	roz wa ża nia,	co	bę dzie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

O	Boże,	jak	za	nią	tę sknił.	Bra kowa ło	mu	sma ku	jej	skóry,	dotyku	cia ła.	Tę sknił	za
jej	głosem,	na miętnymi	okrzyka mi.	Nie	było	mu	 ła two	się	do	 tego	przyznać,	zwa -
żywszy,	co	ich	poróż niło.	Ale	taka	była	prawda,	którą	przez	długie	sześć	lat	sta rał
się	ignorować.
Tę	prawdę,	podob nie	jak	samą	Isę,	de spe racko	próbował	wyprzeć	ze	świa domo-

ści	raz	na	za wsze.
Wziął	ją	na	ręce	i	przytulił	do	pier si.
–	Którę dy	do	twojej	sypialni?
Wpa trywa ła	się	w	nie go	za mglonymi	z	na miętności	ocza mi	i	choć	czuł	się	tak,	jak-

by	miał	umrzeć,	 je śli	za	chwilę	nie	znajdzie	się	w	niej,	raz	 jesz cze	pochylił	głowę
i	za władnął	jej	usta mi.
Za re agowa ła	na	nie go	tak	jak	za wsze	–	żar liwie,	z	ogniem	i	podda niem.	Ca łował

ją,	gdy	szedł	przez	hol,	gdy	położył	ją	w	poprzek	przykryte go	czer woną	kapą	sze ro-
kie go	łóż ka.	Ca łował	ją,	roz bie ra jąc	do	naga.	A	potem	położył	się	obok	niej	i	wielbił
ją	jak	kie dyś.	Tak	jak	od	dawna	pra gnął,	rę ka mi	i	usta mi	sma kował	każ dy	centymetr
jej	słodko	pachną cej	skóry.
Isa	jęknę ła,	za cisnę ła	palce	na	jego	włosach.	Czuł	na glą cą	potrze bę,	ale	chciał	zo-

ba czyć,	jak	ona	znowu	osią ga	szczyt.	Chciał	za topić	się	w	jej	dźwię ku,	za pa chu,	do-
tyku,	da jąc	jej	tyle	roz koszy,	ile	mogła	znieść.
Przyciska jąc	usta	do	jej	szyi,	we ssał	jej	wraż liwą	skórę,	pozosta wia jąc	siniak.	Za -

drża ła,	krzyknę ła	głośno	jego	imię,	wbija jąc	mu	w	ple cy	pa znokcie.
Prze lotny	ostry	ból	wyzwolił	w	nim	roz kosz,	o	ja kiej	istnie niu	na wet	nie	wie dział.

Ze lżał	 że la zny	 uścisk,	 w	 którym	 od	momentu	 poca łunku	 na	 balkonie	 utrzymywał
swoją	sa mokontrolę.	Potem	war ga mi	i	ję zykiem	muskał	jej	pier si,	brzuch	i	biodra.
Chciał	zna leźć	każ dą	najmniejszą	zmia nę	na	 jej	cie le,	którą	wyryło	ostatnie	sześć
lat.	Pełniejsze	pier si,	nowe	pie gi	w	za głę bie niach	łokci,	trzy	małe	blizny	w	pobliżu
pępka,	których	tam	nie	było,	gdy	po	raz	ostatni	się	z	nią	kochał.
Prze sunął	po	nich	palca mi	cie kaw,	co	się	sta ło.	Ale	to	nie	była	jego	spra wa,	Isa	już

nie	była	jego	spra wą,	powinien	o	tym	pa mię tać.
–	Co	ci	się	sta ło?	–	spytał	wbrew	sobie.
–	Gdzie?	–	Mia ła	głos	zduszony,	zmie niony	roz koszą.
Roz koszą,	 którą	 on	 jej	 dał,	 pomyślał	 z	 ponurą	 sa tysfakcją.	Nie	 ten	 profe sorek,

który	na	przyję ciu	nie	potra fił	trzymać	z	dala	od	niej	rąk.
–	Tutaj.	–	Powiódł	palcem	po	bliznach.
Westchnę ła,	prze suwa jąc	dłonie	po	jego	pier si	i	ba wiąc	się	sutka mi.
–	Ostre	za pa le nie	wyrostka.
Jej	odpowiedź	prze płynę ła	obok	nie go,	ponie waż	poczuł	cudowny	dreszcz,	gdy	za -

czę ła	ob sypywać	poca łunka mi	jego	szyję,	ra miona	i	tors.
–	Isa!	–	To	za brzmia ło	jak	ostrze że nie.



Nie	 prze ję ła	 się.	 Prze suwa ła	 usta mi	 po	 jego	 sutkach,	 brzuchu,	 coraz	 niżej,	 aż
wzię ła	go	do	ust,	wcią ga jąc	głę boko	i	draż niąc	ję zykiem.	Zdusił	prze kleństwo,	le d-
wie	utrzymując	się	na	drżą cych	ra mionach	przez	kilka	długich	se kund.	A	gdy	czuł,
że	za raz	eksploduje,	cofnął	się	z	ję kiem.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła.	–	Chcę…
–	A	ja	chcę	być	w	tobie,	kie dy	dojdę	–	wyszeptał.
Nie	wie dział,	dla cze go	to	mia ło	dla	nie go	zna cze nie,	w	końcu	roz kosz	jest	za wsze

roz koszą,	ale	tak	było.	Chciał	być	w	niej	podczas	tego	pierwsze go	razu	po	długiej
roz łą ce.
Ignorując	jej	jęk	prote stu,	wstał,	by	z	kie sze ni	spodni	wyjąć	pre zer wa tywę.	Chwi-

lę	póź niej	wrócił	na	łóż ko	i	przykrył	Isę	swoim	cia łem.
Wsunął	rękę	pomię dzy	jej	uda,	aby	się	upewnić,	czy	jest	wystar cza ją co	podnie co-

na.
–	Marc,	proszę	–	wydysza ła,	ota cza jąc	go	dłońmi	w	pa sie,	by	przycisnąć	go	moc-

niej	do	sie bie.
–	Je stem	tu,	kocha nie	–	wymknę ły	mu	się	czułe	słówka,	gdy	się	w	nią	wsuwał.	Po

tak	długim	cza sie	wra cał	do	domu.
Isa	z	trudem	ła pa ła	powie trze,	 jęknę ła	 i	wygię ła	się.	Rę ka mi	chwyciła	go	za	ra -

miona,	noga mi	oplotła	biodra.	O	Boże,	była	cudowna.	Cie pła,	za chwyca ją ca.
Za tonął	w	niej,	na pa wa jąc	się	gotowością,	z	jaką	jej	cia ło	wychodziło	mu	na	spo-

tka nie.	Jej	głosem,	gdy	poję kiwa ła.	I	tymi	pięknymi	ocza mi,	gdy	ciemnia ły,	kie dy	zbli-
ża ła	się	do	or ga zmu.
On	też	był	blisko,	tak	blisko,	że	powstrzymywa nie	się	przynosiło	prawdziwą	udrę -

kę.	Ale	chciał,	by	doszła	pierwsza.	Chciał	widzieć	roz kosz	ma lują cą	się	na	jej	twa -
rzy,	chciał	czuć,	jak	przyciska	go,	przytrzymuje	głę boko	w	sobie.
Isa	ję cza ła	niskim,	roz pacz liwym	głosem,	bła ga jąc,	by	skończył.	Bła ga ła,	żeby	po-

zwolił	jej	dojść.	Ale	mimo	że	pra gnął	ponad	wszystko	ulżyć	jej	i	sobie,	nie	był	jesz -
cze	gotów	jej	na	to	pozwolić.	Nie	chciał	tego	za kończyć.
Tyle	cza su	minę ło,	odkąd	ją	przytulał,	chciał	więc,	by	to	trwa ło	wiecz nie.	Kto	wie,

kie dy	znów	będą	się	kochać…
Isa	nie	pozwoliła	mu	 jednak	cze kać.	Przycią ga ła	go	 ra miona mi,	noga mi	 i	 ca łym

cia łem,	coraz	mocniej	i	mocniej.	Wyciska ła	gorą ce	poca łunki	na	jego	ustach,	szczę -
ce	i	szyi,	aż	zosta wiła	siniak	tuż	nad	obojczykiem.
To	był	znak,	po	którym	prze kroczył	gra nicę.	Krzyknę ła	jego	imię,	a	jej	cia ło	za ci-

snę ło	się	wokół	nie go	w	 takt	 jego	rytmicz nych	ruchów.	Wspiął	 się	na	szczyt	 i	nie
wie dział	już,	gdzie	jest,	ani	jak	to	się	sta ło,	ani	jak	zdoła	żyć	bez	tego.	Bez	niej.

Prze budził	się	w	lepszym	na stroju	niż	kie dykolwiek.	Osią gnął	we wnętrz ny	spokój.
Dziwne	uczucie.	Nie	za znał	go	od	sze ściu	lat.
Gdy	na gle	otworzył	oczy,	za uwa żył	rude	włosy	Isy	roz rzucone	na	podusz ce.	Wyda -

rze nia	ostatniej	nocy	wróciły	do	nie go	 falą	wyra zistych	 i	podnie ca ją cych	szcze gó-
łów.	Gdy	jego	cia ło	za re agowa ło	na	ten	podnie ca ją cy	pokaz	slajdów,	które	prze wija -
ły	się	w	jego	głowie,	za pra gnął	położyć	ją	sobie	na	brzuchu.	Wejść	w	nią	znów,	gdy
raptownie	mruga jąc	powie ka mi,	bę dzie	otwie rać	te	swoje	cudowne	brą zowe	oczy.
Pra gnął	jej,	pra gnął	na dal,	na wet	po	spę dzonej	z	nią	nocy.	Dla te go	wła śnie	zrobił



coś	całkiem	prze ciwne go.
Zsunął	się	z	łóż ka,	zła pał	spodnie	i	na	palcach	poszedł	do	kuchni,	gdzie,	o	ile	sobie

przypominał,	 zosta wił	 koszulę.	Rze czywiście,	 le ża ła	 tam	pognie ciona	na	podłodze
obok	butów.
Ubie ra jąc	 się,	 sta rał	 się	 nie	myśleć	 o	minionej	 nocy.	 Sta rał	 się	 nie	myśleć,	 jak

wspa nia le	się	czuł,	ma jąc	znów	Isę	w	ra mionach.
Z	 inną	kobie tą	nigdy	nie	bę dzie	mu	tak	dobrze.	Gdy	byli	 ra zem,	kocha li	 się	za -

chwyca ją co	na miętnie.	Dzień	po	dniu,	noc	po	nocy	za tra cał	się	w	niej.	Dla	ta kie go
fa ce ta	jak	on,	który	miał	trudności	z	za ufa niem	komukolwiek,	powinno	to	być	prze -
ra ża ją ce,	ale	tak	nie	było.	Miał	bzika	na	jej	punkcie,	na wet	sobie	nie	wyobra żał,	że
może	go	zdra dzić.
Jednak	 to	 zrobiła.	A	 te raz	 znów	wylą dowa li	w	 łóż ku.	Tak,	 seks	z	nią	był	 fanta -

stycz ny.	Bar dziej	niż	fanta stycz ny	–	na miętny	i	podnie ca ją cy.
Ale	to	nie	roz kosz	go	obudziła,	gdy	świt	powoli	roz poście rał	 tę czowe	palce	nad

oce anem	za	oknem.	Nie,	to	nie	roz kosz	spra wiła,	że	wa riował	na	jej	punkcie.	Cho-
dziło	o	to,	że	po	raz	pierwszy	od	bar dzo	długie go	cza su	czuł	równowa gę,	spokój	du-
cha,	spełnie nie.
Nie	 podoba ło	mu	 się,	 że	 to	 Isie	 za wdzię cza	 ten	 błogi	 stan.	Nie	minę ła	 jesz cze

doba,	odkąd	ujrzał	ją	w	sali	wykła dowej,	a	już	wylą dowa li	w	łóż ku.	I	pra gnął	to	po-
wtórzyć.	Roz myślał,	jak	ją	odzyskać.	Na	tym	pole gał	kłopot,	ponie waż	w	żadnym	ra -
zie	nie	mógł	tego	zrobić.	Nie	mógł	za pomnieć,	że	sześć	 lat	temu	go	zdra dziła,	że
wybra ła	ojca,	człowie ka,	który	go	okradł	i	pra wie	znisz czył	wszystko,	nad	czym	od
lat	tak	cięż ko	pra cował.
Je śli	zrobiła	to	raz,	w	trakcie	na miętne go	romansu,	może	zrobić	to	ponownie.
Musi	na tychmiast	odejść,	odejść,	za nim	da	się	uwieść	jej	uśmie chowi	i	za pa chowi,

za nim	urzeknie	go	znów	jej	wspa nia łe	poczucie	humoru	i	jesz cze	wspa nialszy	umysł.
–	Na dal	tu	je steś.	–	Mia ła	głos	zduszony	od	snu,	ale	gdy	odwrócił	się,	jej	oczy	były

sze roko	otwar te.	–	Myśla łam,	że	wysze dłeś.
–	Jesz cze	nie.	Ale	za raz	wychodzę.	Muszę	je chać	do	biura.
–	Jest	sobota.
–	Wiem,	ale	ja	pra cuję	w	soboty.	–	Wła ściwie	pra cował	każ de go	dnia.	–	Szcze gól-

nie	te raz,	kie dy	podją łem	się	wykła dów	w	GIA.
Kusiło	go,	by	do	niej	podejść,	poca łować	jej	usta	na dal	obrzmia łe	po	upojnej	nocy,

ale	prawdę	mówiąc,	czuł	się	tak	samo	nie zręcz nie	jak	ona.	Bar dziej	nie pewny	tego,
co	powinien	zrobić	niż	kie dykolwiek	w	życiu.
–	Kie dyś	nie	pra cowa łeś	w	soboty.	–	Głos	mia ła	spokojny,	a	jednak	za brzmia ło	to

jak	oskar że nie.
Poczuł	się	winny,	choć	prze cież	nie	było	powodu.	Na skoczył	na	nią,	za nim	zdą żył

pomyśleć.
–	Sześć	lat	temu	są dziłem,	że	zbliżam	się	do	ta kie go	punktu,	kie dy	będę	mógł	nie -

co	ode tchnąć,	zrobić	sobie	wolny	dzień	i	ufać,	że	wszystko	samo	się	potoczy.	O	ile
pa mię tasz,	 nie	wyszło	mi	 to	 na	 dobre.	 –	Na wet	 nie	 próbował	 ukryć	 gnie wu.	 Jak
śmia ła	 oskar żać	go	o	uciecz kę,	 kie dy	 to	 ona	go	 zdra dziła?	To	ona	 zniknę ła	 z	po-
wierzchni	zie mi	na	ponad	pół	de ka dy?
Wzdrygnę ła	się,	ale	pa trząc	mu	prosto	w	oczy,	powie dzia ła:



–	Jak	długo	za mie rzasz	mnie	oskar żać?
Małe	ję zycz ki	gnie wu	roz błysły	płomie niem.
–	W	cią gu	ostatniej	doby	wspomnia łem	o	tym	dwa	razy	–	odpa rował,	sta ra jąc	się

utrzymać	spokój	w	głosie.	 –	A	przedtem	nie	 roz ma wia łem	z	 tobą	przez	choler nie
długie	sześć	 lat.	Może	to	wyrzuty	sumie nia	prze ma wia ją	przez	cie bie.	Może	czę -
ściowo	czujesz,	że	za sługujesz	na	krytykę?
–	Może	masz	ra cję.	–	W	obronnym	ge ście,	świadczą cym	o	dyskomfor cie,	ob ję ła

się	ra miona mi.	–	Ale	to	nie	ozna cza,	że	źle	odczytuję	sytuację.	–	Ode tchnę ła	głę bo-
ko,	jakby	zbie ra ła	całą	swoją	odwa gę.
Na gle	poczuł	wstyd.	Nie	przyszedł	tu,	by	ją	strofować,	by	ją	zde ner wować	w	jej

wła snym	domu.
–	Powiedz	to,	Iso.	Cokolwiek	chcesz	powie dzieć,	wyrzuć	to	z	sie bie.
Ob liza ła	usta	w	sposób,	który	był	mu	zna jomy.
–	Nie	rozumiem,	o	co	ci	w	nocy	chodziło.	Czy	to	twój	sposób	na	ze mstę?	Próbu-

jesz	mnie	zra nić?	–	Mimo	wcze śniejsze go	zde ner wowa nia	wypowie dzia ła	te	słowa,
jakby	to	nie	było	nic	istotne go.	Jak	gdyby	przez	cały	czas	cze goś	ta kie go	się	po	nim
spodzie wa ła.
Na gle	go	olśniło.	W	nocy	chodziło	o	wie le	rze czy	–	o	pożą da nie,	za zdrość	–	ale

szcze rze	mówiąc,	nigdy	o	ze mstę.	Ani	wte dy,	gdy	wyszedł	za	nią	na	ta ras.	Ani	wte -
dy,	gdy	podjął	de cyzję,	by	je chać	za	nią	do	domu.	Na	pewno	nie	wte dy,	gdy	zde cydo-
wał	się	sta nąć	na	 jej	progu.	Ani	razu	nie	pomyślał	o	ze mście.	Może	powinien,	ale
tego	nie	zrobił.	Myślał	o	niej.	Tylko	o	niej.
Isa	wyraź nie	odbie ra ła	to	ina czej:	ana lizowa ła	jego	motywy	od	chwili,	kie dy	otwo-

rzyła	drzwi.	Poczuł	się	zra niony.	Nie,	ra czej	jak	na iwniak	wysta wiony	do	wia tru.	Już
raz	przysporzyła	mu	proble mów,	niech	go	dia bli,	je śli	pozwoli	na	to	znów!	Nie	jest
aż	taki	głupi!
–	Nie	na zwałbym	tego	ze mstą	–	ode zwał	się	po	chwili.	–	Nasz	zwią zek	za kończył

się	tak	raptownie,	że	za wsze	wyda wał	mi	się…	nie dokończony.	To	mi	się	nie	podo-
ba ło.
–	A	te raz?	–	Uniosła	brwi.
–	Te raz?	Wyda je	mi	się	dopełniony.
Ta kie go	wła śnie	za mknię cia	potrze bował.	Wie dział,	że	wszystko	z	Isą	w	porząd-

ku,	że	nie	sta ła	jej	się	krzywda,	gdy	przed	laty	brutalnie	wyrzucił	ją	z	miesz ka nia.
A	te raz	 jej	dotknął	 i	za spokoił	swe	pra gnie nie.	Wystar czy.	Aż	nadto.	 Isa	 jest	bez -
piecz na.	Spę dził	z	nią	jedną	noc.	Pora	za mknąć	ten	roz dział	w	życiu	i	iść	da lej.
–	Dzię kuję	za	tę	noc	–	powie dział	i	kie rując	się	do	wyjścia,	prze lotnie	poca łował	ją

w	policzek.	–	Było	fanta stycz nie.
Skinę ła	głową,	ale	nic	nie	powie dzia ła,	gdy	otworzył	drzwi,	wyszedł	na	ga nek	i	ze -

ska kiwał	po	schodkach.	Na dal	milcza ła,	gdy	szedł	do	sa mochodu.
Nie	wie dział,	co	chciał	 jej	powie dzieć,	wła ściwie	w	ogóle	nie	wie dział,	cze go	od

niej	chce.	Ale	gdy	drzwi	cicho	się	za	nim	za mknę ły,	zrozumiał,	że	chce	od	niej	cze -
goś	wię cej.	O	wie le	wię cej.
Za wsze	chciał.	A	ona	nigdy	nie	była	w	sta nie	mu	tego	dać.

Jest	idiotką.



Za mknę ła	na	klucz	drzwi	 za	Mar kiem,	odwróciła	 się	 i	wróciła	do	 sypialni.	Naj-
chętniej	rzuciła by	się	na	łóż ko	i	schowa ła	głowę	pod	kołdrę,	ale	wie dzia ła,	że	to	nie
pomoże.	Proble my	same	nie	znikną.
Jej	pościel	na dal	pachnia ła	Mar kiem…	Wspomnie nia	ostatniej	nocy	ra niły	ją	bole -

śniej	niż	odłamki	stłuczone go	szkła.	Popełniła	błąd.	Marc	nie	na le ży	do	ludzi,	którzy
ła two	wyba cza ją	zdra dę,	a	jednak	poszła	z	nim	do	łóż ka.	Odda ła	mu	się,	nie	zwa ża -
jąc	na	konse kwencje.	Nie	za sta na wia ła	się,	co	bę dzie	rano.	Czy	on	jej	nie	wykorzy-
sta?	Cóż,	chyba	uwie rzyła,	że	cuda	cza sem	się	zda rza ją.
Uwie rzyła,	że	może	być	tak	jak	sześć	lat	temu,	za nim	jej	ojciec	wszystko	znisz -

czył.	Za nim	mu	na	to	pozwoliła.
Nie	mogła	znieść	widoku	pomię tej	poście li.	Jak	sza lona	za czę ła	zdzie rać	prze ście -

ra dła,	koce,	zdję ła	na wet	pokrowiec	ma te ra ca.	Gdy	całkiem	ogołociła	łóż ko,	za nio-
sła	pościel	do	ma łej	pralni.	Bę dzie	musia ła	zrobić	drugie	pra nie.	Musi	pozbyć	się
wszelkich	pa mią tek	po	Mar cu.	Może	w	ten	sposób	wyma że	popełniony	błąd.
Gdy	już	skończyła	z	łóż kiem,	za ję ła	się	sobą.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	wyma za nie

Mar ca	 z	 pa mię ci	 jej	 cia ła	 bę dzie	 tysiąc	 razy	 trudniejsze.	W	 końcu	 wspomnie nia
o	nim,	jego	dotyku,	za pa chu	żyły	w	niej	przez	długie	sześć	lat.	Te raz,	gdy	wróciły
wez bra ną	falą,	nie	była	pewna,	czy	ma	siłę	się	z	nimi	uporać.	Czy	ma	siłę	się	go	po-
zbyć…
Zdję ła	koszulę	nocną,	która	mimo	że	spa li	nago,	ja kimś	cudem	prze sią kła	jego	za -

pa chem,	i	rzuciła	ją	na	stos	prze zna czonej	do	pra nia	bie lizny.	A	potem	nago	prze -
szła	przez	hol	i	sypialnię,	żeby	wziąć	prysz nic.
Cze ka jąc,	aż	woda	się	ocie pli,	zer knę ła	w	lustro	i…	ugię ły	się	pod	nią	kola na.
Wyglą da ła	jak	po	nocy	spę dzonej	na	dzikich	har cach.	Włosy	mia ła	splą ta ne,	skórę

za różowioną	w	miejscach,	gdzie	Marc	podra pał	ją	za rostem,	usta	opuchnię te,	oczy
jakby	nie przytomne.	I	sinia ki.	Wszę dzie	–	na	szyi,	na	le wej	pier si,	na	biodrze,	de li-
katnej	skórze	wnę trza	ud.	To	były	miłosne	śla dy	Mar ca	na	jej	skórze.
Jakby	potrze bowa ła	przypomnie nia,	jakby	mogła	za pomnieć,	co	jej	zrobił,	co	na -

wza jem	sobie	zrobili.
Musi	 za pomnieć,	 powta rza ła	 w	 duchu.	 Musi	 głę boko	 pogrze bać	 wspomnie nia

ostatniej	nocy,	 tak	aby	wchodząc	do	sypialni,	za	każ dym	ra zem	o	tym	nie	myśleć.
Albo	ile kroć	zoba czy	go	w	instytucie.
Przez	sześć	lat	jej	życia	prze wija ło	się	jego	na zwisko	–	w	końcu	jest	ekspertką	od

dia mentów,	a	jego	fir ma	największym	ich	impor te rem	w	Ame ryce	Północnej.
Przez	dłuż szy	czas	uda wa ło	jej	się	je	ignorować,	za chować	dystans	pomię dzy	tym,

co	 wyda rzyło	 się	 mię dzy	 nimi	 a	 biz nesme nem	 podejmują cym	 tak	 wie le	 waż kich
i	ekscytują cych	de cyzji	na	tym	polu.	Te raz,	gdy	znów	się	z	nim	prze spa ła,	musi	wró-
cić	do	sta nu	poprzednie go:	ignorowa nia	wszelkich	wzmia nek	o	nim,	nie wymie nia nia
jego	na zwiska,	uda wa nia,	że	on	nie	istnie je.	Przynajmniej	przez	ja kiś	czas.	Aż	bę -
dzie	w	sta nie	podnieść	wysoko	głowę.	Aż	zdoła	znów	swobodnie	oddychać,	wyjdzie
z	szoku.
Tar ła	cia ło	do	żywe go,	próbując	w	ten	sposób	pozbyć	się	wspomnie nia	dotyku	rąk

Mar ca.	Czyż	nie	o	to	chodzi?	Przez	długi	czas	uda wa ła,	że	tamten	rok	na	Manhatta -
nie	 się	 nie	wyda rzył,	 aż	wresz cie	 osią gnę ła	 spokój,	 odzyska ła	 zdrowie	 i	 poczucie
szczę ścia.	 A	 te raz	Marc	 znów	 się	 zja wił	 i	 prze wrócił	 jej	 świat	 do	 góry	 noga mi.



Znów	musia ła	przez	to	wszystko	prze chodzić.
Był	dominują cy,	miał	zmienne	na stroje.	Nie	za mie rza ła	znów	iść	tą	drogą.	Kie dyś

wyda wa ło	się	to	za bawne,	fa scynują ce,	ale	wte dy	mia ła	do	stra ce nia	tylko	jego.	Gdy
wie le	lat	temu	pozna ła	go	na	tamtym	przyję ciu,	dryfowa ła	z	prą dem.	Kra dzie że	po-
woli	prze sta ły	jej	dostar czać	dresz czyku	emocji;	nie	mia ła	nicze go,	czym	mogła by	je
za stą pić,	aż	pozna ła	Mar ca.
Te raz	ma	 pra cę.	 Przyjaź nie.	Wła sne	 życie.	 Zbyt	 cięż ko	 na	 nie	 pra cowa ła,	 aby

wszystko	stra cić.
Bę dzie	 go	 ignorować.	 Prze lotne	 skinie nie	 głowy	 i	 na	 tym	koniec.	 Żadnych	 spo-

tkań,	dyskusji	i,	na	litość	boską,	zero	seksu!	Ja kie kolwiek	re la cje	z	Mar kiem	spro-
wokują	pyta nia	ze	strony	kole gów,	na	które	nie	bę dzie	mogła	odpowie dzieć.	Pyta -
nia,	które	przywrócą	prze szłość,	o	której	nie	mogła	mówić.
Zna na	ekspertka	w	dzie dzinie	ka mie ni	szla chetnych,	kobie ta,	którą	wpusz cza no

i	zosta wia no	samą	w	skarb cach	na	ca łym	świe cie,	nie	może	oka zać	się	cór ką	jedne -
go	z	najsławniejszych	złodziei	biżute rii.
Nie	 za ryzykuje	 dla	 tego	męż czyzny	 swojej	 ka rie ry.	Nie waż ne,	 jak	 potęż na	 jest

mię dzy	nimi	che mia	i	jak	uda ny	seks.
Nie które	rze czy	po	prostu	nie	są	jej	pisa ne.	Zwią zek	z	Mar kiem	bez	wątpie nia	do

nich	na le ży.
Musi	o	tym	pa mię tać.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Mamy	problem.
Marc	podniósł	wzrok	na	Nica,	który	wszedł	do	jego	ga bine tu,	jak	zwykle	nie	tru-

dząc	się	puka niem.
–	Co	się	sta ło?
Brat	ude rzył	ręką	w	biur ko	tak	mocno,	że	wszystko	na	nim	podskoczyło,	łącz nie

z	 laptopem	Mar ca	 i	 jego	 kawą.	Marc	 chwycił	 filiżankę	 i	 posta wił	 ją	 na	bar ku	 za
sobą.
Gdy	odwrócił	się	do	Nica,	był	już	opa nowa ny.	Miał	prze czucie,	że	bę dzie	tego	po-

trze bował,	ponie waż	Nic	nie	przybie gał	z	każ dym	drob nym	proble mem.	Owszem,
bywał	nie prze widywalny,	ale	 to	 tylko	część	 jego	uroku,	dzię ki	które mu	doskona le
re pre zentował	 fir mę	w	kontaktach	publicz nych.	Nigdy	 jednak	nie	pa nikował.	Tym
ra zem	Marc	dostrzegł	w	oczach	bra ta	strach.
–	Powiedz,	o	co	chodzi?
–	Wła śnie	roz ma wia łem	z	re por ter ką	z	„Los	Ange les	Time sa”.	Na pisa ła	ar tykuł,

który	ujawnia	pewne	spra wy	zwią za ne	z	Bijoux	i	chcia ła	uzyskać	komentarz,	za nim
ar tykuł	pójdzie	do	druku.
–	A	cóż	tu	jest	do	ujawnia nia?	–	Marc	wstał	i	okrą żył	biur ko.	–	Kontroluje my	każ dy

aspekt	fir my.	Nie	dzie je	się	nic,	o	czym	byśmy	nie	wie dzie li.	Co	chce	ujawniać?
–	We dług	niej	pozyskuje my	dia menty	z	re jonów	konfliktu,	cer tyfikuje my	je	jako	po-

chodzą ce	 z	 za ufa nych	 źródeł,	 a	 potem	 wprowa dza my	 na	 rynek	 za	 wyż szą	 cenę,
żeby	zwiększyć	zyski.
–	To	ab surd!
–	Wiem,	tak	jej	powie dzia łem.	Mówi,	że	ma	pewne	źródło.
–	Któż	to	jest?
Nic	prze cze sał	palca mi	włosy.
–	Nie	chcia ła	zdra dzić.
–	Oczywiście,	bo	to	fałszywe	źródło.	Cała	historia	jest	ab sur dalna.	Wiem,	skąd	po-

chodzi	każ dy	transport.	Re gular nie	odwie dzam	kopalnie.	Nume ry	cer tyfika tów	tra -
fia ją	prosto	do	mnie	i	tylko	nasi	eksper ci,	których	wybra łem	osobiście	i	da rzę	całko-
witym	za ufa niem,	mają	z	nimi	do	czynie nia.
–	Powie dzia łem	jej	to	wszystko.	Za prosiłem	ją	na	wyciecz kę	po	na szych	nowych

obiektach,	żeby	zoba czyła,	jak	dzia ła my	w	Bijoux.
–	I	co	odpowie dzia ła?
–	Że	próbowa ła	się	umówić,	ale	nasi	pija rowcy	odmówili.	Te raz	jest	za	póź no.	Ar -

tykuł	ma	się	uka zać	w	pią tek,	więc	chcia ła by	uzyskać	nasz	komentarz	przed	publi-
ka cją.
–	To	za	sześć	dni.
–	Dla te go	je stem	taki	zde ner wowa ny.
Marc	podniósł	słuchawkę	i	wybrał	we wnętrz ny	numer.	Ze	znie cier pliwie niem	cze -



kał,	aż	ktoś	odbie rze.
–	Hollister	Banks.
–	Tu	Marc.	Przyjdź	do	mnie	do	ga bine tu.
–	Będę	za	pięć	minut.
Odłożył	słuchawkę	i	wybrał	na stępny	numer.
–	Lisa	Brown,	słucham.
Marc	powtórzył	swej	głównej	ekspertce	od	dia mentów	to	samo,	co	sze fowi	ze spo-

łu	prawników.
–	Ale	wła śnie	przysła no	nowy	transport…
–	Za bez piecz	go	w	skarb cu	i	przyjdź.	–	W	jego	głosie	musia ło	brzmieć	znie cier pli-

wie nie,	więc	się	nie	spie ra ła.
Lisa	i	Hollister	zja wili	się	po	kilku	chwilach.	Gdy	cała	czwór ka	ze bra ła	się	wokół

ma łe go	stolika	po	le wej	stronie	biur ka,	Nic	powtórzył	roz mowę	z	dziennikar ką.
–	Kim	może	być	to	źródło?	–	spytał	Marc	Lisę,	gdy	Nic	skończył.
–	Dla cze go	mnie	pytasz?	Nie	mam	poję cia,	kto	mógł	wymyślić	taką	fałszywą	histo-

rię	i	prze ka zać	ją	„Time sowi”.	Je stem	pewna,	że	nikt	z	na szych	ludzi.
–	Re por ter ka	wyda wa ła	się	pewna,	że	to	ktoś	z	we wnątrz.	Ktoś,	kto	ma	pozycję

i	dostęp	do	wszystkich	infor ma cji.
–	To	nie moż liwe,	bo	to,	co	mówi	 ta	osoba,	nie	 jest	prawdą	–	stwier dziła	Lisa.	–

Marc	i	ja	je ste śmy	pierwszym	i	ostatnim	ogniwem	w	łańcuchu	hie rar chii	służ bowej,
je śli	chodzi	o	akcepta cję	 i	potwier dze nie,	czy	są	 to	uczciwie	pozyska ne	dia menty.
Nie	ma	mowy,	żeby	któreś	z	nas	popełniło	taki	błąd.	Na	pewno	nie	kła ma libyśmy	na
te mat	dia mentów,	żeby	za robić	dodatkowe	pie nią dze.	Na wet	gdyby	ktoś	na mie szał
z	ka mie nia mi	mię dzy	mną	a	Mar kiem,	on	by	to	wychwycił.
–	Nie	wspomina jąc	o	tym,	że	wszę dzie	są	ka me ry	ob sługiwa ne	przez	dwa dzie ścia

czte ry	godziny	–	dodał	Nic.
–	Marc	na le gał,	żeby	być	ostatnim	sprawdza ją cym	transpor ty	–	cią gnę ła	Lisa.	–	To

on	we ryfikuje	pochodze nie	i	nume ry	identyfika cyjne.
–	A	więc	 to	 ja	musiałbym	być	nie czciwy	–	stwier dził	Marc	z	mdlą cym	uczuciem

w	żołądku.
–	Ale	nie	je steś!	–	Nic	i	Lisa	wykrzyknę li	jednocze śnie.	–	To	nonsens!
Ich	za ufa nie	do	nie go	było	je dynym	ja snym	punktem	dnia,	który	z	okropne go	robił

się	jesz cze	gor szy.
–	Do	ta kie go	wniosku	będą	zmie rzać	–	wtrą cił	Hollister	i	chociaż	w	tonie	jego	gło-

su	słychać	było,	że	się	z	tym	nie	zga dza,	ta	myśl	cią gle	go	drę czyła.
Dla	Mar ca	 Bijoux	 było	 czymś	wię cej	 niż	 fir mą,	wię cej	 niż	 zimnymi	 ka mie nia mi

i	 jesz cze	 zimniejszą	gotówką.	Fir mę	pra wie	 sto	 lat	 temu	 za łożył	 jego	pra dzia dek
i	do	dziś	była	w	rę kach	Durandów.	On	sam	poświę cił	życie	na	kontynuację	tra dycji
i	roz winię cie	Bijoux	na	drugie go	co	do	wielkości	dystrybutora	dia mentów	w	świe cie.
Wprowa dził	fir mę	w	dwudzie sty	pierwszy	wiek,	stwa rza jąc	taki	model	dzia łalności,
który	nie	wykorzystuje	 ludzi	najbar dziej	potrze bują cych	ochrony.	Żadne go	ob rotu
„krwa wymi”	dia menta mi.	To	było	kwe stią	jego	honoru.	Oskar że nie	o	coś,	cze go	nie -
na widził,	doprowa dza ło	go	do	wście kłości.
–	Musisz	położyć	kres	tym	plotkom	–	zwrócił	się	do	Holliste ra.	–	Za	cięż ko	pra co-

wa liśmy	na	na szą	re puta cję.	Kra dzież	biżute rii	sześć	lat	temu	ją	nadwą tliła	i	pra wie



doprowa dziła	nas	do	bankructwa.	To	znisz czy	wszystko,	co	Nic	i	 ja	sta ra liśmy	się
zbudować.	Doskona le	wiesz,	 że	na wet	 je śli	wygra my	spra wę	o	 znie sła wie nie,	 za -
wsze	coś	z	tego	do	nas	przylgnie.	Na wet	zmusze nie	„Los	Ange les	Time sa”	do	wy-
drukowa nia	prze prosin	nic	nie	da.	Szkoda	się	sta nie.	Nie	pozwolę	na	to!	–	Opa no-
wał	się	z	wysiłkiem,	by	nie	ude rzyć	pię ścią	w	ścia nę.	–	Za dzwoń	do	wydawcy,	po-
wiedz	mu,	 że	 ta	historia	 to	bez czelne	kłamstwo	 i	 je śli	 ją	 opublikują,	wystą pię	do
sądu.
–	Zrobię,	co	w	mojej	mocy,	ale…
–	Nie	ma	żadne go	„ale”.	Zrób	wszystko	co	moż liwe.	Je śli	bę dziesz	musiał,	przypo-

mnij	im,	że	na	dzisiejszym	nie pewnym	rynku	pra sy	nie	mogą	sobie	pozwolić	na	wy-
stą pie nie	prze ciwko	Bijoux.	 Je śli	myślą,	że	na	podsta wie	źródła,	które go	nie	chcą
ujawnić,	opublikują	bez czelny	 fałszywy	ar tykuł,	czym	na ra żą	 fir mę	na	miliar dowe
stra ty,	 a	 ja	 się	nie	 ze msz czę,	 to	 są	większymi	głupca mi,	niż	przypusz czam.	A	nie
rzucam	słów	na	wiatr.
–	Ale	je śli	się	mylisz	i	zwrócisz	prze ciwko	nam	największą	ga ze tę	na	za chodnim

wybrze żu…	–	Hollister	nie	dokończył.
–	Nie	mogę	się	mylić.	Nie	handluje my	„krwa wymi”	dia menta mi.	Każ dy,	kto	temu

prze czy,	jest	kłamcą.
–	Musimy	zrobić	coś	wię cej,	niż	ich	za stra szać	–	wtrą cił	Nic	po	chwili	ciszy,	która

na sta ła	po	oświadcze niu	Mar ca.	–	Musimy	udowodnić,	że	się	mylą.
–	Jak	mamy	to	zrobić	–	rze kła	Lisa	–	je śli	nie	wie my,	skąd	czer pią	infor ma cje?
–	Za trudnia jąc	eksper ta	od	dia mentów	wydobywa nych	w	re jonach	konfliktów	wo-

jennych	–	odparł	Hollister.	–	Za bie rze my	go	do	Ka na dy,	skąd	pozyskuje my	ka mie nie,
i	pozwolimy	mu	skontrolować	kopalnie.	A	potem	za prosimy	go	tu	i	umoż liwimy	do-
stęp	do	wszystkie go,	cze go	ze chce.	Nie	mamy	żadnych	se kre tów.	I	to	udowodnimy.
–	Sprowa dze nie	eksper ta	tego	ka libru	może	trwać	tygodnie	–	za uwa żyła	Lisa.	–

Jest	za le dwie	kilka na ście	osób	na	świe cie	z	uprawnie nia mi,	którzy	mogą	nie za prze -
czalnie	 potwier dzić	 pochodze nie	 na szych	 dia mentów.	 Na wet	 je śli	 za proponuje my
podwójną	stawkę,	nie	ma	gwa rancji,	że	choć	je den	z	nich	bę dzie	akurat	dostępny.
–	Je den	jest	dostępny	–	wtrą cił	Nic,	ob rzuca jąc	Mar ca	ostroż nym	spojrze niem.	–

Ona	miesz ka	tu,	w	San	Die go,	i	wykła da	w	GIA.
Do	dia bła!	Nie	mógł	powie dzieć,	że	został	za skoczony.	Gdy	tylko	Hollister	za suge -

rował	eksper ta,	Marc	wie dział,	że	na	tym	się	skończy.
–	Sta ry,	wyglą dasz,	jakbyś	połknął	żabę	–	powie dział	jego	brat.
Tak	wła śnie	się	czuł,	a	na wet	gorzej.	Nie	może	poprosić	Isy.	Nie	tylko	z	powodu

prze szłości,	ale	ra czej	z	powodu	tego,	co	za szło	mię dzy	nimi	ostatniej	nocy.	Roze -
śmia ła by	mu	się	w	twarz.	Albo	ce lowo	ich	sa botowa ła.	Nie,	nie	odda	przyszłości	fir -
my	w	jej	ręce.
Nic	ze	znie cier pliwie niem	prze wrócił	ocza mi.
–	Czy	sam	nie	powie dzia łeś,	 że	czas	na gli?	 Isa	More no	 jest	na	miejscu,	ma	do-

świadcze nie.	Je śli	dobrze	jej	za pła cisz	i	znajdziesz	za stępcę,	który	poprowa dzi	 jej
wykła dy,	prawdopodob nie	bę dzie	mogła	nam	pomóc.	Dobrze	się	skła da.
–	Powinie neś	do	niej	za dzwonić	–	pona glił	go	Hollister.
–	Zde cydowa nie	–	zgodziła	się	z	nim	Lisa.	–	Za pomnia łam,	że	Lisa	More no	miesz -

ka	w	San	Die go.	Spotka łam	 ją	parę	razy,	 to	na prawdę	urocza	osoba.	Za	wszelką



cenę	musimy	ją	pozyskać.	Spróbuję	z	nią	poroz ma wiać,	je śli	chcesz.
Marc	nie	mógł	prze rzucić	na	Lisę	odpowie dzialności	za	za ła twie nie	tej	spra wy.	To

byłby	dla	Isy	policzek	na wet	mocniejszy	od	tego,	który	wymie rzył	jej	rano.	Nie	mógł
jej	do	resz ty	zra zić,	skoro	oka za ła	się	je dyną	osobą	mogą cą	uchronić	Bijoux	przed
skanda lem.
Rozumiał	ironię	ca łej	sytuacji.
–	Sam	się	tym	zajmę	–	powie dział	szorstko.
W	jego	głosie	za brzmia ła	pewność,	która	była	trochę	uda wa na.	Nie	ma	wyboru.

Nie	może	się	nie	udać.	Od	tego	za le ży	los	jego	rodzinne go	biz ne su.
Zrobi	wszystko	co	koniecz ne,	aby	prze konać	Isę	do	przyję cia	odpowie dzialności

za	Bijoux,	i	za	nie go	sa me go.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Isa	rzuciła	się	w	wir	sza leńcze go	sprzą ta nia.	Czyściła	wszystko,	cze go	mógł	do-
tknąć	Marc.	Oczywiście	wie dzia ła,	że	to	śmiesz ne,	że	umysł	pła ta	jej	figle,	ale	wszę -
dzie	czuła	jego	za pach;	miodowo-sosnowy	aromat	unosił	się	w	ca łym	domu.	Nie	do-
pusz cza ła	 ciche go	we wnętrz ne go	głosu,	 że	 to	 nie	 jej	 dom	pachnie	Mar kiem,	 lecz
ona	sama.
W	pewnej	chwili	roz legł	się	dzwonek	do	drzwi.	Nie mal	go	zignorowa ła,	nie	była

w	na stroju	do	roz mowy	z	kimkolwiek.	Ale	gdy	dzwonie nie	sta ło	się	na tar czywe,	po-
de szła	i	za ma szystym	ruchem	otworzyła	drzwi.	Może	są sie dzi	potrze bują	pomocy…
Za mar ła,	pa trząc	w	zmrużone	oczy	Mar ca.
Za trza snę ła	mu	drzwi	przed	nosem,	za nim	zdą żyła	się	za nie pokoić,	co	go	sprowa -

dza.
Co	 on	 tu	 robi?	 Była	 pewna,	 że	 już	 nigdy	 go	 nie	 zoba czy,	 co	 najwyżej	 z	 da le ka

w	 kampusie	 GIA.	 Na prawdę	 na	 to	 liczyła.	 Jej	 uczucia	 do	 nie go	 były	 cią gle	 zbyt
żywe,	aby	znów	spojrzeć	mu	w	twarz.
Jesz cze	 nie	 te raz,	 myśla ła,	 sta ra jąc	 się	 odzyskać	 kontrolę	 nad	 szyb kim	 biciem

ser ca.	Najchętniej	nigdy,	ale	zde cydowa nie	nie	te raz.
Marc	jednak	nie	zrozumiał	jej	prze sła nia.	Za czął	znów	wa lić	w	drzwi.	Usłysza ła

jego	na glą cy	głos:
–	Otwórz,	Isa bello!
Z	wolna	za czyna ła	myśleć	ra cjonalnie.	Je śli	mu	nie	otworzy,	zdra dzi	swe	uczucia

i	 się	 skompromituje.	 Podję ła	 szyb ką	 de cyzję.	 Wytar ła	 spocone	 dłonie	 o	 dżinsy
i	otworzyła	drzwi.
–	Cześć,	Marc	–	powie dzia ła,	przywołując	na	twarz	sztucz ny	uśmiech.	–	Prze pra -

szam.	Przyła pa łeś	mnie	w	trakcie	sprzą ta nia.
Głos	uwiązł	jej	w	gar dle;	modliła	się,	by	Marc	oka zał	się	dżentelme nem	i	zignoro-

wał	jej	zmie sza nie.	Co	ta kie go	było	w	Mar cu	Durandzie,	że	w	jego	obecności	prze -
ista cza ła	 się	 w	 spe szoną	 na stolatkę,	 za kocha ną	 w	 najpopular niejszym	 w	 szkole
chłopa ku?
Na	szczę ście	Marc	tylko	uniósł	brwi	i	spytał:
–	Mogę	wejść?
Nie.	Przez	ostatnie	dwie	godziny	usuwa ła	śla dy	jego	obecności,	a	te raz	on	chce

znów	wejść	 i	wnieść	z	 sobą	 ten	cudowny	podnie ca ją cy	za pach.	Nie,	nie	powinien
wchodzić.	Ale	ku	swe mu	za skocze niu,	za miast	go	ode słać	raz	na	za wsze,	otworzyła
sze rzej	drzwi	i	odsunę ła	się	na	bok,	by	uniknąć	zdra dzieckie go	muśnię cia	jego	cia ła.
–	Wróciłeś	po	skar petki?
–	Skar petki?
–	Ele ganckie.	–	Odchrząknę ła	z	za kłopota niem.	–	Zna la złam	je	podczas	sprzą ta -

nia.
Marc	posłał	jej	zdumione	spojrze nie.



–	Och,	dzię ki.	Na prawdę	nie	za uwa żyłem.
–	Nie	za uwa żyłeś,	że	nie	masz	na	nogach	skar pe tek?	–	Z	powątpie wa niem	zer knę -

ła	na	jego	na gie	kostki.	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	twoje	buty	są	aż	tak	wygodne,	na -
wet	je śli	pochodzą	od	Hugo	Bossa.
Za gryzła	war gi.	Czy	mogło	to	za brzmieć	bar dziej	ob se syjnie?	Na wią zuje	do	jego

„ele ganckich	skar pe tek”	i	zna	mar kę	jego	butów.
–	Mam	inne	spra wy	na	głowie,	waż niejsze	–	odparł,	nie	re agując	na	jej	aluzje.
Przez	jedną	krótką	chwilę,	podczas	której	zda wa ło	się,	że	jej	ser ce	prze sta je	bić,

pomyśla ła,	że	mówi	o	niej.	O	nich!	Ser ce	jej	za mar ło,	mimo	że	mózg	podpowia dał
coś	inne go.	Nie	chce	go,	przypomnia ła	sobie	sta nowczo.	Nie moż liwe,	żeby	on	pra -
gnął	jej.	Nie	po	tym,	co	za szło	mię dzy	nimi	za równo	sześć	lat	temu,	jak	i	dziś	rano.
–	A	więc	co	tu	robisz?	–	spyta ła	ostro,	przywołując	się	do	porządku.	–	Nie	mam

cza su	na	poga dusz ki,	za	dwie	godziny	je stem	umówiona	i	muszę	się	przygotować.
–	Masz	randkę?	–	Wypowie dział	te	słowa	tak	obojętnym	tonem,	że	gdyby	nie	błysk

gnie wu	w	głę bi	jego	oczu,	uzna ła by	je	za	zdawkowe.
–	Tak,	mam.	–	Była	umówiona	na	popołudniowy	koktajl	w	lokalnej	ga le rii	z	oka zji

otwar cia	wysta wy	biżute rii	jedne go	ze	studentów,	ale	nie	za mie rza ła	wyprowa dzać
Mar ca	z	błę du.
–	Z	tym	profe sorem,	które go	wczoraj	widzia łem?	–	warknął.
Wszedł	głę biej	do	holu,	a	ona	cofa ła	się	z	każ dym	jego	krokiem,	aż	w	końcu	przy-

gwoź dził	ją	do	ścia ny.	Na pie rał	na	nią	swym	potęż nym	cia łem,	jego	oczy	błysz cza ły,
usta	wykrzywiał	grymas	nie za dowole nia.
Ja kaś	cząstka	niej	chcia ła	się	poddać,	uznać	 jego	oczywistą	domina cję.	Musia ła

znów	przywołać	się	do	porządku.	Uniosła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go	z	ta kim	sa mym
gnie wem	w	oczach.
–	Czy	to	w	ogóle	twoja	spra wa?
–	Tak,	to	moja	spra wa	–	burknął,	po	czym	położył	rękę	u	na sa dy	jej	szyi,	a	palce

na	obojczyku	i	de likatnie	za czął	gła dzić	kciukiem	siniak,	pa miątkę	po	ostatniej	nocy.
Jego	 uścisk	 nie	 był	 bole sny	 ani	 groź ny,	 tylko	władczy	 i	 nie zwykle	 podnie ca ją cy.

Sta ra ła	się	nie	przyjmować	tego	do	wia domości.
–	Nie prawda.
–	Prawda.	–	Ma sował	ją	palca mi	po	obojczyku,	za nim	powoli	prze sunął	je	od	szyi

do	policz ka.	–	To	ja	kilka	godzin	temu	doprowa dziłem	cię	do	or ga zmu.	To	ja	spra wi-
łem,	że	krzycza łaś	z	roz koszy.
Roz broiły	ją	i	podnie ciły	te	słowa,	ale	na dal	sta ła,	nie	chcąc	się	przyznać,	jak	moc-

no	na	nią	dzia ła.
–	Moż liwe.	Ale	to	ty	mamrota łeś	coś	o	za mknię ciu	i	zwia łeś,	ile	sił	w	nogach.
Drugą	ręką	ob jął	ją	w	ta lii.
–	Ja	nie	mamroczę.
–	A	ja	nie	bła gam	o	wyba cze nie	–	odrze kła.
–	Bła ga łaś	mnie	wczoraj	w	nocy.	–	Pochylił	głowę,	jego	usta	zna la zły	się	przy	jej

war gach.
Czuła,	 że	 jej	mię śnie	 słab ną,	 że	 opie ra	 się	 o	 nie go.	 Gdy	 ob jął	 dłonią	 jej	 głowę

i	wsunął	palce	we	włosy,	mało	bra kowa ło,	a	znów	by	mu	się	podda ła.	Tego	pra gnę ło
jej	cia ło.	Na gle	wez bra ną	falą	powróciły	do	niej	złe	wspomnie nia	zmie sza ne	z	bó-



lem,	jaki	odczuwa ła	dziś	rano.	Nie	podda	się,	nie	ule gnie	seksualne mu	ma gne tyzmo-
wi,	który	Marc	roz ta cza	niczym	prawdziwy	cza rodziej.
Gwałtownie	wyswobodziła	się	z	jego	ob jęć.
–	Je stem	pewna,	że	nie	tylko	ja	bła ga łam	–	rzuciła	przez	ra mię,	idąc	do	kuchni.
Są dziła,	że	ten	komentarz	go	roz złości,	ale	Marc	tylko	głośno	się	roze śmiał.	Zdu-

mia ła	 ją	 i	 za nie pokoiła	 ta	 re akcja.	 Po	 raz	 pierwszy	 usłysza ła	 jego	 śmiech,	 odkąd
wczoraj	 poja wił	 się	 na	 wykła dzie,	 i	 o	 dziwo	 był	 to	 śmiech	 prawdziwie	 ra dosny
i	szcze ry.
–	Touché!	–	powie dział.
Na la ła	do	szklanki	lodowa tej	wody	i	wypiła	dwoma	dużymi	łyka mi.	Gdy	odzyska ła

nad	sobą	kontrolę,	odwróciła	się	do	nie go	i	spyta ła	ostro:
–	Po	co	przysze dłeś,	Marc?	Dziś	rano	powie dzie liśmy	sobie	już	chyba	wszystko.
Lekko	się	skrzywił.
–	Za chowa łem	się	trochę	brutalnie…
–	Nie	próbuj	stosować	wobec	mnie	swoich	sztuczek!	–	warknę ła.	–	Nie	byłeś	bru-

talny.	Byłeś	zde cydowa ny.	Seks	ze	mną	był	dla	cie bie	swe go	rodza ju	klamrą	wień-
czą cą	na szą	zna jomość.	–	Ode rwa ła	wzrok	od	jego	przystojnej	twa rzy,	by	zer knąć
na	ze gar	wiszą cy	ponad	jego	głową.	–	Cze go	na prawdę	chcesz?
Wpa trywał	się	w	nią	tak	długo,	aż	na pię cie	zrobiło	się	nie znośne.
–	Cie bie	–	odrzekł	w	końcu.	–	Potrze buję	cie bie.
–	Czyż by?	–	par sknę ła.	–	Mia łeś	mnie	już	kie dyś,	mia łeś	wczoraj.	W	obu	przypad-

kach	wyrzuciłeś	mnie	bez	par donu.
–	Dziś	rano	cię	nie	wyrzuciłem.
–	Może	nie	dosłownie,	ponie waż	to	mój	dom	–	odpar ła,	wzrusza jąc	nie dba le	ra -

miona mi	–	ale	w	prze nośni.	Nie	ma	spra wy,	rozumiem.	To	był	ostatni	akord,	może
rodzaj	ze msty,	cokolwiek.	Na dal	nie	rozumiem,	po	co	przysze dłeś.
Marc	długą	chwilę	wa żył	słowa.	Gdy	już	porzuciła	na dzie ję,	że	powie	cokolwiek,

rzekł	zduszonym	głosem:
–	Potrze buję	twojej	pomocy.

–	Mojej	pomocy?	–	Wpa trywa ła	się	w	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Tak.	–	Po	raz	pierwszy	od	chwili,	gdy	ponownie	wkroczył	do	jej	domu,	cofnął	się,

tworząc	mię dzy	nimi	dystans.
Nie	był	za zdrosny	i	nie	za mie rzał	ulec	pożą da niu.	Był	tu,	ponie waż	potrze bował

jej	profe sjonalnej	pomocy,	a	nie	dla te go,	że	chciał	znów	z	nią	iść	do	łóż ka.	Przynaj-
mniej	tak	sobie	wma wiał.
Wycią gnę ła	z	szafki	kolejną	szklankę,	na la ła	do	niej	wody	z	lodem	i	mu	poda ła.
–	Wyja śnij	–	powie dzia ła	ostro.
Opowie dział	jej	o	ar tykule,	o	nie bez pie czeństwie,	ja kie	może	sta nowić	dla	Bijoux.

O	tym,	że	potrze bują	opinii	eksper ta,	by	potwier dzić	pochodze nie	swoich	dia men-
tów.
Gdy	skończył,	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Są	inni	eksper ci.	Mogłeś	poprosić	kogoś	inne go.	Czyż byś	chciał	wykorzystać	na -

szą	prze szłość,	żeby	wpłynąć	na	moją	eksper tyzę?
Ogar nę ła	go	wście kłość.



–	Nie	muszę	wpływać	na	twoją	eksper tyzę.	Kie dy	poznasz	tajniki	na szej	pra cy,	do-
wiesz	się,	że	korzysta my	wyłącz nie	z	odpowie dzialnych	źródeł.	Za pewniam	cię,	że
w	na szych	ka mie niach	nie	ma	krwa wych	dia mentów.
–	Skąd	je steś	taki	pe wien?
–	Ponie waż	oglą dam	każ dy	ka mień,	który	sprowa dza my.	Potwier dzam	jego	miej-

sce	pochodze nia	pod	wzglę dem	geologicz nym.
–	Każ dy	ka mień?	–	Nie	kryła	sceptycyzmu.	–	Sprawdzasz	dzie siątki	tysię cy	ka mie -

ni	co	mie siąc?
–	Na wet	wię cej.	Oglą dam	każ dy	z	nich.
–	Skąd	masz	tyle	cza su?	Nie	za rzą dzasz	przypadkiem	fir mą?
–	Znajduję	czas.	Wiem,	że	mam	opinię	ma nia ka	kontroli,	ale	się	tym	nie	przejmu-

ję.	Już	raz	mój	biz nes	nie mal	upadł,	ponie waż	się	zde koncentrowa łem.	To	się	wię cej
nie	powtórzy.
Skrzywiła	się.	Może	nie potrzeb nie	się	uniósł?	Powinien	skończyć	z	tym	wypomi-

na niem,	je śli	liczy	na	jej	pomoc.
Nie	ode zwa ła	się,	nie	odpa rowa ła	tak	jak	zwykle.	Przez	chwilę	pa trzyła	na	nie go

z	ża lem.
–	Nie	mogę	tego	zrobić	–	powie dzia ła	w	końcu.
–	To	zna czy	nie	chcesz?
–	Nie,	to	zna czy,	że	nie	mogę.	Mam	dużo	za jęć	dydaktycz nych	oraz	wła sny	pro-

jekt,	nad	którym	pra cuję.
–	To	nie	zajmie	dużo	cza su	–	prze konywał.	–	Półtora	dnia,	maksymalnie	dwa	na	po-

dróż	do	Ka na dy,	potem	dwa	dni	w	mojej	centra li	na	porówna nie	skła du	mine ralne go
dia mentów	z	tymi	z	kopalń	ka na dyjskich.	Na wet	gdybyś	ze chcia ła	porównać	przy-
padkowe	prób ki	z	se ria mi	nume rów	dostaw	oraz	dokumenta cję,	nie	powinno	ci	to
za jąć	wię cej	cza su.
–	To	optymistycz ny	sce na riusz,	je śli	nie	znajdę	żadnych	nie pra widłowości.
–	Nie	znajdziesz	–	oświadczył	twar do.
Znał	swój	biz nes	od	podszewki.	Nie	było	sposobu,	by	dia menty	z	re jonów	konflik-

tów	prze chodziły	przez	Bijoux.	W	żadnym	ra zie.	Ra zem	z	Nikiem	choler nie	cięż ko
pra cowa li,	by	za pewnić	sobie	odpowiednie	źródła.
–	Nie	możesz	tego	za gwa rantować	–	powtórzyła.
–	Do	dia bła,	mogę.	Mój	biz nes	jest	czysty.	Moje	ka mie nie	pochodzą	z	Ka na dy	i	Au-

stra lii.	Moż na	prze śle dzić	ich	drogę	z	kopalni	do	mnie.	Nie	ma	żadnych	nie pra wi-
dłowości.
–	W	ogóle	nie	pozyskujesz	ich	z	Afryki?	Ani	z	Rosji?
–	Nie.
–	W	obu	tych	miejscach	jest	kilka	kopalń,	z	których	dia menty	są	zgodne	z	Proce -

sem	Kimber ley.
–	Ale	nie	ma	gwa rancji,	że	nie	wykorzystuje	się	tam	pra cy	dzie ci.	Nie	jest	również

ja sne,	dokąd	 idą	zyski.	Większość	kopalń	w	Ka na dzie	 i	Austra lii,	z	których	korzy-
stam,	ma	akcjona riuszy,	przed	którymi	skła da ją	spra woz da nia	finansowe.	Moje	dia -
menty	są	czyste	jak	łza,	Iso.	Pod	tym	wzglę dem	możesz	mi	za ufać.
–	No	ja sne,	jakże by	ina czej!	–	mruknę ła.
Ze sztywniał.	Nie	mia ła	powodu	mu	nie	ufać.	Nigdy	jej	nie	okła mał,	nigdy	nie	zdra -



dził.	Owszem,	za chował	się	jak	dupek,	wyrzuca jąc	ją	od	sie bie	w	ciemną	noc,	ale	nie
spiskował	za	jej	ple ca mi,	nie	okła mywał	w	imię	źle	poję tej	lojalności.	To	był	jej	spo-
sób	dzia ła nia.
Chciał	jej	o	tym	przypomnieć	–	w	innych	okolicz nościach	by	to	zrobił	–	ale	te raz

potrze bował	jej	bar dziej	niż	ona	jego.	Ta	świa domość	mu	doskwie ra ła.	Dawno	temu
przysiągł	 sobie,	 że	 nigdy	 już	 nie	 pozwoli	 ja kiejś	 kobie cie	 wejść	 sobie	 na	 głowę,
a	jednak	to	robił,	ule ga jąc	tej	sa mej,	która	nie mal	go	znisz czyła.
Za miast	więc	podjąć	walkę,	prze łknął	gorycz.
–	To	krótkie	zle ce nie	–	tłuma czył.	–	I	bar dzo	korzystne	finansowo.	Wiem,	że	zgła -

szam	się	w	ostatniej	chwili,	ale	chętnie	za pła cę	ci	podwójną,	a	na wet	potrójną	staw-
kę.
Za chwia ła	się,	jakby	wymie rzył	jej	policzek.
–	Próbujesz	mnie	prze kupić?	Mam	potwier dzić,	że	twoje	dia menty	są	czyste?
–	Prze kupić?	–	Nie	krył	iryta cji.	–	Już	ci	wyja śniłem,	że	nie	mam	powodu	do	obaw.
–	A	więc	dla cze go	proponujesz	mi	dodatkową	za pła tę?	Moja	zwykła	stawka	jest

wystar cza ją co	wysoka.
–	Jezu,	ale	je steś	podejrz liwa.
–	Musisz	przyznać,	że	mam	powody.
Nie,	do	dia bła!	Nigdy	jej	nie	oszukał.
–	Bijoux	nie	jest	fir mą	jak	inne.	I	nie	mam	dużo	cza su.	Ten	kłamliwy	ar tykuł	ma	się

uka zać	w	pią tek.	Je śli	nie	zdła wię	oszczer stwa	w	za rodku,	ono	może	znisz czyć	moją
fir mę.	 Dla cze go,	 u	 dia bła,	 nie	miałbym	 za pła cić	 ci	 podwójnej	 stawki,	 je śli	 podej-
miesz	się	tego	za da nia?	–	Tym	ra zem	nie	krył	roz cza rowa nia.	Jej	brak	za ufa nia	ra -
nił	go.	Koniec,	kropka.	Niech	się	dowie.
Ale	na	Isie	nie	robiło	to	wra że nia.	Zmrużyła	tylko	oczy	i	ob ser wowa ła	go	przez

kilka	długich	se kund.
–	Wiesz,	że	to	się	nie	uda,	prawda?	–	powie dzia ła	w	końcu.
–	Musi	się	udać.	Zbyt	cięż ko	pra cowa łem,	żeby	te raz	wszystko	stra cić.
–	Nie	chodzi	o	eksper tyzę.	Chodzi	mi	o	wspólną	pra cę.	Musisz	zna leźć	kogoś	in-

ne go.
–	Nie	ma	na	to	szans.
–	Dzwoniłeś,	próbowa łeś?
–	Nie.
–	A	więc	skąd	wiesz,	że	nikt	nie	jest	dostępny?	Ste phen	Var de aux	pra cuje	te raz

w	Nowym	Jor ku,	a	Byron…
–	Do	dia bła!	–	W	końcu	stra cił	nad	sobą	pa nowa nie.	–	Co	ta kie go	zrobiłem,	że byś

myśla ła,	że	chcę	cię	wykorzystać?
–	Och,	nie	wiem.	Może	dla te go,	że	roz kocha łeś	mnie	w	sobie,	a	potem	wyrzuci-

łeś?
Za marł,	gdy	dotar ły	do	nie go	te	słowa.
–	To	nie	tak…
–	Wiem.	–	Ale	wyraz	jej	twa rzy	był	wymowny.
–	Nigdy	mnie	nie	kocha łaś.
–	Nie	mów	mi,	co	do	cie bie	czułam.
–	Nigdy	mnie	nie	kocha łaś	–	powtórzył,	lekko	zszokowa ny	drże niem	swe go	głosu.



–	Zdra dziłaś	mnie.
–	Nie	zdra dziłam.	Zna la złam	się	w	pułapce,	mię dzy	młotem	a	kowa dłem.
–	Bę dąc	ze	mną,	czułaś	się	jak	w	pułapce?
–	Nie	łap	mnie	za	słówka!
–	Może	powinnaś	pomyśleć,	za nim	coś	powiesz.
–	O	Boże!	–	za woła ła	znie cier pliwiona,	po	czym	pode szła	do	frontowych	drzwi.	–

Powie dzia łam	ci,	że	to	się	nie	uda.	Musisz	wyjść.
Chwycił	ją	za	ra mię	i	odwrócił	do	sie bie.
–	Nigdzie	nie	idę.
–	Tu	nie	zosta niesz.
–	Chcesz	się	za łożyć?
–	Musisz	wyjść!
–	Pójdę,	jak	ty	wyjdziesz	ze	mną.
–	Nigdzie	z	 tobą	nie	wyjdę.	Ani	 te raz,	ani	nigdy!	–	Oddycha ła	szyb ko,	 jej	 skóra

była	za rumie niona.	Kosmyki	włosów	wymknę ły	się	z	pospiesz nie	upię te go	wę zła	i	ni-
czym	płomie nie	liza ły	jej	twarz.
Nigdy	nie	wyglą da ła	 tak	pięknie,	 tak	kuszą co,	 tak	uroczo.	Pożą dał	 jej.	Chciałby

oprzeć	ją	o	najbliż szą	ścia nę	i	wziąć	siłą,	aż	za pomni	o	wszystkich	pre tensjach.
Aż	prze szłość	nie	bę dzie	mia ła	zna cze nia.
Aż	nic	nie	bę dzie	mia ło	zna cze nia	oprócz	płoną ce go	mię dzy	nimi	ognia.
Się gnął	po	nią,	za nim	zdą żył	się	powstrzymać.	Krzyknę ła	i	zła pa ła	go	za	ra miona.

Chcia ła	się	do	nie go	przytulić	czy	go	ode pchnąć?
Oddycha ła	urywa nie,	na brzmia łe	pier si	ocie ra ły	się	o	 jego	tors.	Pra gnął	wsunąć

rękę	mię dzy	jej	uda	i	sprawdzić,	czy	jest	tak	samo	podnie cona	jak	on.
Ogar nię ty	pożą da niem,	pochylił	głowę	i	już	dotykał	jej	ust,	gdy	raptownie	za par ła

się	o	jego	ra miona	i	go	ode pchnę ła,	a	potem	cofnę ła	się	o	kilka	kroków	i	wpa trywa ła
w	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
Nie	przycią gnął	jej	z	powrotem,	chociaż	bar dzo	pra gnął.
–	Wyjdź!	–	powie dzia ła	udrę czonym	głosem.
–	Nie	mogę.	–	Był	gotów	wyznać,	że	to	jej	potrze buje,	co	byłoby	ka ta strofą.	Le d-

wie	przyzna wał	się	sam	przed	sobą,	że	na dal	jest	nią	bar dzo	za inte re sowa ny.
–	Znajdź	kogoś	 inne go,	kto	dla	cie bie	bę dzie	kła mał	–	 rzuciła	mu	w	twarz.	 –	 Ja

tego	nie	zrobię.
Te	słowa	wyrwa ły	go	ze	zmysłowej	mgły,	w	której	się	za nurzył	w	chwili,	gdy	jej	do-

tknął.	Miał	problem,	który	musi	roz wią zać.	Tym	roz wią za niem	była	ona.	Nie	tylko
dla te go,	że	na le ża ła	do	najlepszych	eksper tów	w	swojej	dzie dzinie,	ale	również	dla -
te go,	 że	 wbrew	wszystkie mu	 ufał,	 że	 go	 nie	 oszuka.	Wstrzą sa ją ca	 re we la cja	 po
tym,	co	za szło	pomię dzy	nimi!	Wie dział,	że	raz	go	oszuka ła,	wie dział,	że	sta ła	obok
i	pa trzyła,	jak	sta rał	się	dociec,	kto	jest	odpowie dzialny	za	kra dzież	dia mentów,	któ-
ra	pra wie	zrujnowa ła	jego	biz nes,	a	potem	jak	walczyła	o	za tuszowa nie	faktu,	że	to
jej	ojciec	i	kryła	go	przed	wymia rem	spra wie dliwości.
Ale	 to	było	w	 innym	cza sie,	w	 innych	okolicz nościach.	Dziś,	wpa trując	się	w	 jej

oczy,	wie dział,	że	go	nie	wykiwa.	Nie	te raz.	Miał	na dzie ję,	że	już	nigdy.
–	Je steś	mi	coś	winna	–	powie dział,	za pie ra jąc	się	w	miejscu,	chociaż	popycha ła	go

w	stronę	drzwi.



Za mar ła.
–	To	nie	fair.
–	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi!	Moja	fir ma	jest	za grożona.	Je steś	mi	to	winna	–	po-

wtórzył.	–	Możesz	się	zre ha bilitować.
Zbla dła	i	mocno	za cisnę ła	usta.	Pokrę ciła	głową,	cofnę ła	się	o	krok,	ale	wyraz	jej

oczu	świadczył,	że	pra wie	ją	prze konał.
–	Nie	mogę	tak	po	prostu	wszystkie go	rzucić.	Mam	spotka nia,	pla ny…
Jego	cier pliwość	raptownie	się	wyczer pa ła.	Niech	 ją	dia bli,	 je śli	odwróci	się	od

nie go	z	powodu	ja kie goś	inne go	męż czyzny!	Nie	po	ostatniej	nocy.	Nie	wte dy,	gdy
stojąc	tutaj,	bła ga	ją	o	pomoc.
–	Zmień	pla ny	–	warknął.	–	Albo…
–	Albo	co?	–	Wyzywa ją co	uniosła	głowę.
Do	dia bła,	a	więc	suge ruje,	że	ją	szanta żuje!	W	porządku,	je śli	tego	po	nim	ocze -

kuje,	to	jej	nie	za wie dzie.
–	Albo	ja	je	za	cie bie	zmie nię.	Ujawnię	twoją	prawdziwą	toż sa mość,	powiem	na

uczelni,	w	pra sie,	każ de mu,	kto	ze chce	słuchać,	kim	na prawdę	je steś.	No	i	co	wte -
dy?
–	Nie	ośmie lisz	się.
–	To	się	zdziwisz.
–	Je śli	to	zrobisz,	nie	dosta niesz	cer tyfika tu.
–	Zgodnie	z	tym,	co	mówisz,	i	tak	go	nie	dosta nę.	Nie	mam	nic	do	stra ce nia.
–	Ale	z	cie bie	drań!	–	Jej	oczy	płoną ce	dzikim	ogniem	za szkliły	się.	Widząc,	że	do-

prowa dził	 tę	 silną	kobie tę	do	 łez,	 za sta nowił	 się,	 czy	nie	ma	 jednak	do	 stra ce nia
cze goś	wię cej,	niż	myślał.
–	Posłuchaj,	Iso…
–	Zrobię	to	–	prze rwa ła,	mija jąc	go.	–	Ale	ty	to	wie dzia łeś	od	sa me go	początku,

prawda?
Czuł	ulgę	z	powodu	 jej	zgody	czy	ra czej	nie smak	do	sie bie?	 Jego	ojciec	od	naj-

wcze śniejszych	lat	uczył	go,	by	bez par donowo	walczył	o	swoje.	Ale	Marc	ogra niczał
swe	ambicje,	sta rał	się	dzia łać	ła godnie,	nie	wywie rać	na cisków.	Aż	do	dziś.
Ale	dziś	nie	chodziło	tylko	o	nie go.	Bijoux	za trudnia	tysią ce	 ludzi.	Co	się	z	nimi

sta nie,	je śli	dopuści,	by	„Los	Ange les	Times”	za dał	fir mie	druzgocą cy	cios?
Za milkł,	gdy	Isa	minę ła	go,	prze chodząc	przez	hol.
–	Dokąd	idziesz?	–	spytał.
–	Spa kować	tor bę.	Pa suje?
Skrzywił	się,	słysząc	jej	ton.	Że	też	potra fiła	wyglą dać	tak	władczo	w	dre sie	i	pod-

nisz czonym	T-shir cie!
Nie	odpowie dział,	czuł,	że	stą pa	po	polu	minowym.	Ogra niczył	się	do	zwyczajne go

„dzię kuję”.
–	Och,	jesz cze	nie	dzię kuj.	Je śli	chociaż	je den	z	twoich	dia mentów	oka że	się	tref-

ny,	osobiście	ukrzyżuję	cię	w	pra sie.	Mam	gdzieś	twoje	pogróż ki!
Nie	mógł	powstrzymać	uśmie chu.	Znów	była	pełna	ognia,	a	on	cie szył	się	z	tego.

Mimo	prze szłości,	mimo	wszystkie go,	co	ich	podzie liło,	nigdy	nie	chciał	doprowa dzić
jej	do	pła czu.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Do	której	kopalni	je dzie my	najpierw?	–	spyta ła	Isa,	gdy	pilot	ogłosił,	że	za	około
dwa dzie ścia	minut	wylą dują	w	Kugluktuk.	Były	 to	pierwsze	słowa,	 ja kie	wypowie -
dzia ła	do	Mar ca,	odkąd	sie dem	godzin	temu	wsie dli	na	pokład	prywatne go	sa molotu
w	San	Die go.
–	Dzisiaj	do	Eka ori,	a	jutro	do	Vine	Lake	i	Snow	River.
Skinę ła	głową,	tego	się	spodzie wa ła.	Eka ori	dostar cza	dia menty	wie lu	fir mom	ju-

biler skim,	tak	samo	Vine	Lake,	ale	Snow	River	pozyskuje	ka mie nie	tylko	dla	Bijoux.
Najmłodsza	z	 ich	kopalni	w	Te rytoriach	Północno-Za chodnich,	dzia ła ją ca	za le dwie
od	trzech	lat,	jest	wła snością	i	pozosta je	pod	wyłącz nym	za rzą dem	Bijoux	Cor pora -
tion.	Je śli	było	coś	podejrza ne go,	mogło	się	to	wyda rzyć	przede	wszystkim	tam.
Podczas	zniża nia	lotu	wpa dli	w	potęż ną	tur bulencję.	Isa	próbowa ła	się	nie	de ner -

wować;	w	cią gu	ostatnich	kilku	lat	la ta ła	do	Kugluktuk	nie zliczoną	ilość	razy	i	za -
wsze	było	tak	samo.	Znajdowa li	się	około	dwustu	kilome trów	od	koła	podbie guno-
we go,	gdzie	pogoda,	na wet	w	środku	lata,	bywa ła	ka pryśna.
Marc,	 jak	 za uwa żyła,	 również	 dokonywał	 wysiłku,	 by	 lekce wa żyć	 tur bulencje.

Na dal	pra cował.	 Jedną	ręką	wodził	po	pa ne lu	dotykowym	laptopa,	ale	drugą	dłoń
miał	 za ciśnię tą	 wokół	 opar cia,	 jakby	 je dynie	 siła	 jego	 woli	 utrzymywa ła	 sa molot
w	powie trzu.
Nie	dziwiła	się,	że	tur bulencje	wpra wia ły	go	w	zde ner wowa nie.	Był	ta kim	ma nia -

kiem	kontroli,	że	odda nie	swoje go	losu	w	ręce	pilota	musia ło	go	irytować.
Bez	za sta nowie nia	położyła	rękę	na	jego	za ciśnię tej	dłoni	i	lekko	ją	ścisnę ła.
Sie dział	na prze ciwko,	a	więc	gdy	raptownie	drgnął,	ich	spojrze nia	na tychmiast	się

spotka ły.	Nic	nie	powie dział,	ona	też	się	nie	ode zwa ła,	ale	czuła,	jak	odprę ża	się	pod
wpływem	jej	dotyku.
–	Za raz	wylą duje my	–	powie dział	niskim	głosem.
–	 Ja	 się	 nie	 de ner wuję.	 –	Gigantycz ne	kłamstwo.	Była	wręcz	podminowa na.	Co

prawda	nie	z	powodu	tur bulencji,	ale	dla te go,	że	była	tu	z	Mar kiem,	a	jej	ręka	na dal
spoczywa ła	na	jego	dłoni	i	dotyka nie	go	spra wia ło	jej	przyjemność.	I	mimo	krzywd,
ja kie	sobie	wyrzą dzili,	ja kaś	część	niej	na dal	go	pra gnę ła.
Ta	myśl	 jej	dokucza ła,	ściska ło	ją	w	żołądku,	prze szywa ły	 ją	dresz cze.	Postą piła

nie roz waż nie,	wpusz cza jąc	Mar ca	do	łóż ka,	ale	powtórze nie	tego	dziś	wie czór	mo-
głoby	oka zać	się	ka ta strofalne.
Nie	ufał	jej,	nie	pra gnął,	do	dia bła,	posunął	się	do	szanta żu!	A	więc	dla cze go,	na

Boga,	jej	cia ło	tak	na	nie go	re aguje?	Dla cze go	chce	go	pokrze pić,	skoro	on	nigdy	jej
nie	pocie szał?
Czując	się	jak	na iwne	dziewczątko,	za czę ła	się	wycofywać.	Nie ocze kiwa nie	Marc

przykrył	dłonią	jej	rękę.
–	Proszę	–	powie dział.	–	Nie.
Spotka li	się	wzrokiem	i	wte dy	Isa	nie	zoba czyła	już	w	oczach	Mar ca	zde ner wo-



wa nia,	na tomiast	dostrze gła	coś,	co	spra wiło,	że	za bra kło	jej	powie trza.	Ogar nę ło
ją	zmysłowe	podnie ce nie.
Powinna	 się	wyprostować,	 odsunąć	moż liwie	 jak	 najda lej.	 Ostatnim	 ra zem,	 gdy

spra wy	mię dzy	nimi	poszły	źle	–	gdy	bła ga ła	go,	by	nie	wnosił	oskar że nia	prze ciwko
jej	chore mu	ojcu	–	to	pra wie	ją	za biło.	Nie	spa cer	w	zimowym	desz czu,	gdy	ją	wy-
rzucił,	chociaż	nie	było	to	za bawne.	Tym,	co	ją	dobija ło,	była	świa domość,	że	nie od-
wra calnie	zra niła	Mar ca.
Z	powodu	rodziców,	którzy	za wsze	 trosz czyli	 się	bar dziej	o	pie nią dze	 i	pozycję

społecz ną	niż	o	nie go	i	jego	bra ta,	Marc	ufał	nie wie lu	ludziom.	Ale	jej	ufał,	wie rzył
w	nią,	a	ona	w	re zulta cie	pode pta ła	to	za ufa nie,	sta wia jąc	ponad	nim	swe go	ojca,
złodzie ja	biżute rii.
Do	dziś	z	tego	powodu	gryzło	ją	sumie nie	i	czę sto	nie	mogła	za snąć.	Ale	co	mia ła

począć?	Ojciec	był	 sta ry,	 sła by,	wła ściwie	umie ra ją cy.	Czy	mogła	się	od	nie go	od-
wrócić?	Pozwolić,	by	spę dził	ostatni	rok	życia	w	wię zie niu?	To	on	po	śmier ci	matki
ją	wychowywał,	wprowa dzał	w	świat,	poka zywał	cudowne	miejsca	i	uczył,	że	pie nią -
dze	 nie	 są	 najważ niejsze.	 Że	 waż na	 jest	 przygoda,	 ludzie.	 Owszem,	 wcią gnął	 ją
w	 swoje	 złodziejskie	 rze miosło.	Gdy	 pozna ła	Mar ca,	 odrzuciła	 ten	 styl	 życia,	 nie
ozna cza ło	to	jednak,	że	mogła	odrzucić	ojca.	Bar dzo	go	kocha ła.
A	więc	odwróciła	się	od	Mar ca,	a	przynajmniej	on	to	tak	ode brał.	Bła ga ła,	by	ją

zrozumiał,	bła ga ła,	by	kochał	ją	tak,	jak	ona	kocha	jego,	ale	na	nic	się	to	zda ło.	Wi-
dział	tylko	jej	zdra dę.
Za	oknem	sa molotu	prze suwa ła	się	zie mia	jak	okiem	się gnąć	porośnię ta	bujną	ro-

ślinnością.	Gdy	pierwszy	raz	przyle cia ła	do	Kugluktuk,	również	la tem,	za skoczył	ją
brak	śnie gu	i	lodu.	Wyobra ża ła	sobie,	że	na	północy	śnieg	nigdy	nie	topnie je,	a	tu
zie mia	była	zie lona	i	pełna	życia.	Tempe ra tura	za cznie	spa dać	dopie ro	na	prze łomie
sierpnia	i	wrze śnia.
Oczywiście	nie	było	zbyt	cie pło.	Gdy	po	wylą dowa niu	schodzili	na	płytę	lotniska,

tempe ra tura	wynosiła	około	dzie się ciu	stopni,	w	dodatku	silnie	wia ło.
Za drża ła,	otula jąc	się	ża kie tem.	Z	 tę sknotą	pomyśla ła	o	wełnia nym	sza lu,	który

zosta wiła	na	łóż ku.
Gdy	coś	cie płe go	musnę ło	jej	skórę,	podskoczyła	i	zer knę ła	za	sie bie.
–	Weź	mój	–	powie dział	Marc,	owija jąc	czar ny	kasz mirowy	sza lik	wokół	jej	szyi.
–	Nic	mi	nie	jest.
–	Za raz	za mie nisz	się	w	sopel	lodu.	Je steś	tutaj	z	moje go	powodu,	nie	mogę	dopu-

ścić,	że byś	za mar z ła.	Chodź!
Wziął	od	niej	tor bę	i	kła dąc	jej	dłoń	na	ple cach,	poprowa dził	w	kie runku	cze ka ją -

ce go	na	nich	he likopte ra.
Powinna	się	odsunąć,	wie dzia ła,	że	powinna.	W	końcu	była	cią gle	na	nie go	wście -

kła,	 że	zmusił	 ją	do	przyjaz du	 tutaj	 szanta żem.	Powinna	wysłać	go	do	wszystkich
dia błów,	a	sama	ucie kać	w	prze ciwnym	kie runku.	A	już	na	pewno	nie	powinna	za -
kła dać	jego	sza lika	i	de lektować	się	jego	dotykiem.
Ruszyła	szyb ciej	do	przodu.
Lot	he likopte rem	do	pierwszej	kopalni	był	krótki	 i	mniej	 trzę sło	niż	 za zwyczaj.

Marc	miał	dostęp	do	wszystkie go,	co	najlepsze	–	łącz nie	z	he likopte rem	z	najwyż -
szej	półki,	który	przypominał	luksusową	limuzynę.



Podle cie li	do	Eka ori	od	północy.	Z	odda li	zoba czyła	ogromny	okrą gły	kra ter	od-
krywkowej	kopalni	dia mentów.	Pierwsze	spojrze nie	na	kopalnię	z	powie trza	za wsze
ją	za ska kiwa ło.	Ogromna	dziura	w	zie mi,	powsta ła	w	wyniku	wydobywa nia	przez
lata	dia mentów	me todą	odkrywkową,	wyglą da ła	jak	wir	wyrzeź biony	w	gra nicie.	Po
wyczer pa niu	płytszych	złóż	zde cydowa no	się	na	wydobywa nie	ka mie ni	z	głę bokich
pokła dów.
Gdy	usie dli	na	lą dowisku	tuż	obok	główne go	budynku,	cze kał	na	nich	dyrektor	ge -

ne ralny.	Powitał	Mar ca	sze rokim	uśmie chem.
Mimo	że	była	w	tej	kopalni	pięć	razy,	nie	pozna ła	Ke vina	Hartfor da	osobiście.	Ale

cóż,	nigdy	nie	podróżowa ła	z	sze fem	największej	na	świe cie	fir my	wydobywa ją cej
le galne	dia menty.
Po	kilku	minutach	uprzejmej	poga wędki	uda li	się	do	la bora torium,	gdzie	technicy

la se rem	zna kowa li	ka mie nie:	wypa la li	na	nich	numer	cer tyfika tu	oraz	symbol	la bo-
ra torium	–	ma łe go	polar ne go	misia.	Był	to	pierwszy	krok	z	długiej	se rii	proce dur,
umoż liwia ją cy	eksper tom	oraz	klientom	prze śle dze nie	drogi	dia mentu	od	kopalni	do
skle pu.
Ke vin	wrę czył	jej	duży	se gre ga tor	z	wydrukiem	wszystkich	nume rów	se rii	wypa lo-

nych	na	dia mentach,	które	przez	ostatnie	trzy	lata	prze były	drogę	od	Eka ori	do	Bi-
joux.
Na stępnie	uda li	się	do	za kła du,	gdzie	prze sie wa	się	tysią ce	kilogra mów	skał,	naj-

pierw	me cha nicz nie,	potem	ręcz nie,	w	poszukiwa niu	kimber litu,	ska ły,	w	której	po-
wsta ło	najwię cej	dia mentów.	Po	odse pa rowa niu	kimber litu	dokonuje	się	kolejne go,
dokładniejsze go	prze sia nia,	żeby	zna leźć	wła ściwe	dia menty.
Isa	 pobra ła	 prób ki	 ska ły	 i	 kimber litu,	 by	 po	 powrocie	 do	 GIA	 usta lić	 dokładny

skład	mine ra łów.	Za sta na wia ła	się,	czy	to	nie	jest	zbędne.	W	końcu,	podob nie	jak
wie lu	innych	eksper tów,	wie lokrotnie	już	ba da ła	skład	mine ralny	skał	z	tej	kopalni.
Ale	los	fir my	Mar ca	za le ży	od	tego,	czy	zrobi	to	zgodnie	z	proce dura mi.	Musi	do-
chować	wszelkiej	sta ranności.
Chociaż	nigdy	by	się	do	tego	nie	przyzna ła,	a	szcze gólnie	po	tym,	gdy	szanta żem

zmusił	ją,	by	mu	pomogła,	wie dzia ła,	że	jest	mu	coś	winna	–	za	to,	co	zrobił	dla	jej
ojca	 oraz	 za	 cios,	 jaki	 otrzymał.	 Przynajmniej	 mogła	 prze prowa dzić	 per fekcyjne
śledz two	w	spra wie	źródła	pochodze nia	jego	dia mentów.
Gdy	skończyli	pra ce	w	 la bora torium	oraz	biurze,	 zrobiło	 się	za	póź no,	by	zjeż -

dżać	do	kopalni.	Nie	szkodzi,	była	już	w	tej	kopalni	wie le	razy	i	nie	spodzie wa ła	się
zoba czyć	tam	nicze go	nowe go.	Zresz tą	wszelkie	pra ce	dokumenta cyjne	i	 identyfi-
ka cyjne	za czyna ją	się	po	zna le zie niu	ka mie ni	i	pose gre gowa niu	ich	na	prze mysłowe
i	jubiler skie.
Marc	nie	mówił	wie le,	po	prostu	odpowia dał	na	pyta nia.	Gdy	wsie dli	do	he likopte -

ra,	odwrócił	się	do	niej.
–	Wiem,	że	nie	chcia łaś	tego	robić,	ale	na prawdę	doce niam,	że	ze	mną	przyje cha -

łaś	–	powie dział.
Brzmia ło	to	bar dzo	szcze rze.	Nie	prze sta wa ła	za sta na wiać	się	nad	jego	motywa -

mi,	nie	mogła	jednak	nie	za re agować	na	cie pło	w	jego	głosie	–	i	w	jego	oczach.
–	Sta ram	się	rze telnie	wykonać	swoją	pra cę,	Marc.
–	Wiem.	Nie którzy	uspra wie dliwiliby	cię,	gdybyś	wykorzysta ła	tę	moż liwość,	żeby



się	ze mścić.	Mogła byś	mnie	znisz czyć,	gdybyś	chcia ła.	Być	może	za służyłem	na	to,
zwa żywszy,	jak	cię	potraktowa łem.
–	Nigdy	bym	tego	nie	zrobiła!	–	Jak	w	ogóle	mógł	tak	pomyśleć!	–	Ja	nie	kła mię,

szcze gólnie	w	ta kich	okolicz nościach…
–	Wiem.	–	Tym	ra zem	to	on	przykrył	jej	dłoń	swoją.	–	Próbuję	tylko	powie dzieć,

ale	wyraź nie	kiepsko	mi	to	wychodzi,	że	je stem	ci	wdzięcz ny	za	pomoc.
Wpa trywa ła	 się	w	nie go	przez	kilka	 se kund,	kompletnie	 zmie sza na.	Taki	Marc,

skromny,	otwar ty	i	miły,	który	ją	przytulał,	śmiał	się	z	nią	i	z	którym	robiła	pla ny	na
przyszłość,	był	męż czyzną,	w	którym	za kocha ła	się	przed	laty.	Chociaż	jesz cze	dziś
rano	przysię gła	sobie,	że	już	nigdy	w	jego	obecności	nie	stra ci	czujności,	czuła,	że
za czyna	się	ła mać.
Wła śnie	dla te go,	 le dwie	he likopter	wylą dował	w	pobliżu	 jedne go	z	dwóch	hote li

w	Kugluktuk,	szyb ko	ze bra ła	swoje	rze czy	i	wysia dła.	Gdy	Marc	usta lał	z	pilotem
godzinę	jutrzejsze go	odlotu,	poszła	do	hote lu	i	za meldowa ła	się	w	re cepcji.
Za nim	do	niej	dołą czył,	trzyma ła	już	w	jednej	ręce	klucze	do	obu	pokojów,	a	tor bę

w	rze cza mi	w	drugiej.	Poda ła	mu	je den	klucz.
–	 Przypusz czam,	 że	 zoba czymy	 się	 rano	 –	 powie dzia ła	 ze	 sztucz ną	 bez troską

w	głosie.
Uniósł	brwi.	Na	chwilę	za bra kło	 jej	powie trza.	Dla cze go	cią gle	 jej	 to	robi?	Za -

zwyczaj	jednym	spojrze niem	lub	dotykiem	spra wiał,	że	jej	ser ce	biło	szyb ciej.	Cof-
nę ła	się	o	krok	w	próż nym	wysiłku,	aby	stworzyć	mię dzy	nimi	ja kiś	dystans.
–	Myśla łem,	że	pójdzie my	ra zem	na	kola cję	–	odrzekł.	–	W	hote lu	jest	nie zła	re -

staura cja,	a	na prze ciwko	w	Copper mine	Café	mają	wspa nia łe go	pie czone go	kur cza -
ka.
–	Je stem	trochę	zmę czona.	Nie	spa łam	dobrze	ostatniej…	–	Urwa ła,	gdy	szelmow-

ski	uśmiech	poja wił	się	na	jego	twa rzy.
Oczywiście,	że	nie	spa ła	dobrze.	To	on	jej	na	to	nie	pozwolił,	budząc	ją	cią gle,	by

się	z	nią	kochać.	Na wet	te raz,	tysią ce	kilome trów	od	jej	ma łe go	domu	przy	pla ży,
na dal	czuła	jego	za pach	na	skórze.
–	Może my	za ła twić	to	błyska wicz nie	–	za suge rował.	–	Za nie sie my	ba ga że	do	po-

koi	i…
–	Nie!	 –	 za prote stowa ła	 z	większą	 pa niką,	 niż	 za mie rza ła.	 Ale	 nie	 była	 głupia,

zna ła	swoje	sła bości.
Wie dzia ła	doskona le,	że	je śli	Marc	na dal	bę dzie	się	do	niej	uśmie chał,	na dal	bę -

dzie	jej	dotykał,	wylą duje	z	nim	w	łóż ku	mimo	posta nowie nia,	by	za chować	dystans.
Nie	mogła	do	tego	dopuścić,	je śli	chcia ła	wyjść	z	tej	sytuacji	obronną	ręką.
Sześć	lat	temu	roz pacz liwie	kocha ła	Mar ca,	musia ła	jednak	wybie rać	mię dzy	nim

a	swoim	ojcem	–	i	dokona ła	je dyne go	moż liwe go	wyboru.	Ale	to	nie	ozna cza,	że	nie
kocha ła	Mar ca,	nie	ozna cza,	 że	nie	 roz pa cza ła,	 że	bez	wa ha nia	pozbył	 się	 jej	 ze
swe go	życia.
Rozumia ła,	czym	była	dla	nie go	ostatnia	noc	–	szansą	na	de finitywne	wyma za nie

jej	z	pa mię ci.	Nie	wolno	jej	o	tym	za pominać.	Co	wię cej,	musi	się	pogodzić	z	faktem,
że	to	koniec.	Wystar czy,	pomyśla ła,	robiąc	kolejny	nie pewny	krok	w	tył.	Tak	musi
być.	Spła ci	dług	i	odejdzie	z	czystym	sumie niem	i	oca lonym	ser cem.
Taki	mia ła	plan,	ale	ten	plan	spa liłby	na	pa newce,	gdyby	zja dła	z	nim	kola cję,	wy-



piła	kie liszek	wina	w	jego	pokoju	i	spę dziła	kolejną	noc	na	najbar dziej	za chwyca ją -
cym	seksie,	jaki	kobie ta	może	sobie	wyobra zić.	Och,	za prosił	ją	tylko	na	kola cję,	ale
ona	go	zna ła.	Zna ła	 ten	wyraz	 jego	oczu,	wie dzia ła,	 jak	pra cuje	 jego	umysł,	 i	nie
mia ła	złudzeń	co	do	jego	za mia rów.
–	Za mówię	ja kąś	prze ką skę	do	pokoju	i	pójdę	spać	–	oświadczyła.	–	Je stem	wykoń-

czona.
W	jego	oczach	poja wiło	się	roz cza rowa nie.	Cóż,	nie	zdołał	jej	prze konać.
–	W	porządku	–	odrzekł	pojednawczo.	–	W	ta kim	ra zie	za biorę	cię	jutro	na	śnia da -

nie.	–	Ścią gnął	windę	i	choć	było	mnóstwo	miejsca,	musnął	jej	bok.
Musi	być	nie czuła	na	jego	cudowny	uśmiech	i	uwodzicielskie	unosze nie	brwi.	Nie

da	Mar cowi	Durandowi	kolejnej	szansy.	Już	raz	ją	uniesz czę śliwił	–	albo	ściślej	mó-
wiąc,	na wza jem	się	uniesz czę śliwili.
Tym	ra zem	odmówi	sobie	przyjemności,	a	jednocze śnie	uchroni	się	od	bólu.	Uzna -

ła	to	za	swe go	rodza ju	kompromis.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Co	się	dzie je	z	Isą?
Zer ka jąc	w	stronę	kopalni	Snow	River	Dia mond,	która	na le ża ła	do	Bijoux,	Marc

powstrzymał	grymas	nie za dowole nia.	Przez	cały	dzień	traktowa ła	go	pra wie	jak	po-
wie trze.	Po	tym,	co	zda rzyło	się	wczoraj,	miał	na dzie ję,	że	spra wy	pomię dzy	nimi
ułożą	się	le piej.
Och,	wczorajszy	pora nek	trudno	na zwać	dobrym	początkiem.	W	końcu	za raz	po

wsta niu	z	łóż ka	oświadczył	jej,	że	prze spał	się	z	nią	tylko	po	to,	by	wypę dzić	duchy
prze szłości.	A	potem	posłużył	się	szanta żem,	żeby	mu	pomogła.	Nie zbyt	roz tropne
posunię cie.	Była	wście kła	i	trudno	jej	się	dziwić.
Ale	w	sa molocie	jakby	zła godnia ła.	Widząc,	że	się	de ner wuje,	próbowa ła	uspokoić

go	podczas	tur bulencji.	Na wet	uśmie cha ła	się	do	nie go,	pozwoliła	mu	się	dotknąć,
gdy	wysia da li.	A	potem	przez	cały	dzień	ob ser wował,	jak	z	za wie dzionej	ekskochan-
ki	za mie nia	się	w	profe sjona listkę	skupioną	na	swojej	pra cy.
Jej	uprzejmość	spra wiła,	że	poczuł	się	okropnie;	zde cydował	się	prze prosić	ją	za

to,	 jak	 ją	potraktował	 i	 jej	 to	wyna grodzić.	Przyję ła	prze prosiny,	na wet	wyda wa ło
się,	że	zrozumia ła	jego	intencje.	Ale	potem,	gdy	chciał	za brać	ją	na	kola cję	i	konty-
nuować	roz mowę,	odmówiła.	W	dodatku	za trza snę ła	mu	drzwi	pokoju	przed	nosem.
A	ponie waż	nie	miał	zwycza ju	się	okła mywać,	musiał	przyznać,	że	to	odrzuce nie	za -
bola ło.
Czysty	ab surd.	Pogodził	się,	że	jej	odmowa	ura ża	jego	dumę	i	dzia ła	mu	na	ner wy,

ale	żeby	go	bola ła?	Tego	nie	rozumiał.	Prze cież	nie	kochał	już	Isy,	od	dawna	jej	nie
kochał.	Mocno	się	posta rał.
Pożą dał	jej,	to	oczywiste,	ale	który	męż czyzna	prze szedłby	obok	niej	obojętnie?

Była	porywa ją cą	kobie tą,	inte ligentną,	miłą,	mia ła	za bójcze	cia ło	i	doskona łe	poczu-
cie	humoru.	Ale	to	wszystko	jesz cze	nie	ozna cza,	że	znów	się	w	niej	za kochał.	Na
pewno.
Wyświadcza ła	mu	ogromną	przysługę	 i	była	w	 tym,	co	 robiła,	 fanta stycz na.	Ale

prze cież	nie	jest	na	tyle	głupi,	by	znów	jej	w	pełni	za ufać.
Ob ser wował,	 jak	za uroczyła	dyrektora	ge ne ralne go	Pete’a	Jenkinsa,	ma rudne go

star sze go	człowie ka.	Aż	do	tej	pory	Marc	uwa żał	Pete’a	za	kompletne go	sztywnia -
ka,	a	Isa	roz broiła	go	w	cią gu	godziny.	Kilka	uśmie chów,	kilka	wła ściwych	słów	i	we -
te ran	prze mysłu	dia mentowe go	jadł	jej	z	ręki.
To	podzia ła ło	na	Mar ca	jak	groź ne	me mento.	Przed	laty	bez	proble mu	owinę ła	go

sobie	wokół	palca.	Nie	wystar czyło	mu	czujności,	by	za chować	dystans.
Gdy	szła	do	he likopte ra,	który	miał	za wieźć	ich	na	lotnisko,	pra wie	biegł,	by	ją	do-

gonić,	pra wie	zła pał	ją	za	rękę	i	ob rócił	do	sie bie.	Do	dia bła,	pewnie	by	to	zrobił,
gdyby	Pete	nie	za wołał	go	po	imie niu.
Tłumiąc	znie cier pliwie nie,	które	za czyna ło	prze ra dzać	się	w	furię,	Marc	odwrócił

się	do	dyrektora	kopalni.



–	O	co	chodzi,	Pete?
–	Za sta na wia łem	się,	czy	nie	miałbyś	cza su	rzucić	okiem	na	pla ny	roz budowy	ko-

palni.	Co	prawda	mamy	 jesz cze	 osiemna ście	mie się cy,	 za nim	wyczer pią	 się	 złoża
odkrywkowe,	ale	czas	najwyż szy	za cząć	budować	podziemne	tune le,	je śli	nie	chce -
my	w	nie odle głej	przyszłości	za mknąć	jej	z	hukiem.
–	Oglą da łem	pla ny	 –	odrzekł	 la konicz nie	Marc.	 –	Do	kilku	szcze gółów	mam	za -

strze że nia,	ode sła łem	 je	z	powrotem	 inżynie rom.	Mają	na nieść	poprawki	w	cią gu
dwóch	tygodni.	Wte dy	o	tym	poroz ma wia my.
Pete	podra pał	się	w	za myśle niu	po	podbródku.
–	Chodzi	o	roz mia ry	wyrobisk,	prawda?
Marc	skinął	głową,	wca le	nie	za skoczony,	że	Pete	dostrzegł	ten	sam	problem.
–	Odstę py	są	za	duże.	To	zda je	egza min	w	Eka ori	i	 innych	kopalniach,	ale	w	tej

czę ści	Te rytorium	ska ły	kimber litu	mają	inne	kształty.
–	Plan,	we dług	które go	chcie li	wykopać	tune le,	byłby	zbyt	kosz towny.
–	Zga dza	się.	Moi	geologowie	są	za nie pokoje ni,	że	przy	tego	rodza ju	podłożu	po-

wstałby	prawdziwy	la birynt.	Tu	jest	ina czej	niż	w	Eka ori.	Oba wiam	się	groź by	osu-
nię cia,	a	jak	wiesz,	bez pie czeństwo	pra cowników	jest	dla	mnie	najważ niejsze.
–	Dla te go	chcia łem	z	tobą	poroz ma wiać.	Domyśla łem	się,	że	mamy	podob ne	zda -

nie,	ale	nigdy	nie	za szkodzi	sprawdzić.
–	Oczywiście	–	przyznał	Marc.	–	Nigdy	nie	szkodzi	sprawdzić.
Skinął	Pete’owi	głową	i	skie rował	się	do	he likopte ra.	W	głowie	brzmia ły	mu	poże -

gnalne	słowa	dyrektora	kopalni.	War to	dopilnować,	by	obie	strony	mia ły	ta kie	samo
zda nie,	szcze gólnie	gdy	jedna	z	nich	jest	upar tym	rudzielcem	ob da rzonym	błyskotli-
wym	umysłem	i	wspa nia łym	cia łem.
Podczas	 lotu	 he likopte rem	 na	 lotnisko	 Isa	 na dal	 traktowa ła	 go	 chłodno.	 Był	 to

krótki	lot.	Sie dzie li	w	tej	sa mej	ka binie	co	pilot,	nie	było	oka zji	do	prywatnych	roz -
mów.	Pocze ka,	aż	znajdą	się	na	pokła dzie	sa molotu,	gdzie	bę dzie	miał	mnóstwo	pry-
watności	i	cza su,	by	zorientować	się,	dla cze go	za czę ła	go	unikać.	A	już	się	łudził,	że
dokona li	postę pu	we	wza jemnych	re la cjach.
Zada	jej	pyta nia,	na	które	bę dzie	musia ła	odpowie dzieć.	Je śli	spra wy	dotyczą	biz -

ne su,	 nie	może	mu	 odmówić	 podzie le nia	 się	 swoimi	myśla mi.	 Prze cież	 to	 podróż
służ bowa.
Gdy	w	sa molocie	za pina li	pasy	przed	star tem,	za gotował	się	z	wście kłości.	Usia -

dła	jak	najda lej,	na wet	nie	za szczyca jąc	go	spojrze niem.
–	Do	dia bła,	co	się	z	tobą	dzie je?	–	Roz piął	pas	i	podszedł	do	niej,	gdy	sa molot	po-

de rwał	się	do	góry.
–	Co	ty	wypra wisz?	Musisz	usiąść!
–	 To	 ty	 musisz	 prze stać	 traktować	mnie	 tak,	 jakbym	 był	 skrzyżowa niem	 Kuby

Roz pruwa cza	i	Attyli.
Gdy	sa molot	wpadł	w	tur bulencje,	tylko	ogromną	siłą	woli	utrzymywał	się	na	no-

gach	i	krzyżując	ra miona	na	pier si,	pa trzył	na	nią	z	góry.	Kilka	se kund	póź niej	sytu-
acja	się	powtórzyła.
–	Mówię	poważ nie,	Marc.	Zrobisz	sobie	krzywdę.
–	Ja	też	mówię	poważ nie,	Iso.	Ale	twój	nie pokój	o	mnie	jest	co	najmniej	dziwny,

skoro	przez	cały	dzień	uda wa łaś,	że	nie	istnie ję.



–	Nie prawda.
–	Ab solutna	prawda	i	chcę	wie dzieć	dla cze go.	Je śli	je steś	na	mnie	wście kła,	zro-

zumiem.	Masz	do	tego	pra wo,	ale	nie	ignoruj	mnie.	Na krzycz	na	mnie,	na zwij	mnie
sukinsynem,	je śli	masz	ochotę,	ale	mnie	nie	ignoruj!
–	Nie	je stem	na	cie bie	wście kła.
–	Doprawdy?	–	Uniósł	brwi.	–	Tak	to	wyglą da	z	miejsca,	na	którym	sie dzę.
–	Ty	nie	sie dzisz.	W	tym	cały	problem.
Znów	sa molot	podskoczył	i	za chybotał.	Jednocze śnie	przez	inter kom	pilot	przypo-

mniał,	żeby	pozosta li	na	swoich	miejscach.
–	Słyszysz?	–	rze kła	ostro	Isa.	–	Musisz	usiąść!
Przysunął	się	bliżej	i	pochylił	nie bez piecz nie	blisko	nad	jej	twa rzą.
–	Musisz	ze	mną	poroz ma wiać.
–	 Do	 dia bła,	Marc!	 –	Wycią gnę ła	 rękę	 i	 roz postar ła	 dłoń	 na	 jego	 pier si,	 jakby

chcia ła	go	ode pchnąć.
Poczuł	żar	na	ca łym	cie le.	Przykrywa jąc	jej	rękę	wła sną	dłonią,	próbował	zignoro-

wać	fakt,	jak	bar dzo	się	podnie cił	od	sa me go	jej	dotyku.
Isa	wstrzyma ła	oddech,	jej	źre nice	roz sze rzyły	się	gwałtownie.	W	dodatku	skórę

mia ła	za czer wie nioną,	jej	dłoń	przyciśnię ta	do	jego	ser ca	drża ła.	Nie	trze ba	być	ge -
niuszem,	by	za uwa żyć,	jak	bar dzo	jest	podnie cona.
–	Iso…	–	Splótł	jej	palce	ze	swoimi.	–	Poroz ma wiaj	ze	mną.
Odwróciła	głowę	i	popa trzyła	przez	okno	na	nie bie skie	nie bo,	przez	które	prze bi-

ja li	się	wśród	chmur.	Mimo	póź nej	pory,	bo	dochodziła	dzie sią ta	wie czorem,	tutaj,
nie da le ko	koła	podbie gunowe go,	było	ja sno	jak	w	dzień.
Przez	długie	se kundy	w	milcze niu	podziwia ła	widok.	Nie	chciał	jej	na ciskać,	cze -

kał,	aż	znajdzie	potrzeb ne	słowa.	Czę sto	tak	się	dzia ło,	gdy	się	kłócili	–	on	na le gał,
a	ona	w	odpowie dzi	milcza ła,	aż	zna la zła	dosta tecz nie	dobry	ar gument.
Ale	tym	ra zem	zdobyła	się	je dynie	na	cichy	szept:
–	Nie	chcę	tego	robić.
–	Nie	chcesz	ze	mną	roz ma wiać?	–	Przysunął	się	bliżej,	aż	jego	twarz	zna la zła	się

tuż	nad	jej	twa rzą.	–	Wczoraj	myśla łem,	że	bę dzie my	mogli	zostać…
–	Kim?	Przyja ciółmi?	Po	tym	wszystkim,	co	wyda rzyło	się	mię dzy	nami,	myśla łeś,

że	po	prostu	prze prosisz	i	ot	tak,	zosta nie my	przyja ciółmi?
Za ja dłość	 w	 jej	 głosie	 ostudziła	 jego	 za pa ły.	 Cofnął	 się.	 Może	 źle	 ją	 odczytał?

Może	ozna ki,	które	uznał	za	podnie ce nie,	świadczyły	ra czej	o	gnie wie?	Nie,	to	bez
sensu.	Gdy	 jej	dotknął,	 stra ciła	oddech.	Tak	cudownie	 re agowa ła,	gdy	byli	 ra zem
w	łóż ku…
–	Przyja cie le	to	może	pewna	prze sa da	–	przyznał	po	kilku	se kundach	milcze nia	–

ale	pomyśla łem,	że	może…
W	tym	momencie	pilot	oznajmił,	że	sa molot	osią gnął	pułap	lotu	i	mogą	się	prze -

siąść	na	ka na py.	Isa	pode rwa ła	się	z	miejsca	i	w	pośpie chu	pra wie	wpa dła	na	Mar -
ca.
Nie	za mie rzał	tak	ła two	ustą pić.
–	Dokąd	ucie kasz?	–	Chwycił	ją	za	nadgar stek	i	ob rócił	do	sie bie.
–	Byle	da lej	od	cie bie	–	wymamrota ła.
–	Trochę	na	to	za	póź no,	prawda?	–	Za czął	na pie rać	na	nią	ca łym	cia łem.



Cofa ła	się	w	wą skim	przejściu	mię dzy	rzę da mi	fote li,	aż	w	końcu	dotar ła	do	ścia -
ny.
–	Dla cze go	to	robisz?	–	spyta ła	zduszonym	głosem.
–	Bo	nigdy	nie	prze sta łem	cię	pra gnąć	–	wymknę ło	mu	się	bez wiednie.	–	I	nie	są -

dzę,	że bym	kie dyś	prze stał.
–	To	nie	wystar czy	–	odpar ła,	ale	odchyliła	głowę	do	tyłu	i	przywar ła	do	jego	pier -

si.
Przez	cienki	ma te riał	bluz ki	i	swoją	koszulkę	czuł	jej	sutki,	na brzmia łe	i	twar de

jak	dia menty.	Jęknął,	potarł	tor sem	jej	pier si	raz	i	drugi,	a	potem	znów,	aż	jej	od-
dech	stał	się	urywa ny.
–	 To	 wię cej	 niż	 dość.	 –	 Drżą cy	 oddech	 opusz cza ją cy	 jej	 usta	 docie rał	 do	 jego

warg.	–	Tak	było	za wsze.	I	tak	bę dzie.
–	Marc…	–	wypowie dzia ła	jego	imię	ra czej	bła galnie	niż	w	prote ście.
–	Mam	cię,	Iso.	Mam	cię,	kocha nie	–	wyszeptał,	za nim	za władnął	jej	usta mi.

Nie	powinna	mu	na	 to	pozwolić,	 ale	gdy	 jego	 ję zyk	de likatnie	draż nił	 jej	 ję zyk,
prze sta ła	myśleć.	Nie	ob chodziła	jej	prze szłość	ani	przyszłość,	ani	jak	bar dzo	to	bę -
dzie	bole sne,	gdy	sa molot	wylą duje	i	znów	zosta nie	sama.	Ob chodziło	ją	wyłącz nie
to,	co	te raz	czuje	i	co	czuje	Marc.
Wycią gnę ła	ra miona,	ob ję ła	go	za	szyję	i	przytuliła	się	do	nie go	ca łym	cia łem.
–	Iso,	kocha nie	–	wyszeptał	w	jej	usta.	–	Pra gnę…
–	Cokolwiek	ze chcesz.	–	Ob rzuca ła	gorą cymi	poca łunka mi	jego	twarz,	szyję	oraz

wraż liwe	miejsce	za	uchem.
Na	 taką	 re akcję	cze kał.	Ob jął	 jej	biodra,	 chwycił	dłońmi	pośladki	 i	uniósł	 ją	do

góry.
–	Marc…	–	Był	to	jęk,	prośba,	roz pacz liwe	bła ga nie	o	wię cej,	gdy	obejmowa ła	go

noga mi	w	pa sie	i	przytula ła	się	do	nie go.
Jego	usta	były	gorą ce,	na tar czywe.	Prze szedł	przez	drzwi	na	tył	sa molotu.	Była	tu

mała	sypialnia	z	dużym	łóż kiem	z	sza rą	je dwab ną	poście lą	i	czar ną	kapą.
Gdy	ją	niósł,	na pa wa ła	się	jego	siłą,	dotykiem	twar dych	mię śni	na	swoim	miękkim

cie le.
Na gle	bez	ostrze że nia,	bez	uśmie chu,	rzucił	ją	na	środek	łóż ka.	Westchnę ła	rap-

townie	z	powodu	upadku	i	na głej	roz łą ki	z	męż czyzną,	w	którym	z	pewnością	nie	po-
winna	ponownie	się	za kochiwać.
Powinna	być	mą drzejsza,	a	mimo	to	wycią gnę ła	ręce,	wplą tując	palce	w	miękki

ma te riał	jego	koszulki.	Nic	jej	to	nie	ob chodziło,	bo	te raz	Marc	tu	był,	podnie cony
tak	samo	jak	ona.
Pocią gnę ła	go	na	sie bie,	a	potem	prze krę ciła	się,	obejmując	go	uda mi	i	pa trząc	na

nie go	z	góry.
–	Te raz	moja	kolej	–	powie dzia ła	lekko	zdysza nym	głosem.
Uniósł	kokie te ryjnie	brwi.
–	Wyglą dasz,	jakbyś	chcia ła,	że bym	za prote stował.
–	A	nie	chcesz?
Uśmiechnął	się	ironicz nie,	a	to	drob ne	skrzywie nie	ust	spra wiło,	że	prze szyła	ją

fala	gorą ca.



–	Sie dzisz	na	mnie,	taka	cie pła…	–	wsunął	palce	mię dzy	jej	nogi	–	i	gotowa.	Dla -
cze go	miałbym	prote stować?
Zda wa ło	 się,	 że	 chce	 powie dzieć	 coś	 wię cej,	 ale	 pochyliła	 się	 do	 przodu	 i	 po-

wstrzyma ła	go	poca łunkiem.	A	potem	zdzie ra ła	z	nie go	koszulkę,	roz pacz liwie	pra -
gnąc	jak	najszyb ciej	poczuć	cie pło	jego	skóry.	Po	chwili	dotyka ła	jego	ra mion,	pięk-
nie	ufor mowa nych	mię śni	tor su	oraz	brzucha.
Westchnął	i	za drżał,	gdy	jej	palce	i	ję zyk	wniknę ły	poniżej	pa ska	dżinsów.
–	Iso,	kocha nie…
–	Mam	cię	–	powtórzyła	jego	wcze śniejsze	słowa,	roz pina jąc	pa sek,	a	potem	dżin-

sy.
Zsunę ła	się	na	podłogę	obok	łóż ka,	zdję ła	mu	buty,	spodnie	i	bokser ki,	aż	w	końcu

le żał	przed	nią	cudownie	doskona le	nagi.	Wymamrotał	ja kieś	prze kleństwo,	się gnął
po	nią,	ale	ona	pokrę ciła	głową	i	ode pchnę ła	jego	ręce.
–	Te raz	moja	kolej	–	powtórzyła,	za nim	wzię ła	go	do	ust.
Jęknął	niskim	udrę czonym	głosem	i	wsunął	palce	w	jej	włosy,	podczas	gdy	ona	cof-

nę ła	 się	 i	 za czę ła	 ob sypywać	go	 poca łunka mi.	Wie dzia ła,	 cze go	 chce,	 o	 co	 bła ga
jego	cia ło,	jednak	nie	była	na	to	gotowa,	jesz cze	nie.
Ale	gdy	ujął	jej	brodę	w	swoją	dłoń,	prze krzywia jąc	głowę	tak,	że	mógł	spojrzeć

na	nią	z	góry,	stra ciła	resztki	siły	woli.	Pochyliła	się	niżej	i	wzię ła	go	głę biej	do	ust.
Jej	imię	za brzmia ło	jak	ochrypły	okrzyk,	gdy	wygiął	się	i	drżał.	Minę ło	wie le	cza -

su,	odkąd	robiła	to	męż czyź nie,	dokładnie	ponad	sześć	lat,	ale	na dal	pa mię ta ła,	co
Marc	 lubił	 najbar dziej.	 Na dal	 pa mię ta ła	 jego	 smak,	 gdy	wytryskał	 na	 jej	 ję zyku.
Chcia ła	tego	znowu	doświadczyć.
Był	blisko,	ale	cią gle	się	powstrzymywał.	Pogła dziła	palca mi	jego	na pię ty	brzuch,

ale	wte dy	chwycił	jej	rękę	i	mocno	ją	przytrzymał,	a	drugą	przycią gnął	z	powrotem
jej	usta	do	swoich.
–	Chcę	cię	czuć	–	za prote stowa ła	z	lekkim	nie zde cydowa niem,	ponie waż	gła skał

jej	pier si,	ściska jąc	sutki	palca mi.
Westchnę ła	głę boko,	wygina jąc	się	ku	nie mu.	Ta kiej	za chę ty	potrze bował.	Ukląkł

przy	niej	i	ca łował	ją	powoli,	za chłannie.	Przez	długie	se kundy	nie	była	w	sta nie	się
poruszyć,	myśleć,	na wet	oddychać.	Była	jak	urze czona,	chcia ła,	aby	ta	chwila	trwa -
ła	wiecz nie.
Na stępnie	ją	uniósł	i	położył	na	łóż ku.
–	Marc	–	wyją ka ła,	de spe racko	chwyta jąc	go	za	ra miona	i	próbując	go	powstrzy-

mać.
Spra wia nie	mu	przyjemności	doprowa dziło	ją	samą	do	gra nic	wytrzyma łości.	Mu-

sia ła	poczuć	go	w	sobie.	Ale	Marc	miał	inne	pomysły.	Pochyla jąc	się,	przycisnął	go-
rą ce	usta	 do	 jej	 łechtacz ki.	 Stra ciła	 resztkę	 siły	woli,	 za tra ciła	 się,	wygina jąc	 ku
jego	ustom,	tym	cudownym	ustom.	Wsunął	ręce	pod	nią,	ujął	w	dłonie	jej	pośladki.
Nie	było	już	uciecz ki,	na wet	chwili	na	zła pa nie	odde chu.	Był	tylko	on,	Marc,	i	sza lo-
na	roz kosz,	którą	jej	da wał.
Za nim	ode rwał	się	od	niej,	by	za łożyć	pre zer wa tywę,	pogrą żyła	się	w	bez wład-

nym	cha osie,	całkiem	tra cąc	nad	sobą	pa nowa nie.	Bła ga ła,	prosiła,	obie cywa ła	mu
wszystko,	żeby	tylko…
Le dwie	wśliznął	się	w	nią,	przyciska jąc	usta	do	jej	warg,	prze kroczyła	kra wędź,



za bie ra jąc	go	z	sobą.
Nigdy	nie	było	tak	cudownie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

W	głośnikach	roz legł	się	głos	pilota:
–	Lą duje my	za	pół	godziny.
Isa	poruszyła	się,	ale	nie	obudziła.	Marc,	podpar ty	na	łokciu,	wpa trywał	się	w	nią

jak	urze czony.
Była	piękna.
Tak	na prawdę	za wsze	była	piękna	–	z	ja sną	skórą,	ciemnymi	ocza mi,	wspa nia łymi

włosa mi	i	fanta stycz nym	cia łem.	Ale	gdy	spa ła,	wyglą da ła	jesz cze	bar dziej	pocią ga -
ją co.	Może	dla te go,	że	od	chwili,	gdy	wkroczył	do	sali	wykła dowej,	był	to	je dyny	mo-
ment,	gdy	widział	ją	prawdziwie	zre laksowa ną.
Może	to	urocze	za głę bie nie	w	dolnej	war dze	spra wia ło,	że	wyglą da ła	tak	kuszą -

co?	A	może	de likatny	różowy	rumie niec	na	za zwyczaj	bla dych	policz kach?	Albo	spo-
sób,	w	jaki	za ciska ła	rękę	na	jego	ra mie niu,	jakby	na wet	we	śnie	próbowa ła	go	za -
trzymać?
Bóg	wie,	że	nie	za snął	z	tego	powodu.	Oba wiał	się,	że	gdy	za śnie	i	potem	się	obu-

dzi,	oka że	się,	że	ta	czułość	i	na miętność	były	je dynie	ulotnym	snem.	Albo	w	ja kiś
sposób,	gdy	zła godzi	uścisk,	wymknie	mu	się	przez	palce	jak	kimber litowy	szlam.
Nie	chciał,	żeby	tak	się	sta ło.	Wła ściwie	nie	wie dział,	cze go	chce.	Na prawdę	nie

wie dział,	co	czuje	do	Isy	poza	pożą da niem,	które	go	nie	opusz cza ło.	Nie waż ne,	ile
razy	ją	miał,	na dal	 jej	pra gnął.	Cią gle	jej	pożą dał,	na wet	te raz.	Nie	był	gotów,	by
pozwolić	jej	odejść.
Czyż by	osza lał	na	jej	punkcie?	Gdy	tak	le żał,	ob ser wując	ją	i	dotyka jąc	jej,	prze -

szłość	nie	wyda wa ła	się	już	tak	waż na	jak	kie dyś.	Nic	nie	mia ło	zna cze nia	oprócz
Isy	i	tego,	jak	cudownie	się	przy	niej	czuł.
Otrzeź wił	go	głos	pilota.
–	Za	kwa drans	lą duje my.	Musicie	za jąć	miejsca,	je śli	jesz cze	tego	nie	zrobiliście.
Marc	włą czył	inter kom.
–	Za	pięć	minut,	Justin.
Obudził	Isę,	de likatnie	potrzą sa jąc	ją	za	ra mię.	Cze kola dowe	oczy	popa trzyły	na

nie go	ze	zmie sza niem.
–	Prze pra szam,	kocha nie.	Za raz	lą duje my	i	musimy	się	ubrać.
Za mruga ła	i	potar ła	powie ki.	Odgar nąwszy	z	twa rzy	gę ste	włosy,	powoli	usia dła.

Za stygł,	gdy	zoba czył,	że	prze ście ra dło	zsuwa	się	z	niej	i	owija	wokół	bioder.
Wyglą da ła	jak	bogini.	Jak	senne	ma rze nie.
Roze spa ne	oczy,	 obrzmia łe	usta,	 za rumie nione	policz ki.	 Tak,	wyglą da ła	 jak	naj-

wspa nialsze	fanta zje,	ja kie	kie dykolwiek	prze winę ły	mu	się	przez	głowę.	Jej	długie
bujne	włosy	bez ładnie	opa da ły	jej	na	ra miona.	Podziwiał	różowe	jak	truskawka	sut-
ki,	ła godny	za rys	pier si.	Chciał	je	pie ścić,	wziąć	sutek	mię dzy	war gi	i	usłyszeć	jesz -
cze	raz,	jak	Isa	wyda je	z	sie bie	nie równe	zdysza ne	dźwię ki.
Już	pochylał	się	do	przodu,	skupia jąc	wzrok	na	na grodzie,	gdy	ude rzyła	go	lekko



w	pierś.
–	Za	ile	lą duje my?	–	Głos	mia ła	zduszony.
Uśmiechnął	się	sze roko,	znów	czując	przypływ	podnie ce nia.
–	Och,	nie	zdą żymy	z	kolejną	rudną!	–	Nie zdar nie	wygra moliła	się	z	drugiej	strony

łóż ka.
Mia ła	 ra cję.	Ale	było	 coś	nie wia rygodnie	 seksowne go	w	ob ser wowa niu,	 jak	 za -

spokojona	kobie ta	ubie ra	się,	jak	powoli	i	le niwie	wsuwa	dżinsy	oraz	wkła da	swe -
ter.	Uwielbiał	biel	 jej	skóry,	kochał	 jej	pier si,	brzuch	i	uda,	na	których	widać	było
drob ne	ugryzie nia	i	śla dy	po	jego	za roście.	Podoba ło	mu	się,	jak	wyglą da	po	seksie
z	nim.	A	jesz cze	bar dziej,	że	wyglą da,	jakby	do	nie go	na le ża ła.
Opa nował	się	wresz cie,	się gnął	po	spodnie	i	włożył	je	za ma szyście.	Pożą da nie	Isy,

kocha nie	się	z	nią	to	jedna	spra wa.	Do	dia bła,	na wet	mar twy	bę dzie	jej	pożą dał.
Ale	myśl	o	tym,	by	znów	na le ża ła	do	nie go	–	o,	to	jest	zbyt	nie bez piecz ne.
–	Proszę…	–	Głos	Isy	wyrwał	go	z	za myśle nia.
Zdał	sobie	spra wę,	że	poda je	mu	koszulę.	Pa trzyła	na	nie go	trochę	dziwnie,	ale

nie	chciał	się	nad	tym	za sta na wiać.	Nie	te raz,	gdy	w	jego	głowie	kłę biło	się	tak	wie -
le	sprzecz nych	myśli.
W	 ciszy	 kończyli	 się	 ubie rać,	 ale	 gdy	 Isa	 otworzyła	 drzwi,	 by	wrócić	 na	 swoje

miejsce,	chwycił	ją	w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie.	Nie	wie dział,	co	powie dzieć.	Nie
mógł	wyznać,	że	 ją	kocha,	ale	też	nie	chciał	zba ga te lizować	tego,	co	mię dzy	nimi
za szło	zdawkowym	„och,	było	super”.	A	więc	za miast	słów	posta nowił	dzia łać:	po
prostu	lekkimi	poca łunka mi	ob sypywał	jej	policz ki	i	szyję.
Odprę żyła	się	i	wtuliła	w	nie go.	Prze rwał	im	głos	Justina,	przypomina ją cy,	by	za ję -

li	miejsca.
Gdy	usie dli,	Isa	się gnę ła	po	jego	rękę.	Tym	ra zem	nie	z	powodu	tur bulencji.

Godzinę	póź niej	poma cha ła	Mar cowi	odjeż dża ją ce mu	sprzed	 jej	domu.	Ręce	 jej
drża ły,	w	gar dle	ją	dła wiło.
Co	najlepsze go	zrobiła?	–	za sta na wia ła	się,	za myka jąc	drzwi.	Co	robi?	Co	sobie

myśli?	 Je śli	 w	 ogóle	 myśli…	 Moż na	 by	 to	 na zwać	 emocjonalnym	 sa mobójstwem,
albo	co	najmniej	głupotą,	ale	myśle niem?	Nie,	to	nie	było	myśle nie.	Roz pacz liwie	się
bała,	że	gdzieś	na	północy	Ka na dy	postra da ła	rozum.
Wyje cha ła	z	domu	ponad	dobę	temu	z	mocnym	posta nowie niem,	że	Marc	już	nig-

dy	jej	nie	dotknie.	A	te raz	rankiem	o	niczym	innym	nie	myśla ła,	tylko	o	Mar cu	i	swo-
im	przyjemnie	obola łym	cie le.
Za mknę ła	oczy	przed	bombar dują cymi	 ją	ob ra za mi	Mar ca.	Na	niej,	pod	nią,	na

kola nach	u	jej	stóp.	Jego	dłonie	na	jej	biodrach,	pier siach,	jego	usta	błą dzą ce	po	jej
brzuchu.	Ca łował	ją,	brał	w	posia da nie,	kochał	się…
Nie!	Za blokowa ła	te	myśli.	Bez	wzglę du	na	che mię,	jaka	mię dzy	nimi	istnia ła,	nie

może	posunąć	się	da lej.
Miłość	 jest	 zbyt	 bole sna,	 na uczyła	 się	 tego	 sześć	 lat	 temu.	 Kocha ła	 go	 wte dy,

a	w	re zulta cie	skończyła	ze	zła ma nym	ser cem.	Tym	ra zem	bę dzie	mą drzejsza.	Nie
pozwoli,	by	jej	ser ce	i	dusza	w	ca łości	za le ża ły	od	nie go.
Gdzieś	głę boko	w	środku	cichy	głos	podpowia dał,	że	jest	już	za	póź no,	bo	to	za -

szło	za	da le ko.	Ale	odrzuciła	te	podszepty.



Za niosła	tor bę	podróż ną	do	sypialni,	posta wiła	ją	przy	toa letce	i	pa dła	twa rzą	na
łóż ko.

Z	twa rzą	wtuloną	w	podusz ki	le dwie	mogła	oddychać,	ale	nie	mia ła	siły,	by	choć
odwrócić	głowę.	Była	pią ta	trzydzie ści	rano,	o	ósmej	za czyna ła	wykła dy	–	je den	po
drugim,	co	zwykle	jej	odpowia da ło,	ponie waż	wcze śniej	kończyła	za ję cia.	Ale	toa le -
ta,	ubra nie	się	i	wyjście	z	domu	o	siódmej	wyda wa ło	się	dziś	tor turą.	Od	trzech	dni
pra wie	nie	zmrużyła	oka.
Winą	 za	 to	mogła by	 obar czyć	Mar ca.	 Był	 odpowie dzialny	 również	 za	 sobotnią

bez senną	noc,	gdy	wpa trywa ła	się	w	przybrudzony	hote lowy	sufit.	Czter dzie stopię -
ciominutową	drzemkę	po	 tym,	 jak	kochał	 się	 z	 nią	w	 sa molocie,	 trudno	uznać	 za
sen.
W	tylnej	kie sze ni	za brzę czał	te le fon.	Się gnę ła	po	nie go	wbrew	zdrowe mu	roz sąd-

kowi	 oraz	 prote stowi	 obola łych	 mię śni.	 Zer knę ła	 na	 otrzyma ne go	 ese me sa.	 Od
Mar ca.	Oczywiście,	któż	inny	pisałby	do	niej	o	pią tej	trzydzie ści	rano	w	ponie dzia -
łek?	W	ten	szcze gólny	ponie dzia łek.
„Jesz cze	raz	dzię ki	za	wyjazd	do	Ka na dy”.
Podzię kowa nia	za	wyjazd?	Kilka	se kund	wpa trywa ła	się	wycze kują co	w	wyświe -

tlacz.	To	nie	może	być	prawda.	Jak	mógł	po	tym,	co	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,	wy-
słać	taki	idiotycz ny	tekst?
Cze ka ła	kolejną	minutę	ze	ściśnię tym	żołądkiem.
Wła ściwie	cze go	ocze kiwa ła?	Co	w	ta kiej	sytuacji	miał	na pisać?
Odłożyła	te le fon	i	ukryła	twarz	w	podusz kach.	Choler ny	apa rat	za brzę czał	jesz -

cze	trzykrotnie.
„Do	zoba cze nia	w	biurze	Bijoux	dziś	w	południe”.
„To	zna czy,	je śli	wszystko	na dal	aktualne”.
„Na prawdę	spę dziłem	miło	czas.	Mam	na dzie ję,	że	ty	też”.
Miło	spę dził	czas?	Co	to,	u	dia bła,	ma	zna czyć?	Spa cer	w	par ku	moż na	uznać	za

miłe	spę dze nie	cza su,	ale	fanta stycz ny	wyra finowa ny	seks	to	chyba	coś	wię cej?
Czy	Marc	nie	powinien	o	tym	wie dzieć?
Za sta na wia ła	 się	nad	wysła niem	mu	równie	nija kiej	 zdawkowej	odpowie dzi.	Po-

winna	na pisać,	że	także	„miło	spę dziła	czas”	i	ma	na dzie ję,	że	cza sem	wpadnie	na
nie go	w	GIA.	To	by	mu	dało	myśle nia.
Ale	osta tecz nie	tego	nie	zrobiła.	Prawdę	mówiąc,	nie	mia ła	ochoty	na	ta kie	gier ki.

Nie	na le ża ła	do	ludzi,	którzy	lubią	odpła cać	pięknym	za	na dob ne.
Dla te go	 tak	dobrze	doga dywa li	 się	z	Mar kiem,	gdy	byli	 ra zem.	On	również	nie

ucie kał	 się	do	 for te li.	Był	 otwar ty	 i	 szcze ry,	 przynajmniej	 do	 tej	 pory.	Dopóki	nie
przysłał	tej	idiotycz nej	wia domości.
Chociaż	pa dła	na	łóż ko	z	na dzie ją,	że	prze śpi	się	choć	godzinę,	za nim	pójdzie	do

pra cy,	te raz	czuła	się	zbyt	zra niona,	by	na wet	o	tym	myśleć.	W	głowie	jej	wirowa ło
z	prędkością	stu	kilome trów	na	godzinę,	gdy	próbowa ła	zrozumieć,	jak	to	się	sta ło,
że	popełniła	taki	błąd	i	spę dziła	z	nim	nie	jedną	noc,	ale	dwie.
A	więc	za miast	się	zdrzemnąć	albo	wysłać	mu	odpowiedź,	albo	choć	zre laksować

się	po	wyczer pują cych	pod	wzglę dem	mentalnym	i	fizycz nym	trzydzie stu	sze ściu	go-
dzinach,	zmusiła	się,	żeby	wstać	i	wziąć	prysz nic.



Wysuszyła	włosy,	pospiesz nie	wykona ła	de likatny	ma kijaż	oczu	oraz	lekko	podkre -
śliła	 usta	 szminką,	 po	 czym	za sia dła	przy	 kuchennym	stole	 z	 laptopem	 i	 filiżanką
kawy.	Gdy	ze bra ła	wszystkie	dane	na	te mat	dia mentów	z	Ka na dy,	łącz nie	ze	struk-
turą	za nie czysz czeń	w	róż nych	kopalniach,	przystą piła	do	wła ściwej	pra cy.
Oprócz	nume ru	se rii	i	symbolu	kopalni	gemmolog	czę sto	poprzez	usta le nie	skła du

za nie czysz czeń	okre śla	pochodze nie	dia mentów.	Na	przykład	afrykańskie	dia menty
są	 za nie czysz czone	pewnymi	 rodza ja mi	 siarcz ków,	podczas	gdy	 rosyjskie	głównie
azotem.	 Ka na dyjskie	 dia menty	mają	 ich	 nie wie le	 albo	 są	 całkiem	 od	 nich	wolne.
Dzię ki	 temu	 produkcja	 ka na dyjskich	 kopalni,	 sta nowią ca	 za le dwie	 trzy	 procent
świa towe go	rynku,	przynosi	ponad	je de na ście	procent	zysku.
Pozosta je	za tem	usta lić,	czy	dia menty	sprze da wa ne	przez	Bijoux	pochodzą	wła -

śnie	z	tych	kopalni.
Najpierw	 trze ba	sprawdzić	nume ry	 se ryjne	sze rokie go	asor tymentu	dia mentów

ze	skarb ca	Bijoux.
Isa	mia ła	se gre ga tor,	a	na	pendrivie	nume ry	se rii.	Ze bra ła	całą	dokumenta cję	do-

tyczą cą	cza su	i	pokła dów,	z	których	ka mie nie	były	wydobywa ne	wraz	z	dokładnymi
da ta mi,	kie dy	dany	pokład	uzna no	za	wyczer pa ny.	Potem	upewniła	się,	czy	ma	kom-
pletny	skład	mine ralny	skał	z	poszcze gólnych	poziomów.	W	większości	przypadków
ten	skład	jest	podob ny	lub	identycz ny,	ale	co	ja kiś	czas	je den	z	niż szych	pokła dów
zna czą co	 się	 róż ni.	 Jutro,	 gdy	 bę dzie	 w	 la bora torium,	 porówna	 pobra ne	 prób ki,
a	potem	przyjrzy	się	dia mentom	z	Bijoux	i	okre śli	ich	źródło	pochodze nia.
To	waż ny	krok,	ale	nie	otrzyma	 jesz cze	de finitywnej	odpowie dzi,	na	którą	 liczy

Marc.	Pozyskiwa nie	dia mentów	 to	 skomplikowa ny	biz nes,	w	który	 za anga żowa na
jest	 duża	 licz ba	 sprycia rzy,	 a	 ka mie nie	 nie za leż nie	 od	 tego,	 gdzie	 je	 zna le ziono,
mają	pra wie	identycz ny	skład	mine ralny.
Pozosta je	 jesz cze	 jedna	 eksper tyza,	 której	 nie	 moż na	 było	 sfałszować.	 Ludzie,

którzy	próbowa li	wprowa dzić	krwa we	dia menty	na	rynek,	czę sto	za pomina li	o	tym,
że	atomy	wodoru	albo	izotopy	tego	pier wiastka	osa dza ją	się	na	ka mie niach	dzię ki
wodzie	desz czowej	wsią ka ją cej	w	gle bę.	Sama	ich	obecność	co	prawda	nie	wystar -
cza	do	udowodnie nia,	że	ka mień	pochodzi	z	okre ślone go	re jonu,	ale	już	che micz ny
skład	poszcze gólnych	izotopów	zde cydowa nie	tak.	Skład	wód	opa dowych	na	zie mi
jest	inny	w	róż nych	miejscach,	a	z	tego	powodu	izotopy	wodoru	znajdują ce	się	na
dia mentach	również	się	od	sie bie	róż nią.
Lata	ba dań	–	 jej	oraz	 innych	gemmologów,	 spe cja lizują cych	się	w	dia mentach	–

doprowa dziły	do	powsta nia	dokładnej	mapy	tych	izotopów.	W	kompute rze	zgroma -
dziła	ana lizę	skła du	wody	desz czowej	we	wszystkich	większych	re jonach	wydobycia
dia mentów,	 łącz nie	z	Te rytoria mi	Północno-Za chodnimi	w	Ka na dzie.	Liczyła	na	to,
że	dzię ki	izotopom	udowodni	nie winność	Mar ca.	Albo	ją	oba li.
Mia ła	na dzie ję,	że	to	pierwsze.
Za wsze	uwa ża ła	Bijoux	za	solidną	fir mę.	W	tym	biz ne sie,	który	był	wysoce	nie -

bez piecz ny	i	zmonopolizowa ny	przez	fir my,	które	nie	zwa ża ły	na	krew,	ter roryzm
i	pra cę	dzie ci,	fir ma	Bijoux	wyróż nia ła	się	pozytywnie.	Od	sa me go	początku	bra cia
prowa dzili	swój	biz nes	uczciwie,	sta ra jąc	się	zrobić	jak	najmniej	szkody	i	moż liwie
jak	najwię cej	dobre go.
Marc	i	Nic	przywią zywa li	ogromną	wagę	do	ochrony	środowiska	oraz	spraw	so-



cjalnych,	dzię ki	cze mu	kopalnie	Bijoux	były	najbez piecz niejsze	na	świe cie	za równo
pod	wzglę dem	ekologicz nym,	 jak	 i	 bez pie czeństwa	 pra cowników.	 Przez	 lata	 pod-
czas	wykła dów	sta wia ła	Bijoux	za	przykład	fir my	w	biz ne sie,	w	którym	bra kowa ło
boha te rów.	Ka mie nie	 szla chetne	 są	 piękne,	 ale	 dla	większości	 firm	wydobywa nie
i	handel	nimi	nie	ma	wie le	wspólne go	ze	szla chetnością.
Gdyby	oka za ło	się,	że	bra cia	Durandowie	odstą pili	od	swoich	szla chetnych	za sad,

by	jesz cze	bar dziej	wypchać	swe	kie sze nie,	znisz czyłoby	to	resztki	jej	i	tak	już	słab -
ną ce go	ide alizmu.
Głównie	 z	 tą	myślą	 Isa	 spę dziła	na stępne	półtorej	godziny,	 ślę cząc	nad	da nymi,

które	pozyska ła	na	te mat	kopalni	zwią za nych	z	Bijoux.
Wpa trywa ła	się	w	izotopy	wodoru,	aż	roz bola ły	ją	oczy.	Za pisywa ła	w	pa mię ci	mi-

ne ralny	skład	osa du	wszystkich	kopalń,	od	których	Bijoux	kupowa ła	ka mie nie	przez
ostatnie	osiemna ście	mie się cy.
I	modliła	się,	zde cydowa nie	zbyt	żar liwie	jak	na	ekspertkę,	której	w	za sa dzie	po-

winno	być	to	obojętne,	żeby,	gdy	za cznie	prze cze sywać	skar biec,	wszystko	do	sie -
bie	pa sowa ło.
Bo	je śli	nie…	Cóż,	to	byłby	cios	nie	tylko	dla	fir my	Mar ca.	To	zła ma łoby	mu	ser ce.

Bała	się,	że	je śli	oskar że nia	wobec	Bijoux	się	potwier dzą,	również	jej	ser ce	dozna
uszczerb ku.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Czy	Isa	już	coś	zna la zła?	–	spytał	Nic,	gdy	w	ponie dzia łek	po	południu	wpadł	do
ga bine tu	Mar ca.
–	Jest	tu	za le dwie	od	trzech	godzin.	–	Marc	nie	odrywał	wzroku	od	ekra nu	kompu-

te ra,	gdzie	prze glą dał	nie kończą cy	się	strumień	mejli.	–	Daj	kobie cie	szansę	spokoj-
nie	popra cować.
–	Ależ	daję,	ale	wiesz,	że	dochodzimy	do	ścia ny.	Pozosta ło	za le dwie	kilka	dni	do

tej	nie szczę snej	publika cji.	Chciałbym	ich	uprze dzić	przed	osta tecz nym	ter minem,
czyli	do	czwartku	wie czorem.
–	Uwierz	mi,	pra gnę	tego	sa me go,	ale	nie	może my	co	pięć	minut	na ciskać	Isy.	Ona

już	pra cuje	ponad	siły.	Wróciliśmy	z	Ka na dy	rano	i	jest	wykończona.	Robi	co	w	jej
mocy.
–	No,	no!	–	Nic	prze stał	na	chwilę	ma sze rować	po	pokoju	i	zer knął	podejrz liwie

na	bra ta.	–	Od	kie dy	to	sta łeś	się	ta kim	żar liwym	obrońcą	Isy	More no?
Odkąd…	Nie	wie dział	od	kie dy.
–	Ja kie	to	ma	zna cze nie?	Powinniśmy	się	mar twić,	czy	znajdzie my	zdrajcę,	który

prze ka zał	fałszywą	historię	tej	ga ze cie.
–	Ja	też	się	mar twię,	ale	mimo	moje go	pozor nie	bez troskie go	usposobie nia	potra -

fię	się	mar twić	o	kilka	rze czy	jednocze śnie.	–	Nic	uśmiechnął	się	sze roko.	–	A	więc
za skocz	mnie,	bra cisz ku.	Co	się	dzie je	mię dzy	tobą	a	Isą?
–	Mię dzy	nami	nic	się	nie	dzie je!	–	warknął	Marc,	czując	się	nie zręcz nie	z	powodu

kie runku,	jaki	przybra ła	roz mowa.
Le dwie	pojmował	fakt,	że	znów	sypiał	z	Isą,	a	już	na	pewno	nie	potrze bował,	by

ktoś	inny,	zwłasz cza	jego	bystry	młodszy	brat,	wtrą cał	się	akurat	te raz	w	ich	zwią -
zek.
–	 Je steś	 tego	 pe wien?	 Wyda jesz	 się	 zbyt	 prze wraż liwiony	 jak	 na	 męż czyznę,

w	które go	życiu	nic	się	nie	dzie je.	Ale	wła ściwie	może	dla te go	je steś	roz draż niony?
–	Nie	je stem	roz draż niony!	A	je śli	na wet,	to	dla te go,	że	z	nie cier pliwością	cze kam

na	wia domości	od	Isy.	Wiem,	że	na	taką	pra cę	trzy	godziny	to	mało,	ale	mę czy	mnie
cze ka nie.	A	już	na	pewno	nie	lubię	tej	ciszy.
–	Amen,	bra cisz ku.	–	Nic	klapnął	na	fotel	na prze ciwko	biur ka.	Za nim	Marc	zdą żył

mrugnąć	okiem,	położył	nogi	na	lśnią cym	drewnia nym	bla cie	i	odchylił	się	na	dwóch
nóż kach	bar dzo	drogie go	antycz ne go	fote la.
–	Amen	to	powie my,	jak	za	chwilę	się	za bijesz.	I	nie	połam	fote la	w	drob ny	mak!
Nic	prze wrócił	ocza mi.
–	Za	bar dzo	się	de ner wujesz.
–	Je stem	tu	dyrektorem	ge ne ralnym,	to	moja	pra ca	de ner wować	się	za	bar dzo.	–

Marc	chyba	po	raz	dzie sią ty	zer knął	na	ze ga rek.
Przed	bra tem	usiłował	za chować	spokój,	ale	we wnątrz	aż	kipiał.	Wie dział,	że	ża -

den	 z	 jego	 ka mie ni	 nie	 był	 trefny.	Wie dział,	 że	 pochodzą	 z	 ka na dyjskich	 kopalni,



gdzie	 je	wydobywa no,	 chroniąc	 środowisko	 i	 sowicie	 opła ca jąc	 pra cowników.	Ale
prze cież	nie	może	być	spokojny,	bo	w	jego	fir mie	jest	zdrajca	podrzuca ją cy	pra sie
wyssa ne	z	palca	historie.	Może	na wet	nie	 za wa hał	 się	podrzucić	kilku	krwa wych
dia mentów,	by	potwier dzić	swoją	hipote zę?
Zrobiło	mu	się	sła bo	na	tę	myśl.	Pode rwał	się	z	fote la	i	za czął	krą żyć	po	ga bine -

cie.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	powie dział	Nic	ta kim	tonem,	jakby	chciał	prze konać

sa me go	sie bie.	–	A	poza	tym	brak	wia domości	to	dobra	wia domość,	prawda?
–	Tak.	–	Mimo	zde ner wowa nia	Marc	sta rał	się	roz sądnie	myśleć.	–	Lisa	jest	z	Isą

w	skarb cu.	Na	pewno	da	nam	znać,	gdy	Isa	znajdzie	coś	inte re sują ce go.
–	Nie	 znajdzie	 nicze go	 na	 potwier dze nie	 prawdziwości	 tego	 ar tykułu	 –	 odrzekł

Nic	z	prze kona niem	–	bo	nie	ma	nic	do	zna le zie nia.	Czym	się	mar twisz?
–	Ab solutnie	niczym	–	odparł	Marc.
W	tym	momencie	Lisa	zajrza ła	do	ga bine tu.
–	Ja kieś	nowe	wie ści?	–	zwróciła	się	do	obu	bra ci.
–	Dla cze go	nas	o	to	pytasz?	–	zdziwił	się	Marc.	–	Prze cież	to	ty	od	trzech	godzin

sie dzisz	w	skarb cu	z	na szym	eksper tem.
–	Wyszłam	stamtąd	dwie	godziny	 temu.	Mia łam	umówione	spotka nie,	 a	 zresz tą

Isa	i	tak	jest	pogrą żona	we	wła snym	świe cie.
–	Spotka nie?	Zosta wiłaś	Isę	samą	w	skarb cu	z	dia menta mi	z	powodu	ja kie goś	spo-

tka nia?
Lisa	wyraź nie	się	zmie sza ła.
–	Ja kiś	problem?	To	standar dowa	proce dura	w	przypadku	eksper tów	GIA,	je śli	ko-

muś	w	ogóle	moż na	wie rzyć.	A	poza	 tym	w	skarb cu	 jest	pięćdzie siąt	 ka mer	plus
bramki	ma gne tycz ne,	które	sprawdza ją	każ dą	wchodzą cą	i	wychodzą cą	osobę.	Na -
wet	gdyby	chcia ła	coś	ukraść,	a	to	mało	prawdopodob ne,	nie	mogła by.
Marc	wie dział,	 że	Lisa	ma	ra cję,	wie dział,	 że	za insta lował	w	skarb cu	najlepszy

system	 bez pie czeństwa,	 na	 który	 pozwa lał	 nie ogra niczony	 budżet	 oraz	 lata	 do-
świadcze nia	w	tym	biz ne sie.	Nie	wspomina jąc	już	o	fakcie,	że	Isa	nigdy	nicze go	mu
nie	ukra dła.	Jej	ojciec	owszem,	ale	nie	ona.	Ani	sześć	lat	temu,	ani	kie dykolwiek.
Wymie nił	porozumie wawcze	spojrze nie	z	Nikiem.	Jego	brat	był	wielkim	orę dow-

nikiem	Isy	w	prze szłości	i	obecnie,	a	jednak	on	też	spra wiał	wra że nie	za nie pokojo-
ne go	na	myśl	o	pozosta wie niu	Isy	sa mej	w	skarb cu.
Marc	szyb ko	ruszył	do	drzwi.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	Lisa.	–	Dokąd	idziesz?
–	Nie	przejmuj	się	nim	–	powie dział	Nic.	–	Żyje	w	wielkim	na pię ciu	z	powodu	tej

ca łej	spra wy.
–	Jak	my	wszyscy.	Uwa ża cie,	że	tu	chodzi	o	wa szą	re puta cję,	ale	prze cież	o	na szą

też.	Rę czę	za	każ dy	nasz	dia ment.	Doprowa dza	mnie	do	sza łu,	że	ja kiś	pa lant	odwa -
żył	się	nas	oskar żyć!	W	dodatku	to	tchórz,	który	knuje	za	na szymi	ple ca mi.	Idzie	do
ja kie goś	pisma ka,	żeby	nas	zdyskre dytować!
Marc	nie	słyszał	tej	tyra dy,	ponie waż	był	już	w	połowie	drogi	do	windy.	Wma wiał

sobie,	że	wszystko	jest	w	porządku,	że	pła ci	Isie	ogromną	sumę	za	tę	eksper tyzę,
była by	więc	idiotką,	ryzykując	pie nią dze	i	opinię	dla	kra dzie ży	kilku	dia mentów.
Prze klinał	windę,	że	tak	wolno	zjeż dża.	Wie rzył	w	uczciwość	Isy,	wie rzył,	że	nigdy



go	nie	okradnie.	Do	dia bła,	na wet	wie rzył,	że	odkąd	go	pozna ła,	nigdy	nikogo	nie
okra dła;	przez	cały	czas	mia ła	dostęp	do	ka mie ni	GIA.	A	jednak	ja kiś	cichy	głos	ka -
zał	mu	się	spie szyć.
Powinien	być	z	nią	w	skarb cu.	Choćby	po	to,	żeby	uchronić	ją	przed	pokusą.
Większość	złodziei	klejnotów	to	ama torzy	mocnych	wra żeń	–	nie	mogą	prze stać,

na wet	gdy	zgroma dzili	dość	pie nię dzy	na	eme ryturę.
Tak	jak	ojciec	Isy.	Fa cet	był	milione rem,	w	dodatku	umie rał	na	raka,	ale	nie	mógł

się	powstrzymać	przed	kolejnym	skokiem.	Okradł	na rze czone go	 swojej	 cór ki	bez
najmniejszych	 wyrzutów	 sumie nia.	 Do	 dia bła,	 przez	 dłuż szy	 czas	 Isa	 była	 taka
sama.	Gdy	bła ga ła	go,	by	nie	wsa dzał	Sa lva tore go	do	wię zie nia,	przyzna ła,	że	krad-
nąc,	czuła	dresz czyk	emocji.	Dała	sobie	spokój	dopie ro,	gdy	stwier dziła,	że	uza leż -
nia	się	od	przypływu	adre na liny.	Oba wia ła	się,	że	wpadnie	w	na łóg.
A	je śli	pokusa	oka że	się	zbyt	silna?	Co	się	sta nie,	je śli	ze chce	wziąć	je den	mały

ka mień	choćby	po	to,	by	sprawdzić,	czy	na dal	to	potra fi?	Po	prostu	dla	ka prysu?
W	którymś	momencie	podczas	ostatnich	dni,	prawdopodob nie	gdy	zgodziła	się	mu

pomóc,	mimo	że	za chował	się	wobec	niej	skanda licz nie,	wszystko	jej	wyba czył.	Wy-
ba czył,	że	wybra ła	ojca,	a	jego	wpę dziła	w	ta ra pa ty.	W	końcu	to	był	jej	ojciec,	po-
trze bował	jej	bar dziej	niż	Marc.	Ale	to,	że	zrozumiał	motywy	postę powa nia	Isy,	nie
zna czy,	że	całkowicie	jej	za ufał.	Owszem,	prze ba czył,	ale	za ufa nie…
Nad	tym	cią gle	pra cował.
Je śli	 jednak	oka że	się,	że	go	okra dła	po	tym	wszystkim,	co	ra zem	prze szli,	wie -

dział,	że	drugi	raz	jej	nie	wyba czy.	Do	dia bła,	nie	zdoła	na wet	na	nią	spojrzeć!
Może	powinien	być	wdzięcz ny	losowi	za	tę	moż liwość?
Drzwi	 widny	 wresz cie	 się	 roz sunę ły.	Marc	 wypadł	 na	 korytarz	 i	 pospie szył	 do

główne go	skarb ca.	O	mało	nie	stra tował	Victora,	jedne go	z	najbar dziej	doświadczo-
nych	pra cowników,	który	w	krótkim	cza sie	awansował	ze	szlifie rza	na	członka	za -
rzą du.
Victor	uśmiechnął	się	i	przywitał,	ale	Marc	tylko	skinął	mu	głową.	Już	był	za	ro-

giem,	wpa trywał	się	w	miga ją ce	świa tełka	ozna cza ją ce,	że	ktoś	jest	w	środku,	ale
że	system	bez pie czeństwa,	z	wyjątkiem	de tektorów	ruchu,	pozosta je	włą czony.
Prze sunął	kar tę	ma gne tycz ną,	potem	wstukał	osobisty	kod	do	skarb ca	i	cze kał,	aż

otworzą	się	cięż kie	sta lowe	drzwi.	Trwa ło	to	za le dwie	dwie	se kundy,	ale	jemu	wy-
da wa ło	się	wiecz nością.
Ode pchnął	z	roz ma chem	drzwi	i	jak	sza lony	wpadł	do	środka.	Pra wie	zde rzył	się

z	prowizorycz nym	biur kiem,	które	usta wiła	Isa	przy	wejściu.	Znajdował	się	na	nim
laptop,	mikroskop	oraz	szufladka	z	dia menta mi.
Isa	uważ nie	studiowa ła	pod	mikroskopem	je den	z	dia mentów.	Gdy	Marc	wpadł	jak

burza,	spojrza ła	na	nie go	z	nie pokojem.
–	Wszystko	w	porządku?	–	Odłożyła	dia ment	i	wsta ła	od	stolika.
–	Oczywiście,	doskona le.	–	Cóż	mógł	powie dzieć?	–	Chcia łem	tylko	sprawdzić,	czy

robisz	postę py.
Roze śmia ła	się,	pokle pując	go	po	ra mie niu.
–	Wiem,	jak	się	nie pokoisz	z	powodu	tego	ar tykułu,	ale	nie wie le	moż na	zdzia łać

w	jedno	popołudnie,	a	już	szcze gólnie	w	tak	wielkim	skarb cu	i	z	taką	ilością	ka mie -
ni.	Je śli	dopisze	mi	szczę ście,	może	zdołam	przedsta wić	wam	swoje	wnioski	w	śro-



dę,	ale	bar dziej	prawdopodob ne,	że	dopie ro	w	czwar tek.	Pod	wa runkiem	jednak,	że
przez	cały	czas	będę	tu	pra cować,	a	ktoś	za stą pi	mnie	w	GIA.
Nie	dała	po	sobie	znać,	że	się	tym	spe cjalnie	przejmuje,	ale	jego	na gle	ogar nę ło

poczucie	ogromnej	winy.	Za	to,	że	choć	przez	se kundę	mógł	ją	podejrze wać.	Ona	tu
cięż ko	pra cuje,	by	ura tować	mu	skórę,	a	on	podejrze wał	ją	o	najgor sze.	To	nie	było
fair.
Żeby	 wybrnąć	 z	 nie zręcz nej	 sytuacji,	 zer knął	 na	 dia menty	 roz łożone	 na	 stole.

Były	 to	 całkiem	małe	ka myki.	Ła twe	do	 zgubie nia,	 ła twe	do	 zbycia	pa se rowi.	Do
dia bła,	nie	mógł	za pa nować	nad	myśla mi.
–	Potrze bujesz	cze goś?	–	spytał	z	wystudiowa ną	obojętnością.	 –	Mogę	w	czymś

pomóc?
–	Nie	te raz.	 Jutro	będę	potrze bowa ła	dostę pu	do	 la bora torium,	ale	na	ra zie	ni-

cze go	mi	nie	bra kuje.	Wra caj	do	swojej	roboty.	Do	za rzą dza nia	fir mą.	–	Uśmiechnę -
ła	się	żar tobliwie.
–	Wolałbym	trochę	ci	potowa rzyszyć,	je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	na	wypa -

dek,	gdyby	na gle	coś	było	ci	potrzeb ne.	Wyświadczasz	nam	ogromną	przysługę	i	nie
chciałbym,	że byś	musia ła	cze kać.
–	Sprawdzam	te raz	nume ry	se ryjne	i	chyba	będę	to	robić	do	końca	dnia.	Wątpię,

że bym	mia ła	coś	do	za komunikowa nia,	chyba	że	znajdę	ka mień	z	nie zgodnym	nume -
rem.	–	Położyła	mu	rękę	na	ra mie niu	i	de likatnie	uścisnę ła,	co	uznał	za	gest	wspar -
cia.	–	Miło,	że	to	za proponowa łeś,	ale	te raz	nic	nie	możesz	dla	mnie	zrobić.
Nie	 podobał	mu	 się	 sposób,	w	 jaki	 za akcentowa ła	 słowo	 „miło”,	 co	 zwiększyło

jego	 czujność.	 Przyniósł	 sobie	 małe	 krze sło	 i	 usiadł	 na	 nim	 tuż	 koło	 biur ka.
Uśmiechnął	się	ze	swobodą,	której	wca le	nie	odczuwał.
–	Na	wszelki	wypa dek	zosta nę	–	powie dział,	wycią ga jąc	te le fon	i	uda jąc,	że	jest

za ję ty.	–	Mam	wolne	popołudnie,	a	więc	je stem	do	usług.
Rzuciła	mu	osobliwe	spojrze nie.
–	Na prawdę	za mie rzasz	tu	tkwić	przez	całe	popołudnie?
–	Owszem.	–	Chociaż	czuł	się	winny	z	powodu	swojej	podejrz liwości,	na dal	się	nie

ruszał.
Za	bar dzo	sta ra	się	go	pozbyć,	a	na	dokładkę	skoncentrowa ła	się	te raz	na	naj-

mniejszych	ka mie niach	w	skarb cu.	Nie	mógł	jej	tego	powie dzieć,	ale	nie	był	tak	głu-
pi,	by	zosta wić	ją	samą,	jak	dziecko	bez	opie ki	w	cukier ni.
Isa	za bra ła	się	do	pra cy.	Jej	mina	na dal	wyra ża ła	zdumie nie,	ale	uda wał,	że	tego

nie	widzi.	Całe	szczę ście,	że	nie	za uwa żyła,	jak	bar dzo	był	zde ner wowa ny.

Marc	za chowuje	się	dziwnie.	Może	nie	jak	wa riat	proszą cy	się	o	ka ftan	bez pie -
czeństwa,	 ale	 zde cydowa nie	 trochę	 nie nor malnie.	 Zer knę ła	 na	 nie go	 ką tem	 oka,
gdy	za kończyła	ba da nie	ostatnie go	dia mentu	z	bie żą cej	par tii	i	umiesz cza ła	go	z	po-
wrotem	w	wykła da nej	nie bie skim	aksa mitem	szufladce.
Nie	pa trzył	w	jej	stronę,	wła ściwie	traktował	ją	jak	powie trze.	Odkąd	wszedł	do

skarb ca,	nie	wykonał	żadne go	ruchu,	by	jej	dotknąć.	Jakby	nic	ich	nie	łą czyło.
Nie	za re agował	na	aluzję,	gdy	użyła	słowa	„miło”.	Czyż by	chciał	za pomnieć,	że

się	z	nią	kochał?
Prze pra szam,	 upra wiał	 seks,	 przypomnia ła	 sobie	 z	 lekką	 goryczą,	 gdy	 odnosiła



szufladkę	na	miejsce,	by	ją	wsunąć	w	wą ską	szcze linę	w	ścia nie	poszatkowa nej	ko-
lumna	po	kolumnie	ta kimi	sa mymi	szufladka mi.
Te raz	pora	na	mniejsze	ka mie nie	gor szej	ja kości.	Pode szła	do	drugiej	kolumny	na

pra wo,	wyję ła	drugą	szufladkę	od	góry,	a	potem	przyniosła	na	prowizorycz ne	biur -
ko.
Marc	 nic	 nie	 powie dział,	 na wet	 nie	 ode rwał	 wzroku	 od	 smartfonu,	 na	 którym

prze wijał	wia domości.	To	ją	roz złościło.	Nie	potrze bowa ła	wie le	uwa gi,	ale	odrobi-
na	 była by	 mile	 widzia na.	 Ja kiś	 uśmiech,	 kilka	 zdań	 rzuconych	 mimochodem,	 po-
twier dze nie,	że	spę dzili	ra zem	cały	weekend,	pra cując	i	kocha jąc	się.
Skończyło	się	na	tym,	że	posta wiła	szufladkę	na	stole	znacz nie	mocniej,	niż	za mie -

rza ła.
Trzask	odbił	się	echem	w	pomiesz cze niu.
Po	raz	pierwszy	Marc	spojrzał	na	nią	z	za inte re sowa niem.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał.
–	Tak.	Miło	się	pra cuje.
Po	raz	drugi	użyła	 tego	słowa,	choć	mia ła	świa domość,	że	za chowuje	się	nie po-

waż nie.	Na prawdę	za lazł	jej	za	skórę.	Choć	wie dzia ła,	że	to	jej	wina,	że	mu	na	to
pozwoliła,	nic	nie	mogła	na	 to	pora dzić.	Gdyby	chciał	 z	nią	 spę dzić	 tylko	 te	dwie
upojne	 noce,	 mógłby	 to	 powie dzieć,	 prawda?	 Nie	 miał	 z	 tym	 proble mu,	 gdy	 za
pierwszym	ra zem	wyśliznął	się	z	jej	łóż ka	w	sobotę	rano.	Dla cze go	nie	powie dział
cze goś	podob ne go	tego	ranka,	gdy	wysa dził	ją	pod	domem?
Coś	w	rodza ju:	„Miło	było,	ale	skoro	wykonujesz	zle ce nie	dla	Bijoux,	myślę,	że	od

tej	pory	poprze sta nie my	na	za wodowych	kontaktach”.
Pewnie	coś	by	mu	odburknę ła,	uzna jąc	go	za	dupka.	Zresz tą	i	tak	uwa ża ła	go	za

dupka,	a	więc	nicze go	nie	zyskiwał,	roz grywa jąc	swoje	gier ki.
W	milcze niu	 wróciła	 do	 pra cy.	 Otworzyła	 szufla dę	 i	 wyję ła	 dia menty	 wielkości

około	ćwier ci	ka ra ta.	Były	 to	najtańsze	dia menty	w	skarb cu,	poje dynczy	był	wart
nie	wię cej	jak	sto	dola rów.
–	Mogę	cię	o	coś	za pytać?
Gdy	podniosła	wzrok,	za uwa żyła,	że	Marc	uważ nie	jej	się	przyglą da.
–	Oczywiście	–	odpar ła.	–	Byłoby	miło.
Jego	zmrużone	oczy	przypomina ły	szpar ki.	Wie dzia ła,	że	prze sa dza	z	nadużywa -

niem	tego	przysłówka.
–	 Dla cze go	 zajmujesz	 się	 ma łymi	 brylanta mi?	 Nie	 powinnaś	 sprawdzać	 więk-

szych?	Je śli	ktoś	w	Bijoux	oszukuje	z	nume ra mi	se rii	i	kra ja mi	pochodze nia,	za robił-
by	o	wie le	wię cej	na	wprowa dza niu	na	rynek	dużych	oka zów.
–	Moż na	by	tak	są dzić,	ale	z	moje go	doświadcze nia	wynika	coś	zupełnie	prze ciw-

ne go.	Duże	brylanty	przycią ga ją	wię cej	uwa gi,	a	więc	trudniej	jest	ukryć	oszustwo
na	dłuż szą	metę.	Ka mie nie	powyżej	jedne go	ka ra ta	podle ga ją	bar dzo	szcze gółowej
ana lizie,	zwłasz cza	gdy	są	pierwszej	 lub	drugiej	kla sy	czystości.	Każ dy	chce	spoj-
rzeć	na	ka mień,	który	ma	bar dzo	mało	inkluzji.	Na tomiast	na	te	drob ne	nie	zwra ca
się	większej	uwa gi.	Nie	są	szcze gólnie	efektowne	ani	bar dzo	war tościowe,	a	więc
jubile rzy,	eksper ci	czy	klienci	za zwyczaj	nie	przywią zują	do	nich	wagi.	Kto	za da wał-
by	sobie	tyle	trudu,	żeby	sfałszować	pa pie ry	ka mie nia	war te go	za le dwie	sto	dola -
rów?	Szcze gólnie	że	na	każ dym	może	zyskać	tylko	parę	dola rów	ekstra.



–	Ktoś,	kto	fałszuje	tysią ce	ta kich	ka mie ni	–	odpowie dział.
–	Albo	ra czej	setki	tysię cy.	Wte dy	robią	się	z	tego	na prawdę	duże	pie nią dze.
–	Je śli	komuś	nie	prze szka dza	sprze daż	wła snej	duszy	za	bez cen.
Wyglą dał	na	tak	znie sma czone go,	że	nie	mogła	powstrzymać	śmie chu.
–	Myślę,	że	za pomnia łeś	o	ludz kiej	chciwości	–	skomentowa ła.	–	Nie	wspomina jąc

o	funda mentach,	na	których	opie ra	się	rynek	dia mentów.
Posłał	jej	pierwszy	szcze ry	uśmiech	tego	popołudnia.
–	Te raz	rozumiem,	dla cze go	koncentrujesz	się	na	ma łych	brylantach.	Ła twiej	jest

podrzucić	kilka	podróbek	niż	ka mie ni	zna czą cej	wielkości.
–	Oczywiście.	–	Popa trzyła	na	nie go	bacz nie.	–	Po	co	mia ła bym	poświę cać	im	tyle

cza su,	je śli	drugą	stronę	skarb ca	wypełnia ją	dużo	piękniejsze?	Do	których	oczywi-
ście	dojdę,	ale	dopie ro,	kie dy	skończę	z	tymi.
Wzruszył	ra miona mi,	uśmie cha jąc	się	sze roko.
–	Nie	ma	pośpie chu.	Musimy	być	pewni	pochodze nia	wszystkich.
Za bójczy	uśmiech,	który	 jej	posłał,	przyję ła	 je dynie	skinie niem	głowy,	czując	się

trochę	jak	Alicja	wpa da ją ca	do	króliczej	nory.
Gdy	wróciła	 do	 pra cy,	Marc	 już	 jej	 nie	 ignorował.	 Czę sto	 podnosił	 głowę	 i	 się

uśmie chał.	Za proponował,	że	na pełni	wodą	butelkę,	która	sta ła	za pomnia na	na	rogu
biur ka.	 Odniosła	 wra że nie,	 że	 sie dzi	 na prze ciwko	 inne go	 męż czyzny	 niż	 przez
ostatnią	godzinę.	Za chodziła	w	głowę	nad	jego	schizofre nicz nym	za chowa niem.
Nie	odzywa li	się	do	sie bie,	aż	za padł	zmrok	i	wszyscy	pra cownicy	opuścili	biuro.
Ba da ła	półka ra towe	brylanty	i	mia ła	na dzie ję,	że	przed	wyjściem	zdoła	sprawdzić

jesz cze	jedną	szufladkę.	Ale	gdy	umie ściła	ostatni	ka mień	pierwszej	czystości	z	po-
wrotem	we	wła ściwej	szufladce,	Marc	nie spodzie wa nie	przykrył	ręką	jej	dłoń.	Za -
uwa żyła,	że	schował	te le fon,	odsunął	krze sło	i	pochylał	się	nad	nią.
–	Może	na	dzisiaj	dosyć?	–	za gadnął.
Zer knę ła	na	ze ga rek	i	z	za skocze niem	stwier dziła,	że	już	minę ła	dzie wią ta.
–	Chcia łam	zrobić	jesz cze	jedną	szufladkę.	To	nie	powinno	za brać	dużo…
–	Wyglą dasz	na	kompletnie	wykończoną	–	odparł.	–	Pra ca	pocze ka	do	jutra.
Chcia ła	 za prote stować,	 bo	 ma	mało	 cza su,	 a	 roboty	 jesz cze	 huk,	 ale	 prze cież

Marc	musi	również	odczuwać	skutki	trzech	bez sennych	nocy.
–	Okej	–	zgodziła	się.
Szyb ko	spa kowa ła	laptop	i	ze bra ła	resz tę	rze czy.
Wyszli	ra zem.	Marc	sprawdził	jesz cze,	że	skar biec	jest	za mknię ty,	alar my	i	czuj-

niki	ruchu	włą czone.
–	Co	lubisz	na	wynos?	–	spytał,	gdy	zje cha li	na	par king.
–	Na	wynos?	–	powtórzyła	jak	pa puga,	ponie waż	kompletnie	ją	za skoczył.
–	Chodzi	mi	o	je dze nie	na	wynos	–	wyja śnił	głę bokim	i	roz ba wionym	głosem.	–	Po-

myśla łem,	że	kupimy	coś	do	zje dze nia,	za nim	doje dzie my	do	cie bie.
–	Do	mnie?	–	powtórzyła.
Spojrzał	na	nią	dziwnie,	a	uśmiech	za marł	mu	na	ustach,	gdy	dotar ło	do	nie go,	że

Isa	może	mieć	inne	pla ny.
–	Chyba	że	nie	chcesz	zjeść	ze	mną	kola cji?	–	powie dział.
Zrozumia ła,	że	robi	aluzję	do	sobotniej	nocy.
–	Nie,	nie.	Bę dzie	miło	wziąć	coś	na	wynos.	–	Tym	ra zem	wypowie dzia ła	to	słowo



bez wiednie.
–	Co	się	z	tobą	dzie je?	Cią gle	używasz	dziś	słowa	„miło”.
Na gle	 się	 za czer wie niła	 i	 opuściła	 głowę.	 Próbowa ła	 wymyślić	 ja kąś	 sensowną

i	wia rygodną	odpowiedź.
Cisza	się	prze dłuża ła,	w	końcu	Marc	uniósł	 jej	podbródek	 tak,	by	spojrza ła	mu

w	oczy.
Milcze li	jesz cze	chwilę.	Oczywiście	pierwsza	się	zła ma ła.	Za wsze	tak	było	z	Mar -

kiem,	 ile kroć	 za dał	 ja kieś	 nie zręcz ne	 pyta nie,	 nie	 oka zywał	 znie cier pliwie nia,	 ze
stoickim	spokojem	cze kał,	aż	ona	zbie rze	się	na	odwa gę	i	powie,	co	myśli.
–	Ja	tylko…	–	Urwa ła	i	pokrę ciła	głową.	–	Musimy	to	roz trzą sać?
Uniósł	brwi	w	sposób,	jaki	za wsze	doprowa dzał	ją	do	sza leństwa.
–	Ra czej	tak.
–	Tak	podejrze wa łam.	–	Westchnę ła	cięż ko,	prze stę pując	z	nogi	na	nogę.	Wsunę ła

wolną	rękę	do	kie sze ni.	Gorącz kowo	roz wa ża ła,	co	powie dzieć.
W	końcu	wypa liła	całą	prawdę.
–	To	ty	na pisa łeś,	że	ostatniej	nocy	było	„miło”.
Wyglą dał	na	za kłopota ne go.
–	Kie dy?
–	Przysła łeś	mi	rano	ese me sa.	Na pisa łeś,	że	miło	spę dziłeś	czas.
–	Coś	w	tym	złe go?
–	A	jak	ty	byś	się	czuł,	Marc?	–	Za że nowa nie	ustą piło	miejsca	znie cier pliwie niu.	–

Spę dza my	z	sobą	sza loną	noc,	a	ja	na	odchodnym	mówię	ci,	że	było	miło?
Długo	się	nie	odzywał.	Pa trzył	na	nią,	 jakby	postra da ła	rozum.	Może	i	tak	było.

Wie dzia ła	je dynie,	że	nie	chce,	by	ode rwał	rękę	od	jej	twa rzy,	nie	chce,	by	prze stał
jej	dotykać.	W	tym	tkwi	problem.	A	przez	cały	czas	obie cywa ła	sobie,	że	znów	się
w	nim	nie	za kocha!
–	Mówisz	poważ nie,	kocha nie?	–	ode zwał	się	wresz cie.	Opuścił	rękę,	a	ona	wyda -

ła	z	sie bie	jęk	ni	to	za wodu,	ni	prośby.
Na tychmiast	wziął	ją	w	ob ję cia	i	przytulił.
–	Byłem	senny,	nie	mogłem	ze brać	myśli.	Nie	mogła byś	cza sem	fa ce towi	trochę

odpuścić?
Te	słowa	za brzmia ły	roz sądnie,	ale	mimo	to	drą żyła:
–	Nie	próbowa łeś	chyba	mnie	zlekce wa żyć?	Odsunąć	się	ode	mnie?
Pochylił	głowę	i	wycisnął	poca łunki	na	jej	czole,	policz kach	i	ustach.
–	Czy	masz	wra że nie,	że	próbuję	się	od	cie bie	odsunąć?
–	Nie.	–	Na gle	znów	poczuła	się	cudownie.
–	 Skoro	 doszliśmy	 do	 porozumie nia,	 może	 powiesz	mi	 w	 końcu,	 co	mam	 przy-

wieźć?	Bo	je stem	za proszony,	prawda?
Uśmie chał	 się	 ra dośnie,	 a	 w	 jego	 oczach	 ja śnia ły	 figlar ne	 błyski,	 gdy	 się	 z	 nią

draż nił.	 Ale	 pod	 swobodną	 fa sa dą	 dostrze ga ła	 też	 nie pewność.	 Jakby	 był	 trochę
zmie sza ny,	trochę	prze stra szony	czy	zde ner wowa ny	tym,	co	się	dzie je	mię dzy	nimi.
Jakby	czuł,	podob nie	jak	ona,	że	ma	dużo	do	stra ce nia.
Z	za par tym	tchem	poszukiwa ła	na	 jego	 twa rzy	oznak	tych	sa mych	uczuć,	które

nią	tar ga ły.	Odna la zła	 je	w	zmarszcz kach	wokół	oczu,	w	ką cikach	ust	wykrzywio-
nych	w	miękkim	uśmie chu,	w	lekko	drżą cym	dotyku	jego	ręki	na	swoim	ra mie niu.



W	ja kiś	sposób	świa domość,	że	on	czuje	się	tak	samo	nie pewnie	jak	ona,	podnio-
sła	ją	na	duchu.
Kie dyś	 kocha ła	 Mar ca	 Duranda	 każ dym	 ude rze niem	 swe go	 ser ca,	 całą	 sobą.

Utra ta	go	pra wie	ją	za biła.	Poprzysię gła	sobie,	że	już	nigdy	nie	powtórzy	tego	błę -
du,	a	jednak,	mimo	wie lokrotnych	prze stróg,	znów	się	w	nim	za kochiwa ła.	Była	o	to
na	sie bie	zła.	Ale	gdy	pa trzył	na	nią	tak	jak	te raz	–	miękkim,	słodkim	i	za kocha nym
wzrokiem	–	czuła	się	jak	w	nie bie.
–	Coś	greckie go	–	powie dzia ła.	–	Jest	taka	knajpka	dwie	prze cznice	ode	mnie.	Ma -

lutka,	ale	je dze nie	mają	pysz ne.
–	Wyślij	mi	 adres,	 na	 pewno	 znajdę.	 –	Raz	 jesz cze	 poca łował	 ją	w	 usta,	 za nim

otworzył	dla	niej	drzwi	sa mochodu.	–	Jedź	ostroż nie.
Roze śmia ła	się.
–	Sta ry	zna jomy	Marc.
–	Lubiłaś	go.
Miał	ra cję.	Lubiła	go	aż	do	chwili,	gdy	wyrzucił	ją	na	bruk	w	środku	nocy.
Nie proszone	 wspomnie nia	 wróciły	 ukradkiem,	 potę gując	 jej	 nie pokój.	 Och,	 nie

może	im	te raz	ulec,	gdy	Marc	pa trzy	na	nią	z	taką	czułością,	a	ona	roz ta pia	się	jak
wosk	pod	tym	spojrze niem.
Zde cydowa ła	się	więc	na	półprawdę.
–	Na dal	go	lubię.	–	Ob ję ła	go	mocno	za	szyję	i	przycisnę ła	usta	do	ciemne go	za ro-

stu	na	jego	szczę ce.
Tym	ra zem	to	jemu	za par ło	dech,	a	ser ce	przyspie szyło.
–	Jedź	już	–	powie dział	po	kolejnym	pospiesz nym	poca łunku,	który	roz kołysał	 jej

ner wy	–	za nim	we zmę	cię	tu	na	par kingu	na	oczach	moich	ochronia rzy.
Nie	za	dobrze	to	chyba	o	niej	świadczyło,	ale	ta	propozycja	nie	za brzmia ła	w	jej

uszach	źle.
Jednak	wsia dła	do	sa mochodu	i	pozwoliła	mu	za mknąć	drzwi.	Ja dąc	do	domu,	sta -

ra ła	się	nie	myśleć	o	przyszłości.	Po	raz	pierwszy	w	dorosłym	życiu	nie	chcia ła	my-
śleć	o	konse kwencjach	swoich	czynów.	Ale	przynajmniej	popa trzy,	za nim	skoczy.
Modliła	się,	by	wylą dować	na	czte rech	ła pach.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Dwa	dni	póź niej	na dal	szybowa ła	w	górę	i	opa da ła,	nie	widząc	gruntu	pod	noga mi.
To	było	cudowne	i	strasz ne	za ra zem,	ra dosne	i	prze ra ża ją ce.	Zwłasz cza	że,	jak

się	zda wa ło,	Marc	czuł	się	dokładnie	tak	samo.
Ostatnie go	wie czoru	za prosili	Nica	na	kola cję	i	spę dzili	dwie	godziny,	za śmie wa -

jąc	się	do	roz puku,	na wet	w	ob liczu	groź by	wiszą cej	nad	ich	głowa mi.	Nic	tryskał
humorem.	Za wsze	taki	był,	ale	zdą żyła	już	o	tym	za pomnieć.	Wyma za ła	wie le	z	cza -
su	spę dzone go	z	Mar kiem.	Pa mięć	bywa ła	zbyt	bole sna.
Te raz	z	wolna	wra ca ły	wspomnie nia	tych	wspa nia łych	dni,	 ja kie	prze żyli	ra zem.

Pa mię ta ła,	 jak	 na	 róż ne	 sposoby	 potra fił	 ją	 roz śmie szyć	 i	 ja kie	 ona	 stosowa ła
sztucz ki,	by	go	odprę żyć	po	stre sują cym	dniu.
Dziś	we szła	do	jego	ga bine tu	z	triumfalnym	uśmie chem	na	ustach.	Wresz cie	za -

kończyła	te sty.	Spę dziła	cały	dzień	na	oglą da niu	izotopów	wodoru,	aż	znowu	roz bo-
la ły	 ją	 oczy.	Wykona ła	w	 pięć	 dni	 proce durę	 nada wa nia	 dia mentom	 cer tyfika tów,
która	w	nor malnym	trybie	za bra ła by	dużo	wię cej	cza su,	i	czuła	się	kompletnie	wy-
czer pa na.	Wła ściwie	pa da ła	z	nóg.	Ale	mniejsza	z	tym.	Mia ła	dla	Mar ca	i	Nica	do-
bre	wia domości.	Nie	zna la zła	w	skarb cu	nicze go	podejrza ne go.
Asystent	Mar ca,	sympa tycz ny	fa cet	o	imie niu	Thomas,	poma chał	na	jej	widok.
–	Wejdź.	Cze ka	na	cie bie	przynajmniej	od	dwóch	godzin.
Oczywiście.	 Był	 nie zwykle	 skrupulatny.	 Dała	 mu	 na dzie ję,	 że	 skończy	 około

czwar tej	i	jej	te le fon	za brzę czał	dokładnie	minutę	po.	Chciał	wie dzieć,	czy	to	już	ko-
niec.
Ale	pra cowa ła	jesz cze	bite	dwie	godziny;	prze prowa dziła	wię cej	te stów,	o	wie le

wię cej	 niż	 standar dowo.	 Chcia ła,	 by	 cer tyfika ty	 były	 jednoznacz ne,	 by	Marc	 się
uspokoił,	 ma jąc	 pewność,	 że	 w	 ar tykule	 „Los	 Ange les	 Time sa”	 nie	 ma	 odrobiny
prawdy.
Ze	wzglę du	na	prze szłość	była	mu	to	winna.
Gdy	sta nę ła	w	drzwiach,	Marc,	Nic	i	Hollister	sie dzie li	ra zem	wokół	biur ka.	Na

pozór	roz ma wia li	swobodnie,	ale	wyczuwa ło	się	gę stą	atmosfe rę.
Oczy	wszystkich	zwróciły	się	na	nią.	Z	uśmie chem	poda ła	Mar cowi	folder	z	doku-

menta mi	potwier dza ją cymi,	że	w	za sobach	Bijoux	znajdują	się	wyłącz nie	dia menty
z	 re jonów	nie ob ję tych	 konflikta mi.	Wyśle	mu	 swoją	 eksper tyzę	 również	w	wer sji
elektronicz nej,	ale	w	tej	for mie,	choć	nie co	sta roświeckiej,	wyda ła	jej	się	bar dziej
oficjalna	i	w	pewnym	sensie	na ma calna.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał,	zer ka jąc	na	pierwszą	stronę.	Na	jego	twa rzy

ma lowa ło	się	podnie ce nie.
–	W	jak	najlepszym	–	odpar ła.
Nic	pode rwał	się	z	fote la	i	wyrzucił	w	górę	za ciśnię tą	pięść.
–	Wie dzia łem!	Wie dzia łem,	że	to	fałszywe	źródło!	–	Pozwolił	Mar cowi	jesz cze	raz

spojrzeć	na	dokumenty,	po	czym	wyrwał	mu	folder	z	rąk	i	pomknął	do	drzwi.



–	Dokąd	idziesz?	–	za pytał	Marc.
–	Zrobię	kopię,	a	potem	osobiście	wkroczę	do	„LA	Time sa”	i	wcisnę	ją	tym	sza ka -

lom	do	gar dła.	Mam	na dzie ję,	że	się	za dła wią.
–	Czuję	się	w	obowiąz ku	prze strzec	cię	przed	ta kim	dzia ła niem	–	wtrą cił	się	Holli-

ster.
Ale	ponie waż	uśmie chał	się	sze roko,	a	Nic	tylko	prze wrócił	ocza mi	i	poka zał	mu

pa lec	wska zują cy,	Isa	zrozumia ła,	że	to	dobrze	im	zna ny	rytuał.
Isa	chcia ła	usiąść	w	fote lu	zwolnionym	przez	Nica,	ale	Marc	porwał	ją	w	ra miona

i	uniósł	do	góry.	Śmie jąc	się	głośno,	za krę cił	nią	wokół	ga bine tu.
–	Chyba	zosta wię	was	sa mych,	że byście	mogli	świę tować	–	rzekł	Hollister.	–	Cze -

kam	na	kopię	ra por tu,	z	miejsca	prze ślę	ją	do	re dakcji	„Los	Ange les	Time sa”.
–	Prze cież	Nic	ma	się	tym	za jąć	–	powie dzia ła	Isa,	gdy	Marc	posta wił	ją	na	podło-

dze.
–	Wolę	sam	wszystkie go	dopilnować	–	odparł	Hollister,	po	czym	opuścił	ga binet.
–	Musimy	to	uczcić	–	powie dział	Marc,	ła piąc	Isę	za	rękę	i	przykła da jąc	ją	do	ust.

–	Chcę	cię	za brać	w	ja kieś	fanta zyjne	miejsce.	A	potem	szampan,	cze kola da	i	świa -
tło	księ życa.
Ob sypał	poca łunka mi	 jej	palce,	po	czym	odwrócił	rękę	 i	powtórzył	poca łunki	na

dłoni	i	nadgarstku.
Ten	dotyk,	de likatny	jak	szept,	spra wił,	że	prze szył	ją	podnie ca ją cy	dreszcz.	Wtu-

liła	się	w	Mar ca.	Pozwoliła,	by	słyszał	jej	urywa ny	oddech	i	wyczuwał	lekko	drżą ce
ręce.
Prze pływa ło	mię dzy	nim	pożą da nie	–	gorą ce,	nie okiełzna ne,	wszechogar nia ją ce.
Le dwie	zdą żyli	się	od	sie bie	ode rwać,	gdy	w	drzwiach	sta nę ła	Lisa,	bla da,	z	wło-

sa mi	w	nie ła dzie.
–	Muszę	z	tobą	poroz ma wiać	–	powie dzia ła,	bez	za prosze nia	wchodząc	do	ga bi-

ne tu.
Na	jej	twa rzy	ma lowa ła	się	pa nika.
–	Co	się	sta ło?	–	Marc	poprowa dził	ją	do	fote la.	–	Dobrze	się	czujesz?
–	Ja	dobrze	–	odpar ła,	kła dąc	ta blet	na	biur ku.	–	Chodzi	o	skar biec.
Isa	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Na gle	ser ce	w	niej	za mar ło
–	Co	się	sta ło?
Lisa	otworzyła	ar kusz	kalkula cyjny	i	stuknę ła	pla cem	w	ekran.
–	Zginę ło	sie dem	nie dużych	dia mentów	o	czystości	pierwsze go	stopnia.	To	zna czy

–	wyja śniła,	prze łyka jąc	łzy	–	że	zosta liśmy	ob ra bowa ni!
–	Nie moż liwe…	–	Marc	sta rał	się	za chować	spokój.
–	To	samo	pomyśla łam,	kie dy	dziś	 tam	we szłam,	żeby	spa kować	dia menty	prze -

zna czone	do	transpor tu,	a	ich	nie	zna la złam.	Sprawdziłam	dwa	razy	re jestr,	prze -
szuka łam	wszystkie	szufladki	w	pobliżu,	na	wszelki	wypa dek,	gdyby	zosta ły	odłożo-
ne	w	nie wła ściwe	miejsce.	Na wet	przejrza łam	na gra nia	z	monitoringu,	ale	nic	po-
dejrza ne go	nie	za uwa żyłam.	W	cią gu	ostatnich	trzech	dni	nie	było	w	skarb cu	nikogo
nie upoważ nione go.
–	Trzy	dni?	Kie dy	ostatnio	widzia łaś	te	dia menty?
–	W	sobotę.	Za bez pie cza łam	je,	kie dy	we zwa łeś	mnie	do	ga bine tu.	Od	tego	cza su

nicze go	nie	sprawdza łam.	Aż	do	dzisiaj	nie	mia łam	powodu.	Nikt	oprócz	Isy	go	nie



miał.
Tra cił	zdolność	ja sne go	myśle nia	z	powodu	podejrzeń	i	za le wa ją cej	go	wście kło-

ści.	To	nie	może	być	prawda!	Po	prostu	nie	może…	 Isa	nie	zrobiła by	tego	po	raz
drugi,	zwłasz cza	te raz,	gdy	doszli	do	porozumie nia,	gdy	z	wolna	prze szłość	odcho-
dziła	w	nie pa mięć.
Owszem,	z	początku	był	podejrz liwy	i	na wet	prze sia dywał	z	nią	w	skarb cu,	ale	to

mu	prze szło.	Nie	zrobiła by	cze goś	ta kie go,	nie	była by	tak	nie roz tropna…
Prze strze gał	się,	by	nie	wysuwać	pochopnych	wniosków,	nie	pozwolić,	by	podej-

rze nia	wzię ły	górę	nad	zdrowym	roz sądkiem.	A	jednak	nie	mógł	pa trzeć	na	Isę,	gdy
dzwonił	do	ochrony	z	prośbą,	by	prze sła no	mu	mejlem	na gra nia	z	ka mer	z	ostatnich
pię ciu	dni.
–	Jak	mogę	ci	pomóc?	–	spyta ła	Isa,	która	za stygła	przy	jego	biur ku.
Nie	odpowie dział.	Nie	wie rzył	ani	swoje mu	głosowi,	ani	słowom,	które	wypłynę ły-

by	z	jego	ust.
Za dzwonił	do	sze fa	ochrony	i	za żą dał,	by	na tychmiast	sta wił	się	w	skarb cu.	A	po-

tem	zła pał	swój	te le fon	oraz	ta blet,	który	przyniosła	Lisa,	i	pę dem	ruszył	do	drzwi.
Winda	podje cha ła	błyska wicz nie,	zupełnie	jakby	ma szyna	wyczuła	jego	na ra sta ją -

cą	wście kłość.	Marc	wsiadł	do	windy,	pocze kał	na	Lisę,	a	kie dy	również	Isa	pode -
szła,	chcąc	do	nich	dołą czyć,	rzucił	krótko:
–	Ty	nie!
Zoba czył	jesz cze	jej	oczy	roz sze rzone	ze	zdumie nia	i	bla de	policz ki,	za nim	drzwi

windy	się	za sunę ły.
Włą czył	wideo	z	ka mer	na	ta ble cie	i	na wet	wykonując	rutynową	proce durę	otwie -

ra nia	skarb ca,	nie	spusz czał	oczu	z	na gra nia.
Prze rwał	dopie ro,	gdy	poja wił	się	Bob.
–	 Za ginę ło	 sie dem	 dia mentów	 pierwszej	 czystości	 –	 poinfor mował	 swe go	 sze fa

ochrony,	gwałtownym	ruchem	podsuwa jąc	mu	ta blet.	–	Jak	to	się	mogło	stać?
Przed	wejściem	do	skarb ca	sprawdził	kar ty	identyfika cyjne	każ de go,	kto	wchodził

tu	przez	ostatnie	dzie więćdzie siąt	sześć	godzin.	Lisa	mia ła	ra cję,	na	liście	nie	zna -
lazł	nikogo	podejrza ne go.	Oprócz	kobie ty,	która	spę dziła	minione	trzy	noce	w	jego
łóż ku.
Za blokował	tę	myśl.	Skoncentrował	się	na	bie żą cym	za da niu.
–	Chcę,	żeby	trzy	pary	oczu	przyjrza ły	się	na gra niu	z	każ dej	ka me ry	w	skarb cu	–

warknął	do	Boba.	–	Chcę	wie dzieć,	co	dzia ło	się	w	tym	pomiesz cze niu	w	każ dej	se -
kundzie	 ostatnich	 dzie więćdzie się ciu	 godzin.	 I	 we	wszystkich	 innych	 pomiesz cze -
niach	na	tym	pię trze.	W	ła zience,	w	holu,	w	tych	choler nych	windach,	które	tutaj
docie ra ją.	Ra port	ma	 le żeć	na	moim	biur ku	w	cią gu	czte rech	godzin.	Poza	 tym	–
cią gnął,	za ciska jąc	zęby,	by	nie	ryknąć	jak	zra nione	zwie rzę	–	chcę	wie dzieć,	gdzie
się	podzia ły	te	choler ne	dia menty!	Jak	wydosta ły	się	ze	skarb ca,	jak	wydosta ły	się
z	budynku!	Gdzie,	do	chole ry,	są?
Bob	był	tak	bla dy	jak	Isa,	za nim	drzwi	windy	za mknę ły	się	przed	nią.	Dobrze	mu

tak.	Pilnowa nie	bez pie czeństwa	to,	do	dia bła,	jego	obowią zek!	Niech	te raz	wymy-
śli,	jak	z	tego	wybrnąć.
Chole ra,	to	nie	fair	ob winiać	Boba,	szeptał	jednak	cichy	we wnętrz ny	głos.	W	koń-

cu	on	sam	świa domie	wprowa dził	lisa	do	kur nika!	Do	swoje go	skarb ca!	Za ufał	Isie,



choć	prze cież	znał	jej	prze szłość.	Nie,	Bob	nie	jest	temu	winny.	To	wyłącz nie	jego
wina.
Za ufał	 jej,	 chciał	 w	 nią	 uwie rzyć,	 nie za leż nie	 od	 tego,	 kim	 był	 jej	 ojciec.	 Bez

wzglę du	na	to,	czym	pa ra ła	się	w	prze szłości.	Jezu!	Sześć	lat	i	nicze go	się	nie	na -
uczył.	Za chował	się	jak	fra jer.	Znów	dał	się	ocza rować	jej	rudym	włosom,	słodkim
uśmie chom	i	cze kola dowym	oczom.	Na iwniak!
Nie,	to	na wet	nie	na iwność,	złościł	się	na	sie bie.	Nie	jest	fra je rem,	tylko	skończo-

nym	głupcem.	Idiotą.	Sam	sobie	na	to	za służył.	Prze szłość	nicze go	go	nie	na uczyła,
a	więc	los	dał	mu	srogą	lekcję.
Ale	tym	ra zem	się	na uczy.	Na	za wsze.	Isa	już	nigdy	go	nie	oszuka.
Ostrym	 tonem	 za czął	 wyda wać	 pole ce nia	 pra cownikom,	 którzy	 zgroma dzili	 się

w	skarb cu.	Na le ży	zinwenta ryzować	wszystkie	szufladki.	Tak	czy	owak,	trze ba	bę -
dzie	prze łknąć	stra tę	tych	dia mentów,	nie	pójdzie	z	tym	prze cież	do	ja kie goś	de tek-
tywa	czy	ubez pie czycie la.	Mie liby	ubaw	po	pa chy.
Ale	najpierw	da liby	mu	nie źle	w	kość.
Oczywiście,	 je śli	zginę ło	tylko	sie dem	ka mie ni.	To	nic	wielkie go.	Owszem,	ładne

ka mie nie,	ale	nie	ja kieś	spekta kular ne	klejnoty.	Nie	war to	z	ich	powodu	robić	szu-
mu	wokół	fir my.
Ja kieś	trzysta	tysię cy	w	sprze da ży	de ta licz nej.	Sto	tysię cy	w	wypadku	sprze da ży

pa se rowi.	Na	tyle	Isa	wyce niła	jego	miłość.	Głupia	dziewczyna.	Gdyby	z	nim	zosta -
ła,	mia ła by	 o	wie le	wię cej.	 Omal	 się	w	 niej	 nie	 za kochał	 na	 nowo…	Mogła	mieć
wszystko,	cze go	dusza	za pra gnie,	ale	za miast	odwza jemnić	 jego	uczucie,	za trosz -
czyć	się	o	nie go,	za da ła	mu	cios	w	ple cy.
W	żołądku	go	ścisnę ło	na	tę	myśl.	Przez	chwilę	bał	się,	że	zwymiotuje	i	skompro-

mituje	się	na	oczach	pra cowników.	Opa nował	mdłości,	zmusił	cia ło	do	nor malne go
funkcjonowa nia.	Za	wszelką	cenę	musi	pogodzić	się	ze	zdra dą	Isy.	Im	szyb ciej,	tym
le piej.
Zrobił	wszystko,	co	na le ża ło,	wydał	koniecz ne	pole ce nia.
Minę ły	blisko	trzy	godziny,	za nim	wrócił	do	ga bine tu.	Trzy	godziny,	podczas	któ-

rych	klatka	po	klatce	oglą dał	na gra nia	wideo,	a	jego	wście kłość	rosła,	gdy	prawda
sta wa ła	 się	 coraz	 bar dziej	 oczywista.	 W	 cią gu	 ostatnich	 czte rech	 dni	 nie	 było
w	skarb cu	nikogo,	kto	nie	był	tam	setki	razy	przedtem.	Nie	było	tam	nikogo,	kto	nie
pra cowałby	w	jego	fir mie	od	co	najmniej	pię ciu	lat.	Nikogo	oprócz	tej	kobie ty,	która
posta nowiła	raz	jesz cze	zrobić	z	nie go	idiotę.

Nie	wie dział,	co	za sta nie	w	swoim	ga bine cie.	Był	cie kaw,	czy	Isa	opuściła	budy-
nek,	 czy	może	ma	 tyle	 tupe tu,	by	na	nie go	cze kać.	Wła ściwie	nie	wie dział,	 którą
opcję	woli.
Isa	le ża ła	zwinię ta	w	kłę bek	na	ka na pie.	Pode rwa ła	się	na	równe	nogi	i	do	nie go

podbie gła.
–	Wiesz	już,	co	się	sta ło?	–	Oczy	mia ła	wielkie	jak	spodki.	–	Czy	ochrona	domyśla

się,	co	sta ło	się	z	dia menta mi?	Jak	zosta ły	wynie sione	albo…
Za milkła,	gdy	uniósł	rękę	w	sta nowczym	ge ście.
–	Za pytam	cię	te raz,	Iso,	a	potem	nigdy	wię cej	nie	za dam	żadne go	pyta nia.	Ukra -

dłaś	te	dia menty?



–	Nie,	Marc.	Nie!	Oczywiście,	że	nie.	Nigdy	bym	ci	tego	nie	zrobiła.	Nigdy	bym
nam	tego	nie	zrobiła.
Wpa trywał	się	w	nią	przez	kilka	długich	se kund,	szuka jąc	na	jej	twa rzy	szcze ro-

ści.
Potem	skinął	głową.
–	Wyjdź.
–	Mam	wyjść?	Ale…
–	Musisz	wyjść.	W	księ gowości	wysta wią	ci	czek	za	pra cę,	którą	dla	mnie	wyko-

na łaś,	a	potem	za bierz	swoje	ma natki	i	opuść	budynek.	Na	za wsze.
–	Chyba	nie	myślisz,	że…
–	Mówię	poważ nie.
–	Poważ nie?	Po	sze ściu	la tach	wra ca my	do	punktu	wyjścia?
–	Nie	uda waj	ura żonej.	W	końcu	to	ty	do	tego	doprowa dziłaś.
–	Nie,	Marc.	Tym	ra zem	to	twoja	wina.	Nie	ukra dłam	tych	dia mentów.
–	Milcz!	–	Dał	się	ponieść	wście kłości.	–	Prze stań	mnie	okła mywać.	Zniosę	wszyst-

ko	oprócz	tego.	Mogę	znieść	wia domość,	że	mnie	okra dłaś,	ale	nie	zniosę	twoich
kłamstw	rzuca nych	mi	prosto	w	oczy.
–	Ja	nie…
–	Wynoś	się!	–	krzyknął.	–	Za nim	będę	musiał	wyprowa dzić	cię	siłą.	Wie czorem

dosta niesz	mejlem	czek,	ale	te raz	się	wynoś.	Na tychmiast.
–	Marc,	proszę…
Ob rócił	się	na	pię cie.
–	Idź	do	dia bła,	Iso,	bo	tym	ra zem	na prawdę	we zwę	policję.
Podszedł	do	bar ku,	na lał	sobie	szkockiej	i	pocią gnął	spory	łyk.	Potem	znów	sobie

na lał	i	wypił.
Gdy	odwrócił	się,	przygotowa ny,	że	zoba czy	ją	po	raz	ostatni,	oka za ło	się,	że	zro-

biła	to,	cze go	żą dał.
Ode szła.	Znów	został	sam.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Isa	pobie gła	prosto	nad	oce an.	Nie	wie dzia ła,	co	robić,	nie	wie dzia ła	dokąd	iść.
Ser ce	jej	po	prostu	pę kło	i	roz pa dło	się	na	ka wa łecz ki.	Znów.
Wpa trywa ła	się	we	wzburzone	wody	i	roz myśla ła.	Jak	do	tego	doszło,	że	wróciła

do	tego	sa me go	punktu	co	przed	laty?	Powinna	znowu	zniknąć,	wsiąść	do	sa mocho-
du	i	poje chać	w	nie zna ne.	Tym	ra zem	na	za wsze,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.	Nigdy.
Z	każ dym	krokiem,	gdy	stą pa ła	po	pia sku,	świa domość	tego,	co	się	przed	chwilą

sta ło,	ude rza ła	w	nią	jak	mor skie	fale	o	brzeg.	Raz	po	raz.
Marc	myśli,	że	jest	złodziejką,	uwa ża,	że	po	tym	wszystkim,	co	wyda rzyło	się	pod-

czas	ostatnich	kilku	dni,	po	tym,	co	wyda rzyło	się	sześć	lat	temu,	na prawdę	za toczy-
ła	koło	i	wróciła	do	prze stępcze go	proce de ru!
Jakby	to	w	ogóle	było	moż liwe!	Nie	rozumiał,	że	ona	po	prostu	nie	potra fi	go	zra -

nić!
On	nie	miał	 z	 tym	proble mu.	Bez	mrugnię cia	 okiem	odwrócił	 się	 od	niej	wte dy

i	 zrobił	 to	 ponownie.	 Cóż	 były	 war te	 słodkie	 słówka,	 które	 przez	 ostatnie	 dnie
i	noce	szeptał	jej	do	ucha!
Na	samo	wspomnie nie	 tych	kilku	skra dzionych	dni	 czuła	 się	 tak,	 jakby	 jej	 cia ło

mia ło	się	roz paść	na	ka wałki,	jakby	skóra	mia ła	pęknąć	pod	cię ża rem	smutku	i	żalu.
Instynktownie	 ob ję ła	 się	 ra miona mi	 i	 szła	 wzdłuż	 linii,	 gdzie	 woda	 spotyka	 się

z	pia skiem,	gdzie	nie kończą ce	się	fale	pochła nia ją	kruchy	brzeg.
Wyrzuca ła	 sobie	 błę dy,	 a	 zwłasz cza	 na dzie ję,	 na	 którą	 pozwoliła	 sobie	 wbrew

zdrowe mu	roz sądkowi.	Wie dzia ła,	że	nie	powinna	za ufać	Mar cowi	po	tym,	co	za -
szło	sześć	lat	temu.	Co	wię cej,	wie dzia ła,	że	on	nigdy	nie	zdoła	w	pełni	jej	za ufać.
Bez	wzglę du	na	to,	cze go	dokona ła,	jak	zmie niła	swoje	życie	albo	jak	sta ra ła	się

mu	pomóc,	on	nigdy	nie	za pomni,	kim	była	kie dyś.	Nigdy	nie	dojrzy	w	niej	kobie ty,
którą	jest	na prawdę.
Gorz ka	pigułka	do	prze łknię cia,	jakże	bole sna,	zwłasz cza	że	nigdy	go	nie	okra dła.

Ani	wte dy,	ani	te raz.
Ale	sześć	lat	temu	o	tym	myśla ła.	Nie	może	uda wać,	że	było	ina czej.
Nie	kra dła	dla	pie nię dzy,	lecz	dla te go,	że	potrze bowa ła	dresz czyku	emocji.	Tamta

Isa	była	uza leż niona	od	adre na liny.	Kocha ła	złodziejski	fach	bar dziej	niż	cokolwiek
na	świe cie.	Oprócz	ojca…	a	potem	Mar ca.
Pozna ła	go	na	dużym	przyję ciu	 i	za kocha ła	się	w	nim	od	pierwsze go	wejrze nia,

gdy	z	uśmie chem	podał	jej	kie liszek	szampa na,	rzuca jąc	ja kiś	żart.	Na dal	pa mię ta ła,
co	wte dy	powie dział	–	prawdopodob nie	do	śmier ci	bę dzie	to	pa mię tać.	Od	razu	wie -
dzia ła,	że	to	je den	z	tych	prze łomowych	momentów	w	życiu.
Gdy	popa trzyła	w	jego	sza firowe	oczy	lśnią ce	roz ba wie niem	i	pożą da niem,	za pra -

gnę ła	go	le piej	poznać.
Porzuciła	 swoje	 ówcze sne	 towa rzystwo,	 jak	 również	 plan	 kra dzie ży	 sławne go

klejnotu,	który	przycią gnął	 ją	na	to	przyję cie.	Nie	ma	co	kła mać:	wyrze cze nie	się



trzydzie stopię cioka ra towe go	 rubinu	 otoczone go	 nie ska zitelnymi	 brylanta mi	 przy-
szło	jej	z	trudem.	Ale	zre zygnowa ła,	chociaż	bez cenny	klejnot	tam	był	i	jakby	cze -
kał,	by	go	zwę dziła.
Tamtej	nocy	jednak	pra gnę ła	Mar ca	bar dziej	niż	cze gokolwiek.	Tak	samo	podczas

sze ściu	mie się cy,	które	z	nim	spę dziła.
Z	dnia	na	dzień	porzuciła	dla	nie go	wszystko,	czym	żyła	dotychczas.	Kra dzie że

cennych	oka zów	biżute rii	i	pięknych	ob ra zów	były	dla	niej	tak	na turalne	jak	oddy-
cha nie.	Bra kowa ło	jej	tego,	oczywiście,	że	tak.	Ale	Marc	za stą pił	jej	cały	świat.
Ojciec	nigdy	tego	nie	rozumiał,	 jego	ekscytował	wyłącz nie	na stępny	skok.	Przez

pe wien	czas	na wet	uwa żał,	że	wykorzystywa ła	zna jomość	z	Mar kiem	tylko	po	to,	by
za kraść	się	do	jego	skarb ca,	gdzie	w	swoim	cza sie	znajdowa ły	się	dwa	sławne	dia -
menty:	„Słońce	Północy”,	nie ska zitelny	czter dzie stoka ra towy	rosyjski	brylant	wart
dzie siątki	milionów	i	„Ogień	na dziei”	wielkości	dwudzie stu	siedmiu	ka ra tów,	cenny
za równo	ze	wzglę du	na	swą	burz liwą	historię,	jak	i	ja kość.
Marc	przygotowywał	się	wówczas	do	aukcji	obu	ka mie ni;	za pla nowa no	spekta ku-

lar ną	galę,	w	or ga niza cji	której	mu	poma ga ła.	Dochód	prze zna czono	dla	or ga niza cji
cha ryta tywnych	poma ga ją cych	biednym	dzie ciom	w	re jonach	świa ta,	skąd	sprowa -
dza no	ka mie nie	szla chetne.
Gdy	ojciec	zrozumiał,	że	na prawdę	za kocha ła	się	w	Mar cu	i	chce	spę dzić	z	nim

uczciwie	resz tę	życia,	oskar żył	ją,	że	się	od	nie go	odwróciła.
Owszem,	odwróciła,	ale	nie	od	nie go,	tylko	od	życia,	które	jej	proponował	i	war to-

ści,	które	w	niej	za szcze pił.
Powinna	się	wówczas	domyślić,	jak	to	się	skończy.	Pod	wie loma	wzglę da mi	jej	oj-

ciec	był	jak	dziecko,	za chwycone	za równo	sa mym	pościgiem,	jak	i	skra dzionymi	bły-
skotka mi.	A	gdy	wyzna czył	sobie	cel,	tylko	apoka lipsa	mogła by	go	powstrzymać.
Dopie ro	póź niej	zda ła	sobie	spra wę	–	była	zbyt	na iwna,	by	od	razu	to	zrozumieć	–

że	za kochując	się	w	Mar cu,	wysta wiła	go	na	cel,	że	skupiła	na	nim	i	jego	dia men-
tach	uwa gę	ojca.
Gdy	 oka za ło	 się,	 że	 dia menty	 zosta ły	 skra dzione	 i	 całe	 życie	Mar ca	mogło	 lec

w	gruzach,	wie dzia ła,	kto	za	tym	stoi.	Kra dła	wraz	z	ojcem	od	dzie wią te go	roku	ży-
cia	i	roz pozna wa ła	robotę	Sa lva tore go	równie	ła two	jak	wła sną	twarz	w	lustrze.
Wte dy	popełniła	drugi	błąd.	Nie	podzie liła	się	swoją	wie dzą	z	Mar kiem.	Nie	wy-

zna ła	mu,	kim	jest	i	kim	jest	jej	ojciec.	Nie	za proponowa ła	pomocy	w	odzyska niu	ka -
mie ni.	Próbowa ła	je dynie	prze konać	ojca,	by	zwrócił	Mar cowi	klejnoty.	Oczywiście
odmówił.	W	 jego	mnie ma niu	była	 to	spra wa	honoru.	Marc	Durand	ukradł	mu	coś
cenne go,	a	więc	odpła cił	mu	pięknym	za	na dob ne.
Gdyby	powie dzia ła	Mar cowi	prawdę,	nie	dość,	że	wysłałby	jej	schorowa ne go	ojca

do	wię zie nia,	ale	spojrzałby	na	nią	z	pogar dą,	nie na wiścią	i	odra zą.	Wte dy	nie	była
w	sta nie	tego	zrobić.	Nie	była	w	sta nie	jednym	posunię ciem	znisz czyć	wszystkich
swoich	ma rzeń.	Na wet	je śli,	trwa jąc	przy	nich,	nisz czyła	Mar ca.
I	być	może	da lej	żyła by	w	kłamstwie,	gdyby	spra wy	nie	potoczyły	się	dla	Mar ca

aż	tak	źle.	Tygodnia mi	ob ser wowa ła,	jak	jego	życie	za mie nia	się	w	kosz mar.	Towa -
rzystwa	 ubez pie cze niowe	 odma wia ły	 wypła ty	 odszkodowa nia,	 twier dząc,	 że	 kra -
dzież	 jest	mistyfika cją	 i	 oskar ża jąc	Mar ca	o	oszustwo.	Że	 zrobił	 to	wszystko	dla
pie nię dzy	oraz	ja kie goś	chore go	roz głosu.



Widzia ła,	 jak	 zże ra	 go	 stres,	 jak	mar nie je	 w	 oczach.	 A	 gdy	 policja	 na	 żą da nie
ubez pie czycie la	wsz czę ła	 prze ciwko	nie mu	 i	Nicowi	 śledz two,	 zrozumia ła,	 że	 nie
może	dłużej	milczeć.
Na mówiła	w	końcu	ojca,	by	dał	jej	te	dia menty,	a	potem	podrzuciła	je	w	sie dzibie

Bijoux	w	tak	prze myślny	i	sprytny	sposób,	że	nikt	nie	domyślił	się,	jak	się	z	powro-
tem	tam	zna la zły.
Wyprowa dziła	w	pole	towa rzystwo	ubez pie cze niowe,	policję,	za rząd	fir my.
Tylko	Mar cowi	wyzna ła	prawdę.	On	zaś	odwza jemnił	ten	wspa nia łomyślny	gest,

wyrzuca jąc	ją	na	bruk.
Cze go	 się	 spodzie wa ła?	 Prze cież	 tygodnia mi	 go	 okła mywa ła,	 gdy	 on	 prze żywał

pie kło.	A	jednak	ja kaś	jej	cząstka	wie rzyła	w	szczę śliwe	za kończe nie.	Ona	kocha ła
Mar ca	ca łym	ser cem	i	wie dzia ła,	że	w	żadnych	okolicz nościach	by	się	go	nie	wyrze -
kła.
Te raz	znów	ją	ode pchnął.	Nie	uwie rzył,	że	sta ła	się	innym,	lepszym	człowie kiem,

że	odmie niła	swoje	życie.
Gdy	pozna ła	Mar ca,	zre zygnowa ła	z	kra dzie ży	biżute rii,	a	śmierć	ojca	położyła

kres	wszystkie mu,	co	wią za ło	 ją	z	dawnym	życiem.	Ze rwa ła	zna jomości,	 zmie niła
miejsce	 za miesz ka nia,	 na wet	 na zwisko.	 Posta nowiła	 wykorzystać	 swoją	 wie dzę
i	doświadcze nie	dla	dobra	na uki.
Gdy	 sa motnie	 szła	 po	bez kre snej	 pla ży,	 ob ser wując	 nie bo	powoli	 przybie ra ją ce

odcień	atra mentowej	pur pury,	na gle	zda ła	sobie	spra wę,	że	dokona ła	tego	nie	tylko
dla	sie bie,	ale	również	po	to,	by	zrobić	wra że nie	na	Mar cu.	Chociaż	nigdy	go	nie
szuka ła,	ja kaś	cząstka	jej	duszy	za wsze	wie rzyła,	że	gdyby	wie dział,	gdyby	ją	odna -
lazł,	za akceptowałby	nową	Isę	i	za pomniał	o	bólu	i	krzywdach	z	prze szłości.
Aż	do	dziś	głę boko	skrywa ła	swoje	na dzie je,	ale	te raz,	gdy	je	sobie	uświa domiła,

ból	w	jej	ser cu	stał	się	jesz cze	dotkliwszy.
Marc	nie	wie rzył	w	nową	Isę.	Nie	wie rzył	w	jej	prze mia nę.
Szła	 da lej	 ze	 spusz czoną	 głową,	 chroniąc	 się	 przed	 zimnem.	Nad	wzburzonym

oce anem	 za pa da ła	 ciemność,	 wiatr	 się	wzma gał,	 wichrzył	 jej	 włosy,	 sma gał	 cia ło
pod	cienką	bluz ką,	wpełzał	do	środka,	prze nikał	do	kości.
A	ona	na dal	szła.	I	pa trząc	na	fale	roz trza skują ce	się	o	brzeg,	widzia ła	tylko	jego.

Z	pociemnia łymi	ocza mi,	pobla dłą	twa rzą,	rę ka mi	za ciśnię tymi	w	pię ści.
Nie	powinna	odda wać	mu	tej	przysługi.	Wszystko	w	niej	krzycza ło,	że	to	zły	po-

mysł,	a	jednak	się	zgodziła.	Nie	potra fiła	mu	odmówić,	ponie waż	na dal	go	kocha ła.
Czy	mogła by	powie dzieć	nie,	gdy	jej	potrze bował?	Nie chętnie	się	do	tego	przyzna -
wa ła,	jednak	taka	była	prawda.
Ale	Marc	ponownie	ją	wyrzucił,	z	fir my	i	ze	swe go	ser ca.	Na ka zał	jej	się	wynosić

obojętnym	zimnym	głosem,	pa trząc	na	nią	bez litosnym	mar twym	wzrokiem.
Na	to	wspomnie nie	do	jej	oczu	na płynę ły	łzy.	Wma wia ła	sobie,	że	nie	pła cze,	że	to

tylko	wiatr…
Nie	była	beksą,	na	palcach	jednej	ręki	mogła by	policzyć,	 ile	razy	roz pła ka ła	się

w	dorosłym	życiu,	ale	te raz,	przygnie ciona	klę ską,	czuła	udrę kę	nie	do	znie sie nia.
Jak	długo	sta ła	wpa trzona	w	bez kre sny	oce an?
Fale	 przypływu	 się ga ły	 jej	 palców,	 stóp,	 wresz cie	 łydek.	 Gwiaz dy	 migota ły	 na

czar nym	nie bie.



Z	wolna	łzy	ob sycha ły.	Marc	nigdy	w	nią	nie	uwie rzy.	Na wet	je śli	znajdzie	dowód,
że	nie	ukra dła	dia mentów,	na dal	jej	nie	za ufa.	Musi	porzucić	resztki	na dziei,	której
cią gle	się	trzyma ła,	na wet	nie	zda jąc	sobie	z	tego	spra wy.
Ale	był	 to	 jednocze śnie	ka ta liza tor,	które go	potrze bowa ła,	by	 ruszyć	z	miejsca,

impet,	który	skłonił	ją	do	podję cia	długiej	drogi	powrotnej	do	sie dziby	Bijoux	–	i	swe -
go	sa mochodu.
A	je śli	bę dzie	pła ka ła	przez	całą	powrotną	drogę…	No	cóż,	nikt	nie	musi	o	tym

wie dzieć.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Marc	za trzymał	swój	per sonel	w	pra cy	do	póź nej	nocy,	próbując	prze prowa dzić
śledz two.	Albo,	ściślej	mówiąc,	próbując	zna leźć	dowód,	że	 Isa	ukra dła	dia menty.
Nie	za mie rzał	wnosić	oskar że nia,	po	prostu	chciał	wie dzieć.
Nie,	wła ściwie	nie	chciał.	Musiał.	Potrze bował	potwier dze nia,	że	ma	ra cję.	Musi

się	dowie dzieć,	czy	ten	wyraz	twa rzy	Isy,	gdy	ka zał	jej	się	wynosić,	był	tak	samo	fał-
szywy	jak	czułe	słówka,	które	szepta ła	do	nie go	w	łóż ku.
Bo	je śli	nie	uda wa ła…	Nie	mógł	dopuścić	myśli,	że	popełnił	błąd.	Je śli	zwątpie nie

za gości	w	 jego	 ser cu,	nigdy	nie	prze sta nie	go	drę czyć.	Tak	bar dzo	chciał,	 by	 Isa
była	nie winna.	Oba wiał	się	na wet,	że	uwie rzy	w	jej	nie winność,	na wet	je śli	to	nie -
prawda.
Albo	prze kona	sie bie,	że	ta	kra dzież	jest	bez	zna cze nia,	bo	to	były	małe	dia menty,

w	gruncie	rze czy	nie zbyt	war tościowe.
Osobiście	 prze glą dał	 ta śmy.	 Nic.	 Lisa	 i	 większość	 jego	 najbar dziej	 za ufa nych

agentów	ochrony	również	je	prze glą da li.	Nicze go	nie	za uwa żono.	Kie dy	i	jak	Isa	to
zrobiła?
A	przede	wszystkim:	dla cze go?	Spę dzili	z	sobą	trzy	noce	i	czuł	się	z	nią	jak	w	nie -

bie.	Z	ła twością	się	odna leź li,	jakby	te	sześć	lat,	które	prze żył	bez	niej,	w	ogóle	nie
istnia ło.	 Jakby	 awantura	w	Nowym	 Jor ku	 była	 je dynie	 nocnym	kosz ma rem,	 a	 nie
okropną	prawdą,	która	przez	lata	budziła	go	w	środku	nocy.
Myśl,	że	już	nigdy	nie	bę dzie	trzymał	Isy	w	ra mionach,	doprowa dza ła	go	do	sza łu.
Powinien	nią	mocno	potrzą snąć!	Jak	mogła	to	zrobić?	Jak	mogła	przedłożyć	sa tys-

fakcję	z	kra dzie ży	ponad	uczucia,	które	rodziły	się	mię dzy	nimi?
Może	na	tym	pole ga	problem.	Może	tylko	wyobra żał	sobie,	że	poza	na miętnością

Isa	żywi	do	nie go	ja kieś	uczucia.	On	się	znów	w	niej	za kochał,	a	ona	go	tylko	wyko-
rzystywa ła.	Szuka ła	sposobu,	by	się	ze mścić	za	to,	jak	potraktował	ją	przed	laty.
To	mia łoby	sens.	Ale	prze cież	tak	cięż ko	pra cowa ła	przez	ostatnie	kilka	dni,	by

mu	pomóc,	i	tak	żar liwie	odda wa ła	mu	się	w	łóż ku…
Te	roz ter ki	doprowa dza ły	go	do	sza leństwa	i	do	bólu,	ja kie go	nie	doświadczał	od

sze ściu	lat.
Wście kły	i	sfrustrowa ny	wrócił	do	swoje go	ga bine tu	i	po	raz	trze ci	tej	nocy	włą -

czył	na gra nie.	Po	raz	kolejny	oglą dał	klatka	po	klatce,	jak	skrupulatnie	Isa	pra cowa -
ła	w	skarb cu.
Większość	ma te ria łu	była	po	prostu	nudna,	nic	się	nie	dzia ło.	Isa	oglą da ła	dia men-

ty	pod	mikroskopem,	na	trzy	sposoby	sprawdza ła	nume ry	se rii.	Ale	gdy	się	porusza -
ła,	gdy	prze chodziła	przez	skar biec,	by	wycią gnąć	nową	szufla dę	albo	odłożyć	kolej-
ną,	gdy	się	prze cią ga ła,	przyglą dał	się	jak	za hipnotyzowa ny.
Szukał	momentu	kra dzie ży?	Czy	chciał	zoba czyć,	jak	wsuwa	dia menty	do	kie sze ni

i	wynosi	ze	skarb ca?	Do	dia bła,	nie!	Po	prostu	chciał	jej	się	przyglą dać!
Z	lubością	pa trzył,	jak	się	porusza,	jak	kołysze	biodra mi,	jak	puszyste	włosy	opa -



da ją	jej	na	ra miona,	piesz czą	pier si.	Za klął	pod	nosem,	się ga jąc	po	mysz kę;	prze wi-
nął	kilka	minut	filmu	do	tyłu,	obie cując	sobie,	że	tym	ra zem	skupi	się	na	istocie	rze -
czy.
Nie	minę ła	minuta,	gdy	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.	Za trzymał	film,	czując	się

jak	dzie ciak	przyła pa ny	na	oglą da niu	por no.	Idiota!
Odsunął	krze sło	od	biur ka	i	podszedł	do	drzwi.	Otworzył	je	z	roz ma chem.
Stał	przed	nim	Bob	z	twa rzą	pobla dłą	z	prze ra że nia.	Nigdy	nie	widział	swoje go

sze fa	ochrony	w	ta kim	sta nie.	Ze	ściśnię tym	żołądkiem	odsunął	się	na	bok,	by	wpu-
ścić	Boba.
–	Co	się	sta ło?
–	Mamy	problem	z	na gra niem	–	odparł	szef	ochrony,	okrą ża jąc	biur ko	i	za trzymu-

jąc	się	przed	ekra nem	laptopa.	–	Możesz	wejść	na	pocz tę?
–	 Jaki	 problem?	 –	 spytał	Marc,	 błyska wicz nie	 logując	 się	 i	 otwie ra jąc	 pierwszy

mejl	z	listy.
–	Jest	prze rwa	w	na gra niu.	–	Bob	kliknął	na	za łącz nik,	a	potem	ze	znie cier pliwie -

niem	cze kał,	aż	film	się	za ła duje.
–	Prze rwa	w	cza sie	na grywa nia?
–	W	skarb cu	zosta ło	odcię te	za sila nie	na	około	sie dem	minut.
–	W	której	ka me rze?	–	spytał	Marc	z	rosną cym	nie pokojem.
–	We	wszystkich.
–	Słucham?
Bob	jesz cze	bar dziej	zbladł.
–	Na gra nia	ze	wszystkich	ka mer	w	skarb cu	i	na	ze wnątrz	mają	siedmiominutową

prze rwę.
–	Nikt	tego	wcze śniej	nie	za uwa żył?	Gdzie,	u	dia bła,	była	ochrona?
–	Problem	pole ga	na	tym,	że	ka me ry	nie	zosta ły	wyłą czone	na	sie dem	minut	przed

kra dzie żą.	Na gra nie	zosta ło	za pisa ne,	a	potem	ska sowa ne.
–	A	więc	pona wiam	pyta nie:	co	robiła	ochrona?	–	Marc	nie mal	krzyczał,	pa trząc

na	Boba	z	wście kłością.	–	Pła cę	ludziom	za	ga pie nie	się	w	monitory	przez	dwa dzie -
ścia	czte ry	godziny	na	dobę!
–	Próbuje my	zrozumieć,	jak	to	się	mogło	stać.	Osobiście	podejrze wam,	że	wkle jo-

no	fragment	inne go	filmu	w	to	miejsce.	Nie	ma	bar dziej	sensowne go	wytłuma cze -
nia.
–	Ktoś	wła mał	się	do	moje go	syste mu,	je dyne go	w	swoim	rodza ju,	w	którym	prze -

widzia no	wszystkie	okolicz ności,	 i	prze jął	nad	nim	kontrolę?	To	chcesz	mi	powie -
dzieć?
–	Za sadniczo	tak.
–	I	nikt	nic	nie	za uwa żył?
–	Za uwa żyliśmy.
–	Dopie ro	po	kra dzie ży!	–	warknął	Marc,	a	potem	pochylił	się,	by	spojrzeć	na	daty

na	dole	na gra nia.	–	To	się	sta ło	w	ponie dzia łek?	Jak	się	wła ma no?
–	Na dal	nad	tym	pra cuje my.
–	Posta rajcie	się	bar dziej!	Za trudnij	przy	tym	Geoffreya	i	Maxa.	Chcę	znać	odpo-

wiedź	jesz cze	dziś.
–	 Robimy,	 co	w	 na szej	mocy.	 To	 na pra wę	majstersz tyk,	 robi	wra że nie,	 a	 je den



z	moich	chłopców	na wet	za uwa żył…
–	 Ja	będę	pod	wra że niem,	gdy	znajdzie cie	sła by	punkt,	który	wykorzysta no.	Na

ra zie	widzę	tylko	nie dbalstwo.	–	Z	ponurą	miną	spojrzał	na	ekran.	–	W	każ dym	ele -
mencie	wa szej	pra cy.
Po	tej	re prymendzie	Bob	nie	miał	już	wie le	do	powie dze nia.
Marc	 był	 wście kły,	 wprost	 kipiał.	 Złodziej	 wła mał	 się	 do	 syste mu!	 Nie bywa łe!

Miał	na	liście	płac	dwóch	najlepszych	spe cja listów	od	syste mu	bez pie czeństwa	na
świe cie,	a	ja kiś	dupek	zdołał	go	roz broić!

Przez	kolejne	dni	war czał	i	pohukiwał	na	pra cowników,	którzy	sta ra li	się	zna leźć
dziurę	w	syste mie.
Ale	nie	roz wią za no	za gadki.	Złodziej	musiał	być	za ra zem	nie	lada	ha ke rem,	po-

nie waż	skutecz nie	za tarł	za	sobą	śla dy.	Marc	za chodził	w	głowę,	czy	na	pewno	zda -
rzyło	się	to	pierwszy	raz.	Może	tylko	pierwszy	raz	wła mywacz	został	przyła pa ny?
Może	okra dał	ich	od	ja kie goś	cza su,	za bie ra jąc	co	kilka	mie się cy	ja kieś	skromniej-
sze	ka myki,	sta ra jąc	się	nie	zwrócić	na	sie bie	uwa gi?
Kompletną	inwenta ryza cję	prze prowa dza no	w	skarb cu	dwa	razy	w	roku.	A	więc

złodzie ja	przyła pa no	tylko	przez	przypa dek…
Na	samą	 tę	myśl	poczuł	ucisk	w	żołądku,	spocił	 się,	a	ser ce	ruszyło	do	ga lopu.

Skoro	sprawca	jest	kimś	z	we wnątrz,	a	tak	uwa ża li	ochronia rze	i	spe ce	od	bez pie -
czeństwa,	a	trwa	to	już	od	ja kie goś	cza su,	a	więc…	A	więc	to	nie	mogła	być	Isa!
Ob winił	ją,	wyrzucił,	a	ona	jest	nie winna!
Przypomniał	sobie,	jak	wyglą da ła,	gdy	ją	oskar żył.	Jak	bar dzo	była	zszokowa na,

zra niona,	wręcz	zdruzgota na.	Jakby	zie mia	osunę ła	jej	się	spod	nóg.
Wyrzą dził	jej	krzywdę.	Tak	samo	jak	sześć	lat	temu	znów	dopuścił,	by	złość,	duma

i	nie ufność	wzię ły	górę.	Dobrze,	że	tym	ra zem	pozwolił	 jej	za brać	rze czy.	Ale	nie
czuł	się	z	tego	powodu	ani	odrobinę	le piej.
Za klął	i	z	impe tem	odsunął	się	od	stołu	w	sali	konfe rencyjnej,	która	sta ła	się	cen-

trum	za rzą dza nia	na	czas	kryzysu.
Nic,	Bob,	Geoffrey	oraz	pozosta li	zgroma dze ni	popa trzyli	na	nie go	z	lę kiem.
–	Idź cie	do	domu	–	rzucił	opryskliwie.	–	Wrócimy	do	tego	jutro.
–	Do	domu?	–	powtórzył	Geoffrey	ze	zdumie niem.
–	Sie dzimy	 tu	praktycz nie	non	 stop.	 Idź cie	do	domu,	prze śpijcie	 się,	 trochę	od-

pręż cie.	Wrócimy	do	spra wy	rano.	Postawcie	dwóch	dodatkowych	straż ników	przed
skarb cem,	 jedne go	 przed	 wejściem,	 drugie go	 na	 pię trze.	 Skar biec	 powinien	 być
przez	noc	bez piecz ny.	Do	zoba cze nia	o	siódmej.
Za nim	zdą żyli	odpowie dzieć,	odwrócił	się	i	wyszedł.	Miał	coś	waż ne go	do	zrobie -

nia.	Był	już	całe	dnie,	a	na wet	lata	spóź niony.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Isę	obudziło	gwałtowne	puka nie	do	drzwi.	Roze spa na	nie poradnie	się gnę ła	po	te -
le fon	na	wypa dek,	gdyby	musia ła	we zwać	pomoc.	Która	to	godzina?	Kto,	na	Boga,
stoi	przed	jej	drzwia mi	o	pierwszej	w	nocy?
Za rzuciła	 na	 sie bie	 szla frok	 i	 podrepta ła	 na	 korytarz.	 Zer knę ła	 przez	 szyb kę

w	drzwiach.	Po	drugiej	stronie	stał	Marc.	W	prze ciwieństwie	do	niej	wyglą dał	nad
wyraz	świe żo,	zwa żywszy	okolicz ności.
Ich	spojrze nia	spotka ły	się	przez	szkło.	Na	moment	za hipnotyzował	ją	wyraz	jego

oczu.	Szyb ko	zre flektowa ła	się	i	ode rwa ła	od	nie go	wzrok,	jednocze śnie	robiąc	dwa
kroki	do	tyłu.	Nie	chcia ła	go	widzieć,	nie	chcia ła	z	nim	roz ma wiać	ani	na wet	na	nie -
go	pa trzeć.
Nie	te raz,	gdy	rana	w	jej	ser cu	była	tak	świe ża.	Gdy	na wet	oddycha nie	bola ło.
Marc	musiał	odczytać	jej	intencje,	bo	ponownie	za łomotał	w	drzwi,	a	potem	za wo-

łał:
–	Iso,	otwórz!	Chcę	tylko	poroz ma wiać.	Proszę.
Cofnę ła	się	głę biej,	krę cąc	głową.	Nie	mógł	jej	już	widzieć.
–	Do	dia bła,	Iso,	proszę!
Nie	mia ła	ochoty	z	nim	roz ma wiać.	Nie	zniosła by	wię cej	oskar żeń	ani	pogar dli-

wych	spojrzeń,	jakby	była	śmie ciem.	Albo,	co	gor sza,	jakby	to	ona	zra niła	mu	ser ce.
Nie	ukra dła	jego	ka mie ni,	ale	z	tego	powodu	nie	czuła	się	ani	trochę	mniej	winna.
Była	odpowie dzialna	za	wyda rze nia	sprzed	sze ściu	lat.
–	 Iso!	Prze pra szam…	 –	Po	raz	pierwszy	głos	mu	się	za ła mał.	–	Tak	mi	przykro.

Proszę,	wpuść	mnie.
Roz pacz liwy	ton	jego	głosu	spra wiał	jej	nie mal	fizycz ny	ból.
–	Odejdź,	Marc	–	ode zwa ła	się,	za nim	zdą żyła	to	prze myśleć.	–	To	żadne mu	z	nas

nie	poma ga.
–	Masz	wszelkie	pra wo	mnie	nie na widzić,	masz	pra wo	być	na	mnie	wście kła.	Ale

proszę,	bła gam	cię,	nie	odrzucaj	mnie.
Nie	 mia ła	 poję cia,	 jak	 na	 to	 za re agować.	 Marc	 mówił	 ina czej	 niż	 męż czyzna,

z	którym	roz ma wia ła	w	środę.	Nie	mogła	znieść	bólu	w	jego	głosie	ani	bła galne go
tonu.	Zra niła	go	tak	strasz liwie,	że	nigdy	już	jej	nie	za ufa.
Wie dziona	na głym	 impulsem	odsunę ła	za suwę	 i	otworzyła	mu	drzwi	–	 je dyne mu

męż czyź nie,	ja kie go	kie dykolwiek	kocha ła.
Je dyne mu,	ja kie go	kie dykolwiek	zra niła.
–	Przykro	mi	–	powie dział	w	chwili,	gdy	sta nę li	twa rzą	w	twarz.	–	Tak	mi	przykro.
–	W	porządku	–	odpar ła,	odsuwa jąc	się	na	bok,	by	wpuścić	go	do	środka.	–	Przy-

pusz czam,	że	zna la złeś	już	złodzie ja?
–	Nie.	–	Pokrę cił	głową.	–	Jesz cze	nie.
–	Nie	rozumiem…	Je śli	nie	wiesz,	kto	to	zrobił,	dla cze go	tu	je steś?
–	Bo	wiem,	że	to	nie	ty.	Za chowa łem	się	jak	idiota.	Pozwoliłem,	żeby	za dawniony



ból	mnie	za śle pił.	Nie	dostrze głem	kobie ty,	jaką	się	sta łaś,	kobie ty,	którą	je steś	te -
raz.
Wpa trywa ła	się	w	nie go	w	osłupie niu.	Słysza ła	słowa,	ale	ich	nie	pojmowa ła.	Były

tak	da le kie	od	tych,	których	się	spodzie wa ła.	Od	wszystkie go,	cze go	do	tej	pory	do-
świadczyli.
–	Skąd	wiesz,	że	to	nie	byłam	ja?
–	Wiem,	bo	cię	znam.
–	Zna łeś	mnie	również	trzy	dni	temu.	Nie	mia ło	to	ja koś	zna cze nia.
–	Trzy	dni	temu	byłem	śle py	i	upar ty,	byłem	zbyt	za ję ty	sobą	i	ukrywa niem	wła -

snych	ran,	żeby	ra cjonalnie	wszystko	prze myśleć.
–	Co	prze myśleć?
–	Wszystko.	Pomysł,	że	mogła byś	okraść	Bijoux,	 jest	wręcz	śmiesz ny.	Nie	wiem

na wet,	jak	mógł	zrodzić	się	w	mojej	głowie.	Masz	zbyt	wyra finowa ny	gust,	żeby	po-
łasz czyć	się	na	ja kieś	tuzinkowe	ka myki.
Czuła,	że	spa da	w	otchłań.	Po	raz	pierwszy	złość	wzię ła	w	niej	górę	nad	ża lem.
–	Przysze dłeś	mi	 to	za komunikować?	Że	to	nie	mogła bym	być	 ja,	ponie waż	zło-

dziej	nie	wyka zał	się	wystar cza ją co	dobrym	gustem?
–	 Nie!	 –	 Chwycił	 ją	 za	 łokcie	 i	 przycią gnął	 do	 sie bie.	 Chcia ła	 mu	 się	 wyrwać,

chcia ła	się	cofnąć,	ale	całe	jej	cia ło	tę skniło	za	jego	dotykiem,	za	jego	cie płem.	–	Je -
stem	tutaj,	ponie waż	popełniłem	błąd.	Wiem,	że	byś	mnie	nie	okra dła,	nie	zra niła -
byś	mnie	w	taki	sposób.	I	chcę	ci	powie dzieć,	jak	bar dzo	mi	przykro,	że	ja	tak	cię
zra niłem.	Trzy	dni	temu	i	przed	sze ściu	laty.	Za chowa łem	się	nie wyba czalnie.	Chro-
niłem	wyłącz nie	sie bie…
–	Chronie nie	mnie	to	nie	jest	twoja	spra wa.
–	Bzdura!	Kocham	cię,	Iso.	Kocham	cię	bar dziej,	niż	potra fię	to	wyra zić	słowa mi.

Wiem,	że	trudno	ci	uwie rzyć,	zwa żywszy	moje	postę powa nie.	Powinie nem	cię	chro-
nić,	opie kować	się	tobą,	żeby	dać	ci	do	zrozumie nia,	jak	je steś	dla	mnie	cenna.	A	ja
wszystko	znisz czyłem.
Wyglą dał	tak	ża łośnie,	że	ser ce	jej	się	kra ja ło.
–	Nie prawda!	–	za prote stowa ła.	–	To	ja	wyrzą dziłam	ci	krzywdę!
–	Byłaś	młoda,	roz dar ta	mię dzy	dwoma	męż czyzna mi,	których	kocha łaś,	a	ża den

z	nich	na	cie bie	nie	za sługiwał.	Prze pra szam,	Iso.	Tak	bar dzo	cię	prze pra szam.
Przycią gnął	ją	i	dotknął	czołem	jej	czoła.
–	Nie	za sługuję	na	cie bie.	Nie	za sługuję	na	twoje	prze ba cze nie	ani	na	twoją	mi-

łość.	Ale	cię	pra gnę,	Iso.	Tak	bar dzo	cię	pra gnę.
Promyk	na dziei	za migotał	w	jej	ser cu.	Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję,	wtuliła	się

w	nie go,	choć	jej	cia łem	wstrzą sał	szloch.
–	Nie	płacz,	kocha nie	–	wyszeptał,	mocno	ją	przytula jąc.	–	Proszę,	nie	płacz.	Je śli

dasz	mi	szansę,	wszystko	na pra wię.	Ja…
Poca łowa ła	go	z	całą	na groma dzoną	na miętnością,	miłością,	 stra chem	 i	prze ba -

cze niem,	które	mie sza ły	się	w	jej	ser cu.
Ca łowa ła	go,	ca łowa ła	bez	końca,	a	on	odwza jemniał	jej	poca łunki.	Minę ło	dużo

cza su,	za nim	w	końcu	za czerpnę li	odde chu.
–	Prze pra szam	–	powtórzył	Marc,	pa trząc	jej	w	oczy.	–	Tak	bar dzo	cię	prze pra -

szam.



–	Ja	też.
–	Nie	masz	za	co.
–	Mam	–	odpar ła,	ob sypując	znów	poca łunka mi	jego	za rośnię tą	szczę kę.	–	Nie	tyl-

ko	ty	popełniłeś	błę dy.	Sześć	lat	temu	za chowa łam	się	nie wyba czalnie.	Nie	mogę	cię
ob winiać,	że	pomyśla łeś,	że	znów	coś	prze skroba łam.
–	Jednak	tego	nie	zrobiłaś.	Na wet	je śli	nigdy	nie	znajdzie my	złodzie ja…
–	 Och,	 znajdzie my	 go	 –	 oświadczyła.	 –	 Nie	 pozwolę,	 żeby	 ja kiś	 pa lant	 okra dał

męż czyznę,	które go	kocham!
Marc	roze śmiał	się	głośno	i	mocniej	ją	przytulił.
–	Za brzmia ło	to	bar dzo	ostro.
–	Bo	je stem	ostra.	–	Pocią gnę ła	go	koryta rzem	w	kie runku	sypialni.
–	Doprawdy?	–	Wygiął	brwi	w	sposób,	jaki	za wsze	doprowa dzał	ją	do	sza leństwa.
–	Na prawdę.	A	rano	wrócimy	do	Bijoux	i	za cznie my	śledz two,	kto	ci	to	zrobił.	Kto

nam	to	zrobił.	Ra zem.
–	Ra zem.	–	Pochylił	się	i	za czął	ca łować	jej	usta,	czoło,	oczy.	–	Podoba	mi	się	to,	co

mówisz.
–	Mnie	też.	–	Mocno	go	przytuliła.	–	Kocham	cię,	Marc.	Och,	jakże	cię	kocham.
–	Ja	też	cię	kocham.	Od	dawna,	i	za wsze	będę.
Te	słowa	roz topiły	resztki	lodu,	który	ścinał	jej	ser ce	od	tamtej	pa miętnej	nocy	na

Manhatta nie.	 Gdy	 za cią gnę ła	 go	 do	 swej	 sypialni,	 nie	mogła	 prze stać	myśleć,	 że
war to	było	cier pieć,	by	dożyć	tej	cudownej	chwili.	Odda ła by	za	nią	wszystkie	dia -
menty	świa ta.
Marc	był	tego	wart.	Tak	samo	jak	życie,	które	zbudują	ra zem.
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